
Ner Kraków, X Kwietnia — Niedziela. Bok 1883.
€?*«§ wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c,
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztą, w państwie Austryackiem  .....................................
„ „ N iem ieckiem ..................................

. . » vdo Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi
i innych państw należących do związku pocztowego . . .  ^  o ^  o  ^

Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. —*Łistv
d o ^ A d m i n i T t r a c y w  w^Krakowle pren/U?1/erat^A  ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco do Aumimstracyi y  ^  meopieczętowane nie podlegają opłacie

pocztowej. — Listów mefrankowanych nic przyjmuje sie. ^ *
l l ę k o p i s i n ó w  nadsyłanych nie zwraca się.

!*P

28 złr. 

32 złr.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 c.
3 złr.

3 złr.

Pr e n u m e r a t ę  przyj  muj ą:
Administracya „CZASU44 w Krakowie, tudzież u rz ę d y  pocztowe.
księgarnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok nliiyjo j. f  \
gżenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (pet owy7 ) p >
szy raz 10 cnt., za każdy następny raz po 5 cnt. -  Nadesłane (na 3 stronnicy dzienmto) M  
sca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Dołączenia do „Czasu (p p , y
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamieJs<̂ ^  T  ' a  nr7P* 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośc uprasza się naprzo r<7 ASITa
kazem pocztowym.— Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: we Lwowie Ajencya „w;
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ulicy Trybunalskiej L 4; w  P a r y ż u  wyłącznie p. ,
Rue Clćment 4; (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissonićre 33); w  Wiean y p f 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu], 
A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i ^Norymberaze), 

H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.

P r z e d p ł a t a  na „CZAS“
od dnia Igo kwietnia 1883 r.
Z  przesyłką pocztow w

Austryackiem
na pół roku na kwartał na 1 miesąc

złr. 1 3  złr. 6  złr. 3 * 5 0
Z  przesyłką pocztową

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc
3 8  marek 1 4  marek 6  marek/

Uprasza się o wczesne Zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

M** Prenumerata liczy się t y l k o  
od pierwszego do o s t a t n i e g o  dnia 
w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać 
pocztowym.

Cena „Czasu“ zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru.

Kraków 31 marca.

Przegląd Polityczny.
Do Pol. C^rr. donoszą ze Lwowa, że śledztwo 

sądowe z powodu manifestu starowierczyck rabi­
nów, w którym rzucili klątwę na przywódców 
postępowego stronnictwa żydowskiego, nawet po 
śmierci S c h r e i b e r a  prowadzonem będzie prze­
ciw innym rabinom, którzy manifest ten podpisa­
li. Twierdzenie zaś, że prokuratorya lwowska 
nie działa z własnego natchnienia, ale że odebra­
ła  w tej sprawie wskazówki z Wiednia, jest zu­
pełnie bezzasadne.

Onegdaj odbyła się pod przewodnictwem N. P a­
na narada ministrów w Burgu, w której wzięli 
udział ministrowie hr. Taaffe, bar. Pino, D r Pra- 
żak, hr. Falkenhayn, bar. Ziemiałkowski i Dr D u­
najewski, Przedmiotem jej narad był program prac 
wiosennej kampanii parlamentarnej, dalej niepo­
rozumienie zaszłe z rządem węgierskim z powodu 
projektowanego opodatkowania renty, wreszcie 
przybliżone oznaczenie terminu zwołania sejmów 
krajowych. Równocześnie konferował ambasador 
rosyjski książę Łabanow z hr. Kalnokym w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych,

Komisya Izby deputowanych, której przydzie­
lono przedłożenie rządowe o zmianę ustawy o na- 
leżytościach, wypracowała obszerne sprawozdanie 
jeszcze przed świętami; teraz zostało ono wydru­
kowane i posłom doręczone. Projekt ustawy uło­
żony przez komisyę po bardzo długich i wyczer­
pujących naradach, zawiera 19 paragrafów, a 
z tych tylko 7 zatrzymano w osnowie przez rząd 
proponowanej ; reszta zmienioną została pod wie­
lu względami. Gdy sprawa ta stanie na porządku 
dziennym obrad pełnej Izby, przyjdzie nam je ­
szcze do niej powrócić.

Między Staro- iMłodoczechami poczynają obja- 
wiąć się na nowo symptomata rozdwojenia. Mło- 
doczescy deputowani objeżdżają swoje okręgi wy­
borcze i rozwijają silną agitacyę przeciw nowelli

szkolnej, nie szczędząc dotkliwych zarzutów obo­
zowi staroczeskiemu i całej prawicy. Deputowa­
ny Tilscher, przemawiając w Czeskim Brodzie, 
podniósł „szkodliwy44 wpływ Riegera i oświad 
czył, że nie ma nikogo, ktoby uwierzył, że od­
rzucenie nowelli szkolnej mogłoby spowodować 
zmianę rządu. Nasi sprzymierzeńcy, mówił T il­
scher, nie mogą od nas żądać, abyśmy podali 
w niesławę nasz honor narodowy, gdyby zaś o- 
śmielili się żądać czegoś podobnego, lepiejby by­
ło pozbyć się takich sprzymierzeńców i zerwać 
raz na zawsze alians z prawicą. Zebranie wybor­
ców powzięło rezolućyę orzekającą , że nowella 
szkolna jest szkodliwą pod względem narodowym 
i autonomicznym. Wyborcy upoważnili zarazem 
dep. Tilschera do przemawiania i głosowania prze­
ciw nowelli i p o czynienią p d pqwiedni ch kroków, 
aby nie została uchwaloną. Cała prasa czeska, 
z wyjątkiem monitorów młodoczeskich, odzywa 
się z oburzeniem o postępku Tilschera i jego to­
warzyszy, którzy dla dogodzenia ambicyi nie wa­
hają się zrywać solidarności i utrudniają położe­
nie większości parlamentarnej. Niemniej beztak- 
townem było przemówienie Gregęra, który oświad­
czył w zapale oratorskim, że położenie Czechów 
nie było nigdy tak złe, jak  obecnie. Mówca za­
pomniał się tak dalece , że powiedział, iż nie by­
łoby to bynajmniej nieszczęściem dla Czechów, 
gdyby prawica się rozbiła.

Ungar. Post dowiaduje się o dalszym progra­
mie pracy Izby poselskiej sejmu węgierskiego, że 
po ukończeniu dyskusyi szczegółowej nad pro­
jektem  ustawy o szkołach średnich zajmie się u- 
stawą o sądownictwie skarbowem, a później mo- 
dyfikacyą procedury podatkowej.

Do P vl. Corr. donoszą z Petersburga, że rewizya 
aktów kancellaryi ministerstwa spraw wewnętrznych 
której dyrektorami byli Maków i Perfiliew, a pó­
źniej sam Perfiliew, powierzoną została tajnemu 
radcy W  i e s i o ł k i  n o w i. Ponieważ sumę, którą 
Perfiliew sprzeniewierzył, przyjaciele jego pokry­
li, utrzymują powszechnie, że prócz utraty urzę­
du i prawa do pensyi, nie dotknie go inna zre­
sztą kara.

KORESPONDENCYA „CZASU.U

L w ó w  30 marca.

(§§) W ybór prof; Dr Bilińskiego w okręgu miej­
skim Stanisławów - Tyśmienica stanowi — pomi­
nąwszy nawet intellektualną i polityczną wartość 
wybrańca — fakt bardzo pomyślny jeszcze i z te­
go powodu, że świadczy o znakomitym postępie 
karności i dojrzałości politycznej w obozie naro­
dowym. Sam pozór niebezpieczeństwa, że w razie 
wystąpienia kilku kandydatów, skorzysta na tern 
kompetent świętojurski, wystarczył, aby ucichły 
wszelkie ambicyjki lokąlne. Imponującą jest więk­
szość głosów, którą zwyciężył Dr Biliński, jeżeli 
porównamy cyfry z kilku ostatnich wyborów. 
W  r. 1873 okrąg Stanisławow-Tyśmienica okazał 
się tak dostępnym dla podszeptów świętojursko- 
żydowskiego aliansu, że nawet niezmiernie popu­
larny wówczas Dr Kamiński przeszedł z trudno­
ścią i tylko przy wytężeniu wszelkich środków

agitacyjnych. W  r. 1879 sytuacya była dla nas 
tak korzystna, jak nigdy, a mimo to wybór nie 
poszedł tak gładko, jak obecnie, jeżeli weźm ie­
my na uwagę fakt, że kandydat dziś zwyciężki 
nie mieszkał w Stanisławowie, nie dał się tam 
przedtem osobiście poznać i dopiero na kilka dni 
przed głosowaniem wystąpił z mową kandydacką. 
Co najwięcej sprzyjało zabiegom świętojurskim, 
to owa nieszczęsna sprawa prowizyjna, która 
w pierwszej chwili zdawała się odbierać wszelkie 
szanse polskiemu kandydatowi.

Oby tak samo odbył się wybór w okręgu Ko- 
łomyfa-Śniatyn, zkąd dotąd Sehreiber posłował. 
Namiestnictwo nie rozpisało jeszcze wyborów, a 
już zgłosili się tam kandydaci i to nie z kraju, 
lecz z Wiednia. Mówią głośno o dwóch wiedeń­
czykach Scharffie i Misesie. Pierwszy nie powi­
nien nawet wchodzić w rachubę, bo jest zupełnie 
obcy krajow i; drugi mieszka! długo we Lwowie, 
pozował nawet na postępowo-polskiego izraelitę, 
ale w r. 1873 spisał się tak fatalnie, że nie może 
wzbudzić zaufania w polskim obozie. P. Mises 
wszedł wtedy do Izby, dzięki centralistom, którzy 
na przekor Polakom unieważnili wybór p. Ma- 
dejewskiego z okręgu Sambor-Stryj-Drohobycz i 
powołali odrazu bez ponownego wyboru swojego 
adherenta. W  klubie lewicy p. Mises należał do 
centralistów czystej krwi i z nimi razem głosował 
przeciw bronionym przez Koło polskie interesom 
kraju. Kiedy w r. 1879 zaszła zmiana stosunków, 
p. Mises wpraszał się na posła, zapewniając ko ­
mitet centralny, że wejdzie ^  skład Koła pol­
skiego Tern do reszty zachwiał swój kredyt i 
oczywiście nie został zalecony. Niedawno p. Mises 
kilku artykułami w niemieckich dziennikach zwró­
cił na siebie uwagę, wykazując bardzo zręcznie 
kłamliwość twierdzenia, jakoby Galicya ta ogromna 
konsumentka dla industryi austryaćkiej, miała być 
„krajem biernym44 dla państwa. Mimo to nawró­
cenie p. Misesa* związanego ściśle z Wiedniem, nie 
jest jeszcze tak  pewne, żeby już dziś mógł być 
zalecony na posła. Trzeci z rzędu kandydat o 
mandat kołomyjski, adwokat lwowski D r Emil 
Byk, także odznaczył się w r. 1873 gorącym 
udziałem w aliansie z świętojurcami, ale od tego 
czasu już niejednokrotnie słowem i czynem tak 
się zamanifestował w przeciwnym duchu, że mo- 
żnaby zapomnieć o te rn , co było przed 10 laty. 
Dr Byk stale mieszka we Lwowie, należy obe­
cnie do Rady m iejskiej, więc nie ulega wątpli­
wości, że jeżeliby walka rozegrać się miała tylko 
między nim a dwoma powyżej wymienionymi kan­
dydatami, jem u jedynie należałoby się wszelkie 
poparcie. W  Kołomyi więcej niż gdziekolwiek 
rezultat wyboru .zawisł od po^tęppwania izraeli­
tów. Bez ich udziału nić utrzyma^ się żadna kan­
dydatura. Spodziewać się można, że kołomyjscy 
izraelici nie zechcą zepsuć korzystnego wrażenia, 
jakie sprawiło wczorajsze głosowanie izraelitów 
w Stanisławowie i Tyśmienicy. W ystąpili oni tam 
licznie i głosowali za D r Bilińskim mimo wszel­
kich podszeptów świętpjurskich.

W e Lwowie po ustąpieniu Dr Bilińskiego po­
zostają już tylko dzisiaj kandydaci pp. Romano- 
wicz i profesor Zacharjewicz. Drugi kandydat 
w mowie kandydackiej oświadczył, że należeć 
będzie do mniejszości K oła, czego jednak a la 
Wolski pojmować nie można. Mowa profesora Za- 
charjewicza wygłoszona skromnie, bez napuszy- 
stych frazesów obliczonych na efekt chwilowy, 
ma chyba tę słabą stronę, że niemal wyłącznie

traktowała politykę komunikacyjną. W e Lwowie 
uchodzi tó za słabą stronę, bo kandydaci zazwy­
czaj bodaj po dyletancku poruszają wszystkie 
sprawy, a nawet zapędzają się na pole polityki 
zewnętrznej.

Wiedeń 30 marca.

□  Okropna zbrodnia popełniona na osobie Je ­
rzego Majlatha jest dzisiaj wyłącznym przedmio­
tem dyskusyi dziennikarskiej. Wszyscy bez wy­
jątku  oddają hołd zmarłemu i wygłaszają osobiste 
zalety charakteru i niepospolite zdolności polity­
czne Majlatha. W ęgry poniosły niepowetowaną 
stratę. Opinia publiczna nie chce wierzyć, aby 
prosty rabunek był głównym powodem tej zbro­
dni i chodzą już pogłoski, jakoby zamordowany 
padł ofiarą prywatnej zemsty. Miejmy nadzieję, że 
śledztwo sądowe wyświeci całą sprawę i wykryje 
winowajcę. Tymczasem jeden z dzienników pe- 
szteńskich słuszną robi uwagę, że znalezienie rę­
kawiczki zakrwawionej obok sznura na ulicy jes t 
jednym z główniejszych przedmiotów, jakie s|P  
dzia śledczy ma dzisiaj w ręku. W  rzeczy samej, 
nasuwa się pytanie, jakim  sposobem rękawiczka, 
nosząca 772 numer m ęski, a zatem na małą rę­
k ę , mogła służyć zwyczajnemu zbrodniarzowi i 
nakoniec prosty rozbójnik ani umywałby rąk przed 
wyjściem z domu, aniby wkładał rękawiczki do 
spuszczania się z balkonu!

Journal de St. Petersbourg widząc złe wraże­
nie, jakie ostatnie oświadczenie względem Duna- 
jowej kwesty i sprawiło na całym kontynencie, u- 
spakaja dzisiaj publiczność dodając, że rząd ro­
syjski nie ma żadnych skrytych zamiarów i że 
traktat londyński umyślnie nie został natychmiast 
ratyfikowany, aby dać czas wybrzeżnym państwom 
porozumieć się wspólnie i przyjąć warunki poda­
ne konwencyą.

W  chwili obecnej wszystkie mocarstwa z An 
glią na czele wpływają na Rumunię w duchu po­
jednawczym, jednak nikt nie robi sobie illuzyi co do 
zachowania się Rumunii. Czy trak tat zostanie ra­
tyfikowany bez zgody rządu rum uńskiego? — oto 
dzisiaj główne pytanie. R o sy a , osiągnąwszy cel 
sw ój, nie powinnaby w rzeczy samej robić jakiej 
bądź trudności, ale jaką  wartość będzie miała 
dla Austryi konwencyą, podpisana przez wszystkie 
mocarstwa, oprócz R um unii, o którą jej najbar­
dziej chodzi — i kto zechce podjąć się wykonania 
konwencyi quand nieme ?

W  kołach rządowych spodziewają się bliskiego 
końca rokowań w sprawie połączenia wschodnich 
kolei. Nominacya Edhema baszy, dawnego posła 
w Wiedniu, ministrem spraw wewnętrznych 
wzrastający w p ły w ^ g o  w Stambule są dobrem 
proroctwem dla Austryi, Edhem albowiem jest je ­
dnym z gorliwych zwolenników połączenia ture­
ckiej sieci dróg żelaznych z zachodnią Europą. 
Rozchodziło się, jak  wiadomo, o punkt, w którym 
się koleje miały połączyć. Austrya obstawała i 
obstaje przy W rani, Turcy a nie chciała dotąd 
zrobić tej końcesyi ze względów niby strategi 
cznych, ale właściwie była przeciwną samej za­
sadzie połączema swoich kolei z sęrbskiemi.

Baron Kosjek, dawniej konsul jeneralny w Egip­
cie, mianowany obecnie posłem w Teheranie, opu 
szcza W iedeń pojutrze, udając się przez Konstan­
tynopol na swoją posadę. Poprzednik jego hr. Za­
łuski, bawiący obecnie w Galicyi, obejmuje po­

sadę ministra rezydenta w Chinach, Japonii i Sia? 
mie. Bar. Hofer, który wpierw był w Chinach, zo­
stał mianowany konsulem jeneralnym w Kairze.

N. fr . Presse zamieściła następujący artykuł 
pod n.

Kwesty a polska.
Czy istnieje jeszcze kwestya polska? Przed 

kilku laty jeszcze, zbytecznemby było nawet po­
wątpiewać o tem. Można było ubolewać nad po­
działem Polski, można było uważać podział ten 
za najniesprawiedliwszy fakt historyczny, a poli­
tykę ową, która wymazała Białego Orła z szere­
gu herbów państw europejskich, potępiać jak  naj­
surowiej, ale cały świat przekonany był silnie, 
że Polacy są i mogą być tylko poddanymi Prus, 
Austryi i Rosyi, a że odrodzenie Polski jako pań­
stwa samodzielnego jest niemożebnem, — niepo- 
dobnem z tej prostej przyczyny, że trzy mocar­
stwa podzieliły się prowincyami Polski, a żadne 
z nich nie miało ochoty zmniejszyć swego teryto- 
ryum, aby zadowolić mrzonki narodowości pol­
skiej. Od roku 1863 nie było też ani mowy o 
wskrzeszeniu Polski, a jeśli emigracya polska 
w Szwajcaryi i innych krajach przy zdarzających 
się sposobnościach słowami starała się ulżyć bo­
lejącemu sercu, uważano to za dający się unie­
winnić anachronizm, którego nie brano na seryo.

W  ostatnich czasach zmieniła się jednak po­
stać rzeczy. W  krajach, zamieszkałych przez na­
rodowość polską, porusza się żywo wszystko, jak  
w siedzibie mrówek, które chcą postawić nowy 
gmach, a świeży wiatr dmucha w żagle fantasty­
cznego okrętu, który na pokładzie swym wiezie 
nadzieje polsk ie— lekki zaiste towar. Przyczyny 
tego niezwykłego ruchu nie należy szukać w sto­
sunkach czasu, ani w ogólnej sytuaeyi europej­
skiej. Nie zaszło też w ostatnich czasach nic ta ­
kiego poza granicami Austryi, coby usprawiedli­
wiało marzenia Polaków, że zbliża się godzina 
wskrzeszenia państwa narodowego, które upadło 
w skutek wewnętrznych, niesłychanych zatargów. 
Jeżeli zaś narodowość polska mimo to poczyna 
działać pod wpływem gorączki, jeżeli raz w tych, 
raz w innych znów dziennikach polskich, i tak 
przed kilku tygodniami w Czasie, a dziś znowu 
w Dzienniku Poznvnsk'm  wynurza marzenia, ma­
jące za przedmiot wskrzeszenie Polski, fakt ten 
wytłómaczyć tylko możemy stanowiskiem, jakie 
Polacy zajmują w monarchii naszej. Rozwodzić 
sią nad stanowiskiem Polaków w Austryi było­
by zbytecznem, bo czytelnicy nasi znają dosta­
tecznie sytuacyę austryacką, a nawet szkodliwem, 
dość, że Polacy odgrywają w Austryi tak wybi- 
tną rolę, Iż nic dziwnego, że w sercach ich oży­
ły szalone nadzieje.

Możnaby wprawdzie sądzić, że wyjątkowe fa­
woryzowanie Polaków przez obecnie panujący 
w Austryi system zobowiąże ich moralnie do 
wdzięczności, która nie pozwoli im myśleć o u- 
rzeczywistnieniu narodowych planów na koszt 
Austryi. Ale wdzięczności tej, jakkolwiek byłaby 
ona zupełnie naturalną, jakkolwiek rząd austrya- 
cki ma prawo jej wym agać— nie widać nigdzie. 
Przeciwnie, w owych nadziejach na przyszłość, 
wymarzonych w dziennikach polskich, na piei> 
wszy plan występuje ideą, że Austrya ma ponieść 
wielką ofiarę na rzecz kwestyi polskiej. Polacy 
wiedzą dobrze, że Prusy nie odstąpiłyby im ani

Warszawa w latach 1809-1812.
(5)

(Ciąg dalszy).

Po tem chwilowem obudzeniu się do zabaw, głó­
wnie za powodem Bignon’a, Warszawa wróciła do 
poważnego nastroju. W  liście z dnia 28 lutego 
pani Nakwaska pisze do siostry:

„ . . . .  Nie nadmieniam ci o żadnych zaba­
wach, bo takowych już niema wcale i nie dono­
szę ci żadnych nowin, bo te się redukują do po­
głosek o wojnie, w którą ludzie rozważni (?) nie 
w ierzą, bo jestże możebnem prowadzić wojnę 
w kraju ogłodzonym jak  nasz, gdzie już w nie­
których powiatach lud żywi się chlebem z żo­
łędzi . . . .

Dopiero we dwa tygodnie później przeświadczą 
się nakoniec pani Nakwaska, że się na prawdę 
zanosi na wojnę ; przyznaje to w liście z dnia 15 
marca. „Myślą tu niektórzy — dodaje ona — że 
ta groźba skończy się kongresem i pokojem na 
nowych warunkach , ale wszelkie prawdopodobień­
stwo jest za wojną. Ja  jestem  zrezygnowaną na 
to. Przeszliśmy przez tyle wielkich a nieprzewi- 
dywanych wypadków, iż doświadczenie nauczyło 
mnie być na wszystko przygotowaną i niczem się 
nie zastraszać. Wszakże trzeba nam będzie do­
brej dozy odwagi, ażeby przetrzymać tę nową 
burzę. — Bądźcie zdrowa moi kochani. Zegnam 
wazystkie projekta na wiosnę. Żegnam ułożone 
przez nas małżeństwa. Żegnam wszystko, co mi 
obiecywało miłą przyszłość. Ściskam was z całej 
duszy... Serce mi się k ra je , pisząc ten list.“

Musimy uczynić tu uwagę, że przytoczone po- 
wTyżej listy malują dosyć powierzchownie społe­
czeństwo warszawskie. Nasza listopisarka bywała 
od lat najmłodszych na balach, wieczorach, obia­
dach wieikiego św iata, ale żyła w świecie lekko­
myślnym. Kółka, gromadzące się u państwra Sta­
nisławów Potockich, u państwa Zamoyskich, ii 
państwa Aleksandrów Potockich, u pani kasztela­
nowej Połonieckiej, na Grzybowie u państwa Os­
solińskich, u księżny Sułkowskiej i w innych je ­
szcze domach, były jej prawie obce. Nowy rezy­
dent francuski Bignon, który w tych kółkach wie* 
ozory swoje przepędzał, przedstawia w raportach

swoich do'"rządu francuskiego świat warszawski 
w trochę innem świetle: „Na zebraniach towarzy­
skich — pisze on — na wieczorach wszyscy za­
jęci są darciem szarpi; damy podzielają między 
siebie pułk i, którym dostarczają bielizny i ban­
dażów dla rannych „ ............... “ Na 5 lub 6 mie­
sięcy przed wojną we wszystkich dom ach, deli­
katne ręce przygotowywały podług wydanych wzo­
rów różnego kształtu kompresy na rany, to od 
cięcia pałaszem , to od pchnięcia bagnetem lub 
lancą. W  tern widowisku kobiet wytwornych, zmie­
nionych w szare siostry, było coś rozrzewniają­
cego, zarazem przejmującego dreszczem.“ J)

W  innem miejscu powiada tenże dyplomata: 
„Jeżeli w jakim  kraju opinie kobiet nie powinny 
być lekceważone, to zapewne w Polsce. Uczucia 
ich we wszystkiem, co dotyczy godności narodo­
wej i niepodległości ich Ojczyzny zasługują na 
uwielbienie. Jakże szlachetną jest odwaga, z j a ­
ką one spoglądają na zbliżającą się wojnę, wi­
dząc w niej jedyny środek wyzwolenia całej ich 
Ojczyzny. P ragną tej wojny z zapałem, wzdychają 
do n ie j, proszą Boga o nią.‘‘

Dołóżmy, że podczas gdy w kółku pani prefe- 
ktowej warszawskiej nie chciano wierzyć w woj­
nę aż do końca marca 1812 ro k u — w kołach, 
które się stykały z księciem Józefem, wyższemi 
jenerałami, Radą stanu od początku 1811 roku 
nie wątpiono prawie, że wojna wybuchnąć musi, 
nie dlatego, żeby jej Napoleon chciał, bo widzia­
no przeciwnie, iż starał się jej uniknąć, ale że 
Rosya na nią zdecydowana była, że zamierzała 
nawet zrazu rozpocząć ją  pierwsza, uderzając 
na księstwo warszawslde. Książę Józef otrzymy­
wał o tem wiadomości niewątpliwa od księcia A- 
dama Czartoryskiego przebywającego .natenczas 
na Wołyniu, ale który zachował był stosunki 
z Petersburgiem. —■ Podróż wodza polskiego do 
Paryża w kwietniu 1811 r. miała na celu nietyl- 
ko powinszować cesarzowi narodzenia mu się sy­
na, ale zawiadomić go zarazem o rzeczywistym 
stanie rzeczy i zażądać odpowiednich po temu 
instrukcyj. Przy końcu tegoż roku Bignon pisze 
do rządu swojego: „W  Warszawie powszechnem 
jest mniemanie, że gabinet petersburski zdecydo­
wanym jest wojnę prowadzić, lecz pragnie usil­
nie tak nakierować rzeczy, aby początek jej ze 
strony Prancyi nastąpił. Jenerałowie polscy sto-

J) Bignon Histoire de France Sous Napoleon. 
Tom X. 368,

jący na pograniczu w raportach swoich do mini­
stra wojny w księstwie wyrażają się w ten spo­
sób : „Stykamy się prawie z Moskalami -— ledwo 
że lance nasze nie stukają o lance moskiewskie; 
acz nie strzelamy jeszcze, ale mierzymy do sie­
bie od rana do wieczora.44 — „Codziennie książę 
Poniatowski podobne mi rzeczy mówi — czyńcie 
co chcecie — powiada on — ale nieprzyjaciel 
tak długo do was przymierzać będzie, aż zmusi 
was do wystrzelenia do niego 2).

Łatwo pojąć, że podobne wiadomości nie mogły 
być utrzymane w ścisłej kwarantannie; rozchodziły 
się one wnet po najpierwszych salonach, ztamtąd 
po szerszych kołach, nareszcie różnemi drogami 
przenikały do mas ludowych. Pani Nakwaska 
nadmienia już od zimy 1810 o krążących po W ar­
szawie pogłoskach wojennych, potwierdzały je  
ciągłe przygotowania do w ojny , a gdy na po­
czątku lata 1811 r. świeciła po całych nocach 
sławna kometa, ze swoim szeroko rozpromienio­
nym ogonem, odzywały się wszędzie po ulicach 
głosy: „Ta rózga na niebie, zapowiada, że krew 
będzie się potokami lała .44

„Jednak n i k o g o j a k  się wyrażał kilkakro­
tnie rezydent francuski w swoich raportach — 
wojna nie zastraszała, nikt nie myślał o jej nie­
bezpieczeństwach, nikt nie obrachowywał nie­
szczęść jakie za sobą pociągnąć musi, — W szy­
scy to mieli tylko na myśli, że wojna całą ich 
ojczyznę wyswobodzi.44 Nietylko księstwo W ar­
szaw skie, ale cała starożytna ziemia polska 
trzęsie się od żądzy wojny.44 Nachwalić się dosyć 
nie może rezydent francuski poświęcenia, jakiego 
dali dowody potomkowie historycznych rodów, 
którzy przybiegli do Warszawy z prowincyj bę­
dących pod panowaniem rosyjskiem, aby losy 
swoje połączyć z losem księstwa Warszawskiego, 
nie troszcząc się o to, że ogromne dobra swoje 
narażają na niechybną konfiskatę. Jako takich 
wymienia Bignon Aleksandra Sapiehę, Dominika 
Radziwiłła, Eustachego Sanguszkę, Aleks. Chod­
kiewicza, Potockich kilku, Tarnowskiego Marcina, 
Rzyszczewskiego „i wielu innych jeszcze.44

Dodajmy, że przywykły do zgłębiania wszelkich 
pobudek ludzkich dyplomata ten bierze pod roz­
biór i patryotyzm polski. „Każdy Polak, pisze on, 
— szlachcic czy nie szlachcic — mężczyzna czy 
kobieta — wzdycha do ojczyzny w dawnej jej

2) Bignon id. 107.

wielkości — ale wraz z ojczyzną, każdy jeszcze 
czegoś pragnie, co miłość własną jego bliżej ob­
chodzi. Wojskowi chcą ojczyzny i sławy osobi­
s te j— żądza laurów i zaszczytów łączy się u nich 
z patryotyczną ambicyą, pragnącą wielkości kraju 
Kobiety zaś z ojczyzną pragną nowego sposobu 
istnienia, królewskości ustalonej, z dwTorem świe­
tnym któryby im przywrócił dawne ich wpływy.44

Uwagi te zapewne są trafne, ale zbyt uogól­
nione; pierwszej zastosować nie można ani do żoł­
nierza, który wylewał krew swoją i ginął, obcy 
zupełnie wszelkiej ambicyi, ani do największej 
części młodych wojskowych ochotników, którzy po­
spieszyli pod chorągwie, jedynie za popędem ser 
ca — nie myśląc nawet o tem, ażeby się odzna­
czyć, lecz tylko aby nie uląc się tu śmierci, nie 
pozostać w boju w tyle za drugimi i wypełnić 
zaszczytnie swój obowiązek; druga uwaga tycząca 
się niewiast polskich, mogła być słuszną odnośnie 
do małego kółka gromadzącego się około księżny 
jenerałowej Czartoryskiej, gdzie się przechowywa­
ły tradycye z dworu Stanisława Augusta i kilku 
może innych dam ze sfery dawniej możnowład- 
czej, ale wogóle owe obyczaje dawne Wersalskie 
podług których Bignon sądzi o naszych paniach, 
nie odpowiadały ani charakterowi ich, ani ich wy­
chowaniu.

Życie społeczeństwa Warszawskiego w peryo- 
dzie między wojną z Austryą a wojną z Rosyą 
nie płynęło na samych tylko balach, festynach 
zabawach rozmaitych, których podaliśmy kronikę 
podług źródeł współczesnych. W  przedniejszych do­
mach, jak  u Państwa Stan. Zamoyskich, Stan. 
Potockich, Tom. Ostrowskich, Sołtyków i innych, 
bywały literackie wieczory, „na których — powiada 
K oźnńan3)— pisarz już pewnej reputacyi, lub świe­
żo wyjawiający się z nieśmiałym, lecz niewątpli­
wym talentem, czytywali w obecności dam patry­
styczne poezye, teatralne sztuki i ulotne wiersze. 
Bo też literatura narodowa się odradzała. Poetów 
był już liczny zastęp, lirycznych i dramatycznych, 
a teatr narodowy pogardzony i koczujący za pru­
skich czasów, teraz ustalony w stolicy, był w peł­
nym rozkw icie; miał niezrównanego dyrektora, 
kilku doskonałych aktorów, a na scenie jego wy­
stawiano dosyć znaczną liczbę sztuk oryginalnych, 
tragedyj, dramatów, komedyj, oper nawet z mu­
zyką polskich kompozytorów. Należy nawet nam 
więc skreślić, choć w pobieżnych zarysach, obrazek

3) Koźmian Pamiętniki 11 343.

tej literatury tak szybko ocknionej, a która miała 
swój charakter odrębny.

Gdy Francuzi weszli do Warszawy, jedynym 
przedstawicielem literatury narodowej, w tej da­
wnej polskiej stolicy był Ludwik Osiński, który 
wygotował na prędce na uczczenie przybyłego 
w jej mury Napoleona tę zimną i bladą aiegoryę, 
Andromedy wybawionej przez Perseusza, przed­
stawioną na scenie warszawskiej. Najznakomitsi 
pisarze z epoki Stanisława Augusta, jedni już nie 
żyli — drudzy porzucili pióro i żyli na ustroniu. 
Nie było też dla kogo pisać w sromotnej epoce 
pruskiego panowania. Cała niemal możniejsza 
szlachta tak w Warszawie, jak  i na prowincyi, o 
niczem innem już nie myślała, jak  tylko żeby 
grać, pić, hulać, bawić się na wszystkie sposoby, 
póki starczy majątku — wielcy panowie i panie 
gardzili przytem mową ojczystą i wszystkiem, co 
polskie. Jeden tylko poczciwy lud warszawski 
zachowywał w sercu cześć i miłość rzeczy ojczy­
stych, ale skoro tylko się pojawił Napoleon, jako 
zbawca na ziemi polskiej, w jednej chwili Pol­
ska odżyła, wojsko narodowe wyrosło jakby 
z pod ziem i, znaleźli się ludzie stanu , znaleźli 
się i pisarze a najprzód publicyści.

Mówiliśmy w II  tomie naszych Obrazów o mno­
gich broszurach politycznej, prawnej, lub ekono* 
micznej treści, któremi zarzucone były księgarnie 
warszawskie w r. 1808 i 1809 przed sejmem, a 
z których kilka było znakomitych i wywarło wpływ 
zbawienny na opinię kraju. Po zawodzie Tylży­
ckim bowiem, po rozdarowaniu przez Napoleona 
dóbr narodowych swoim marszałkom, narzuceniu 
ogromnych ciężarów na kraj wycieńczony i za­
prowadzeniu w nim urządzeń czysto francuskich, 
nastąpiło ogromne zniechęcenie do francuskiego 
Cesarza we wszystkich warstwach ludności nowego 
księstwa. Autorowie broszur starali się ukoić u- 
mysły, oświecić je  co do wartości i użyteczności 
nowych urządzeń, w najdotkliwszych kwesty ach 
wskazać środki pojednawcze, a w ogóle podtrzy­
mać upadające nadzieje. Od tych to broszur po­
czyna się literatura księstwa Warszawskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Juliusz Falkowski.
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piędzi ziemi i pod tym względem nie łudzą się 
wcale. Bo jakkolw iek  optymistyczne ich zapatry­
wania przechodzą wszelkie g ran ice , rząd  pruski 
sta ra  się o t o , aby się Polacy nic od niego nie 
mogli spodziewać. W  Berlinie znają tylko podda­
nych p ru s k ie j  mówiących po polsku, ale nie znaja 
ro lak o w  w P rusach . U  nas rzecz się ma wręcz 
przeciw nie, a wdzięczność Polaków  za uprzywi­
lejowane stanow isko, k tóre  w A ustryi zajm uia 
objawia się nadzieją , źe A ustrya może odstąpić 
ttahcyę  na rzecz przyszłego K rólestwa polskiego 
£  rem naiwnem zapatryw aniem , które - '
śnie zdradza klasyczny brak życT liw yc^w zg le’ 
dem A ustryi uczuć, spotykam y się ciągle. Zapa-
rywame o je s t ogniskiem polityki rom antycznej, 

rej  ̂ olacy h o łdu ją , a nam daje prawo do o- 
sądzenia tendencyi Polaków  ze stanowiska au 
stryackiego.

cieszyli się niegdyś praw dziw ą sym patyą 
wszystkich cywilizowanych państw  europejskich. 
Ubolewano nad losem ich ojczyzny, szanowano 
ich cierpienie patryotyczne, i widziano w nich 
zawsze mimo przekonań ściśle katolickich, szer­
m ierzy postępu, bo zawsze spotkać było można 
P o lak a   ̂ na p lacu walki, na którem  uciem iężony 
lud jak iś  staw ał w obronie wolności. Sym patya 
ta  ochłódła znacznie, odkąd spostrzeżono w Gali- 
cyi, że na wdzięczność Polaków nie m ożna nigdy 
liczyć. P okazało  się, że naród ten  umie uciskać 
i niesprawiedliw ie obchodzić się z w spółobyw ate­
lami innćj narodowości, że nie uznaje rów noupra­
wnienia i oddał się na usługi nie wolności, ale 
ultram ontanizm u i reakcyi. Doświadczenie to ochło­
dziło ja k  zimna woda tę  sym patyę, k tó rą  wszy­
scy dawniej przejęci byli względem P o lak ó w ,'a  
zresztą agitacye polskiej narodowości, ja k  one 
się dziś przedstaw iają, skierowane równie przeciw 
A ustryi ja k  i Rosyi, każą  zam ilknąć życzliwemu 
względem Polaków  uczuciu.

N aw et najniedoświadczeńszym  pod względem po­
litycznym  szlachcicom polskim  nie je s tta jn e m , że 
wskrzeszenie Polski nie może nastąpić drogą po­
kojową. W ojna m iędzy A ustryą a Rosyą je s t do 
tego, w edług ich zdania, koniecznym  w arunkiem . 
P racu ją  oni też nad wywołaniem tej wojny, cho­
ciaż zap iera ją  się tego. Fiat ju d itia , pereat mun- 
dus\' oto ich h a s ło , którem u w polityczno-pol- 
skiej term inologii odpowiada: „Niech zginie pokój, 
byle się życzenia nasze sp e łn iły !“ Ponieważ ogni­
skiem ruchu  narodowości polskiej je s t Galicya, 
ponieważ wszystkie nadzieje polskie znajdują tam  
najsilniejszy wyraz, a więc niebezpieczeństwo dla 
stosunku między A ustryą a Rosyą leży ja k n a d ło -  
ni- Czyż w P etersburgu  nie obudzi to podejrze­
n ia i nieufności, że z Galicyi, a więc z terytoryum  
austryackiego dolatu ją ciągle głosy o oderwaniu 
prowincyj polskich od Rosyi i o wskrzeszeniu 
państw a polskiego ? Czyż można więc spodziewać 
się u trzym ania trw ałych a dobrych z R osyą sto­
sunków, jeśli narodow a polska propaganda we­
w nątrz m onarchii naszśj przybiera coraz większe 
rozm iary.

Polacy zaprzeczają wprawdzie, ja k  to nadm ie­
niliśmy, przypuszczeniu, że p ragną wywołać w oj­
nę m iędzy A ustryą a Rosyą. Są naw et politycy 
m iędzy P o lak am i, którzy  sądzą, że urzeczyw i­
stnienie planów narodowości polskiej mogłoby ' 
obejść . bez rozlewu krwi. Ale i ci są tego zdai 
że A ustrya m usiałaby wyrzec się Galicyi, gdyby 
w nowem Królestw ie Polskiem  chciała" znaleźć 
przedm urze wobec Rosyi. Zapatrywaniom  tym  nie 
można odmówić loiki —  bo czemże byłab" P o l­
ska bez G alicyi? — ale z drugiej strony nie mo­
żna zapom inać, że w A ustryi niem a ani jednego 
męża stanu, któryby się nie u ląk ł tej loiki ro­
szczeń Polaków . Prawdziwego charak teru  agita- 
cyi swej nie osłonią P olacy  przypuszczeniem , że 
na tronie przyszłego Królestw a Polskiego zasiadł- 
by któryś z członków domu Habsburgów. D obro­
wolnie, bez upokorzenia i bez ciężkich klęsk nie 
odstąpi tak  łatw o żadne państwo znacznej części 
swego terrytoryum . Żądać od Austryi, aby zrze­
k ła  się Galicyi, choćby żądanie to postawionem 
było w formie hipotez i pod w arunkiem , że A u­
strya znajdzie wynagrodzenie na W schodzie, by­
łoby niedorzecznością, a nawet zbrodnią.

P odział Polsk i należy do historyi;" fakt ten 
m ożna po tęp iać , odstać się on jednak  nie może. 
H istoryczne prawo trzech mocarstw podziałowych 
do posiadania prowincyj dawnej Polski je s t zu­
pełnie równe, a ja k  P rusy  nie zrzekną się nigdy 
dobrowolnie Poznańskiego, ani Rosya WArszawy, 
ta k  i A ustrya nie może się z w łasną szkodą po­
święcić dla idei polskiej.

Jeśli w kołach polskich spotkać się m ożna ze 
zdaniem, że Niem cy nie patrzałyby niechętnem  
okiem na odstąpienie Galicyi na rzecz żyjącego 
w fantazyi K rólestw a P o lsk ieg o , to je s t to tylko 
zręcznym  m anewrem . Być może, że podczas’ ro­
kowań między B erlinem  a W iedniem , k tóre po­
przedzały  zawarcie przym ierza między A ustryą a 
Niemcami, być może, że w czasie pobytu kancle­
rza  niem ieckiego w W iedniu, mówiono coś o tem, 
iż w razie zaczepki ze strony Rosyi m ożnaby wy­
wołać w prowincyach polskich*, zostających pod 
zaborem  Rosyi powstanie; to jed n ak  pewna, że 
ks. B ism ark nie myśli ani na chwilę o w skrze­
szeniu Pol: k i , ponieważ dokonany je j podział 
leży równie w interesie A ustryi, ja k  i Niemiec, 
chociaż nie wszyscy politycy nasi pojm ują, że 
kw esty a polska nie powinna być poruszoną. Kwe- 
stya polska została już  rozw iązaną, nie egzystuje 
już  wcale, i nie może egzystować.

ją c , źe ono nie b y łoby  d la  A u s try i szkodliw em , 
a _ Czas w łaśn ie nacechow ał ca ły  cynizm i perfi­
dię tego  m anew ru . Je ż e li N . j r .  Pr. zapom nia­
ła , n iech  się za p y ta  p . S ch o n ere ra  i niech od­
w oła sw oje k łam stw a. Co się nas tyczy, zapi­
su jem y dziś ty lko  d la  w iecznej pam ięci, że N .fr .

Pr. stanowczo bardzo stw ierdziła niezbędność 
Galicyi dla Austryi, w czem zupełnie się z nią 
zgadzamy, i dodajemy, iż w Mcznem nastęr 
pstwie każdy rząd austryacki winien się z Ga- 
licyą obchodzić, jako  z niezbędną częścią je j sk ła ­
dową, a zatem  uczciwie i sprawiedliwie. Niech 
N. fr. Presse nareszcie pam ięta, że Czas nigdy 
nie należał, nie należy i należeć nie będzie do 
tych, którzyby chcieli uszczuplenia A ustryi, lecz 
przeciwnie do tych, co pragną je j powiększenia 
w kierunku, któryby w państwie wzmocnił zasa 
dę dynastyczną, zasadę sprawiedliwości dla w szy­
stkich i istotną siłę państwa.

majlath.
B anda morderców, pisze N . Fr. Pre se poło­

żyła zawczesny kres życiu M ajlatha. P rezes w ę­
gierskiej Izby magnatów, pierwszy sędzia w kraju , 
złowrogim losem wyrwany został z świetnego sta ­
nowiska, jak ie  m u urodzenie, m ajątek  i znako­
m ity ta len t przygotow ały. A rystokracya w ęgier­
ska nie je s t ubogą w talen ta  i um iała w życiu 
publicznem  k ra ju  i m onarchii pierwszorzędne zdo­
być m iejsce. Jerzy  M ajlath górował jed n ak  nad 
wieloma z swych współczesnych starożytnością 
rodu sw ego, wybitnemi zdolnościam i, bystrością 
um ysłu, bogatą wiedzą, wykwintnością wychowa 
nia, stanowczością charak teru  i energią woli. Mąż 
uposażony tem i daram i i przym iotam i, z natury 
rzeczy był powołanym grać główną rolę w tym  p e ł­
nym zmian peryodzie historyi austryackiej. M ajlath 
ukazał się rzeczywiście w dwóch ważnych i k ry ty ­
cznych m om entach niedalekiej przeszłości na po­
litycznej arenie A ustryi, a chociaż lata, k tóre  od­
tąd upłynęły , są zaledwo kroplą w rzece, histo- 
rya wydała ostateczny swój w yrok o systemach, 
z którem i nazwisko M ajlatha było związane.
_ Stoczone zostały bitwy pod M agentą i Solfe 

rino, i na krwawych polach górnych W łoch  zła 
m any został sy stem , w ierzący , że bagnetam i i 
konkordatem  można m onarchię utrzym ać. Aż do 
najwyższych kół w targnęło przekonanie „o odzie- 
dziczonem z łe m ;“ i hasłem  sta ły  się zmiany i 
zwrot. Zwolna i z w ahaniem  wstępowano na dro­
gę reform, a jednym  z pierwszych kroków  było 
ustanowienie wzmocnionej R ady państwa. Skąpe 
ty ły  prerogatyw y, jak iem i przy zwołaniu uposa­
żono obraduj'ące ciało, tylko zwolna i w ciągłej 
walce z m inistram i udało się tem uż rozszerzyć 
nieco swoją sferę działalności. Pomimo tego, 
wzmocniona R ada państw a m ieściła w sobie już  
zarody tych walk konsty tucy jnych , k tóre przez 
irzeszło la t 8 w strząsały  m onarchią i udarem niały 
skonsolidowanie się tejże. Z W ęgier powołano 
reprezentantów  wzmocnionej R ady państwa, i pod­
czas, gdy bar. Józef Eotvos i P aw eł Somsich,. od­
mówili swego ud z ia łu , w stąpili w ęgierscy staro- 
konserw atvści. szczególnie .Mn.iln.tfi Szecsen i

Z Jerzym  M ajlathem znika jed n a  z najbardziej 
znaczących osobistości historycznych z polityczne 
go życia W ęgier. Jego  polityczny ideał nie urze 
ezywistnił s ię , usiłowania męża stanu rozbiły  się, 
wszelako nie uchylił się w niechęci od spraw kraju. 
Ostatni kanclerz W ęgier został pierwszym preze­
sem najwyższego trybunału  — a na tem  stano­
wisku poświęcił ojczyźnie resztki sił -aż do tej 
chw ili, gdy najpierwszego stróża praw a ugodziła 
zbrodnicza pięść mordercy.

konserw atyści, szczególnie Majlat'
- . .(B ark o o z jr, jakkolw iek  z zastrzeżeniem , do tego Sje oczywiście ża 

tego_ zdania, J ciała, k tóre po raz pierwszy reprezentantów , ja k - lla c y i cudzych n?

Przytoczyliśm y ten  artyku ł centralistycznego 
organu, aby dowieść, że opozycya każdej używa 
broni, byle dojść do swojego celu, szkodzenia gab i­
netowi hr. Taaffego i obalenia go. W yw lekanie dziś 
pytania czy istnieje spraw a polska przez ten or­
gan nie m a innego celu. To prawdziwa m onom a­
n ia ! Polacy popierają gabinet hr. Taaffego, P o­
lacy chcą odbudowania Polski i oderwania Gali­
cyi od A ustryi.—  Zatem  trzeba obalić hr. Taaffego, 
aby G alicya nie została od A ustryi oderwaną. To 
przecież jasne, loiczne, zacne , uczciw e,a jednak, 
ja k  na tak  znaczący dziennik po prostu idioty­
czne.

Ale to rzecz N .fr . Presse! Czego je j stanowczo 
zabraniam y, oto żeby nasz dziennik w ciągała w tę 
haniebną grę, kosztem  prawdy, znanych faktów i 
istotnego stanu rzeczy.

N ietylko przed kilkom a tygodniami, ale kiedyż 
to N. fr . Presse w yczytała w Czasie elekubracye 
o odbudowaniu P o lsk i, na podstawie oderwania 
Galicyi od A ustry i?  Tej pociechy, tej broni orga­
nowi zbankrutow anego stronnictwa nie daliśm y a 
nie damy, a N. fr . Presse zfabrykowała ją .

Oderwanie Galicyi! Ależ to przecież nie Czas 
lecz Nordd. Allg. Ztg  przed paru  tygodniami 
w ykładała  całą  teoryę tego oderwania, wykazu-

kolwiek m ianowanych, wszystkich części m onarchii 
w sobie gromadziło.

Rutynow any w spraw ach p arlam en tarnych , Maj 
la th  za ją ł w tem  zgrom adzeniu szybko wydatne 
stanowisko i stanął z hr. Szecsenem  na czele m a­
łego grona węgierskiego, prow adząc i staw iając 
swe szeregi obok zastępów feudalnych, na k tó­
rych czele sta ł C lam -M artinie. M ajlath przem a­
wiał za reprezentacyą stanów w takim  rodzaju 
ja k ą  m a Szwecya i za federacyjnym  ustrojem  Au 
stry i, uw ażając go za jedyną formę, w której 
wszystkie ludy Austryi mogą znaleść zadowolę 
nie i przywiązać się szczerze do wspólnej oj 
czyzny.

Zwyciężył sojusz feudałów ze starokonserwaty- 
stami w dyplomie październikowym , natom iast za 
sady stronnictw a L ichtenfelsa w ystąpiły w paten 
cie lutowym. W alka  o te dwie ustaw y zasadnicze 
zapełniła następne la ta , a zam knięta późnie^ 
w obrębie krajów  przedlitaw skich, do dziśdnia 
nieustała. W  wstępnych utarczkach walczył J e ­
rzy M ajlath za zasady październikowego dyplomu, 
które w iązał z prawem  historycznem, ze "stanem 
rzeczy przed w ypadkam i marcowemi. W  mowie, 
k tóra  nab ra ła  wielkiego rozgłosu, m ianej w Izbie 
wyższej 20 sierpnia 1861- odrzucał konstytucyę 
lutow ą dowodząc, że nie łączy się ona z przed: 
wiecznemi instytucyam i, a by ła  zwrotem do kon- 
stytucyi 1848 r., k tó ra  znów nosiła piętno rewo 
lucyjne i rozwiązywała kw estyę wspólnych spraw 
między A ustryą a W ęgram i w zupełnie niew ła­
ściwy sposób. Mąż stanu z takiem i poglądam i 
m usiał znowu wystąpić na widownią, gdy konsty- 
tucyi miano znów grób kopać. Gdy Je rzy  M aj­
lath  w połowie roku 1865 został węgierskim  kan  
clerzem, n ik t już  nie w ątpił, że m inisteryum  
Schm erlinga ustąpi przed gabinetem  z ludzi tej 
barwy, z jakim i M ajlath kierow ał węgierską 
R adą nam iestniczą. Jakoż za parę tygodni po­
w stał gabinet Belcredego, konstytucya lutow a zo 
sta ła  zawieszoną, i m ógł się rozpocząć wyścig 
narodowości pod godłem : fre i ist die Bahni. U- 
goda w ęgierska atoli, ja k  ją  projektow ał M ajlath 
rozbiła się o opozycyę F ranciszka D eaka i na­
rodu, który szedł bezwarunkowo za tym  mężem 
H r. B elcredi nie zm usił A ustryi do * zam knięcia 
się w ram ach październikowego dyplomu, a p 
M ajlath W ęgrów  nie zdołał cofnąć do epoki 
przedm arcowej; ale gabinet Belcredego doprowa­
dził m onarchią do Koniggratzu. (s ic !)

Zaiste przywodzimy te wspomnienia z ubiegłych 
czasów nie dlatego, aby zmniejszać talen ta  i "za­
sług i, k tóre odznaczały męża stanu*, w ta k  trag i­
czny sposób pozbawionego życia. Ale polityczne 
znaczenie M ajlatha może być ocenione jedynie na 
tle tych przej'ść, gdy się uwidocznił sym patyczny 
związek węgierskich starokonserw atystów  z feu­
dalną szlachtą austryacką. Gdy przed ośmiu laty 
bar. P aw eł Sennyey przystępow ał do utw orzenia 
stronnictw a konserwatywnego, wtedy pow stał zna­
czący ruch w kołach czeskiej feudalnej szlachty, 
a gdy era Taaffego zaczęła się w właściwem jej 
znaczeniu w ykłuwać, w tedy powstawały myśli z dru­
giej strony Litaw y o możliwości gabinetu M ajla­
tha. N aw et w tych krytycznych chwilach, gdy o- 
pinia publiczna w W ęgrzech występowała prze­
ciw polityce okupacyjnej i było więcej* niż wąt- 
iliwem, czy Kolomanowi Tiszy powiedzie się za­

żegnać grożącą burzę — nazwisko M ajlatha było 
w pow ietrzu i św iadczyło, jak ie  dążności i za­
m iary wiążą się z niem, a może było wskazówką, 
jak im  żywiołom zawdzięcza swój byt obecny po­
rządek w Austryi.

Sprawy zagraniczne.

Rosya.
Z powodu znanych rozpraw  w sejmie pruskim  

nad przywróceniem języka polskiego jak o  w ykła­
dowego w szkołach, Nowoje Wremia poświęca 
tem u przedmiotowi następujący, godny uwagi, a r­
tyku ł :

„W  pruskim  sejmie odbyła się niedawno ener­
giczna walka Polaków  za swą narodowość. D e­
putowani Stablewski i K antak wystąpili z p ro­
jektem , aby w szkołach niższych Księstwa P o ­
znańskiego był wprowadzony język  polski, zgo­
dnie z ustawą 1842 roku; aby nauka religii dla 
katolików w gimnazyach i szkołach realnych w y­
k ładaną była w języku  polskim, i aby w szkołach 
elem entarnych tenże język uznany był za w ykła­
dowy, pomimo przepisów 1872 r. Obszerne mo­
wy, wypowiedziane w obronie tego p ro jek tu  przez 
Stablewskiego i innych, lśnią obficie kw iatam i 
sztuki o rato rsk ió j, wspomnieniami patryotyczne- 
mi, uszczypliwą ironią, itd., ale pomimo to wszy­
stko w n iosek P o lak ó w u p ad ł, chociaż zan im  g ło ­
sowali i Niemcy, mianowicie c e n t r u m  i część 
postępowych. Bardzo być może, że wniosek pol­
ski zrobił f i a s c o ,  dzięki zbyt gorącćj wymowie 
obrońców, a zwłaszcza dzięki politycznem u cha­
rakterow i ich mów i licznym wspomnieniom o roz­
biorze Polski, a naw et o "tem, że P rusy  niegdyś 
zostaw ały w hołdowniczym do Polski stosunku 
itp. Słowem kw estya była postawioną nie na w ła­
ściwym gruncie, musieli więc Polacy ponieść po­
rażkę wobec patryotyzm u Prusaków . Gorejący 
zbyt wygórowanemi "uczuciami patryotycznem i 
wniosek deputowanych polskich, by ł zawsze za 
drażliwym dla ich niemieckich kolegów, ale m ógł­
by by ł może inny otrzymać skutek, gdyby b ro ­
niono sprawy bez zbytecznych dodatków, lecz po- 
prostu w imię wymagań pedagogiki i zdrowego 
rozsądku.

„Bo też rzeczywiście, co może być na tu ra ln ie j­
szego n a d t o ,  że językiem  wykładowym  w szko­
łach, a zwłaszcza niższych, powinien być język 
zrozum iały dla dzieci? OJnosi się to w szczegól­
ności do wykładów nauki religii tem bardziej, że 
Polacy stanowią w Księstwie Poznańskiem  w ięk­
szość uczącój się młodzieży, a Niem cy katolicy 
znakom itą mniejszość. A rgum entowanie przedsta­
wicieli rządu pruskiego na tem at, że istniejący 
porządek wykładów w szkole ma na celu osło­
nięcie Niemców od spolonizowania, nie wytrzymu- 

żadnej krytyki. W  sprawie asymi- 
narodowości, Niemcy po wszystkie

slawizmu, powinna raz na zawszę pożegnać się I przystąpić do wyboru komisyi program ow ej, aby 
z m yślą —  że je s t jedynem  mocarstwem słowiań ta  sk ładała się z pięciu członków, nie m iała je- 
skiem.... Pow inna nareszcie wszelkiemi siłam i sta ■ I dnak  żadnych z góry wskazanych zasad, lecz swo- 
r a ? 81§ ° .8<?Wsz z A ustryą, by światem słowiań-1 bodę i wolność przybierania sobie innych członków, 
skim podziehć się z nią dobrowolnie, skoro nie 'chce I P. Koźmian wniosek ten poparł i zapropono- 
w przyszłości być do tego zmuszoną z u jm ąsw o -lw a ł na członków tej komisyi członków Komitetu 
je j powagi .... “ (zostających w Krakow ie i we Lwowie.

N a to wszystko dziennik odeski Jużny j K ra j\ Po odbytem tajnem  głosowaniu w skład komi-
tak  odpowiada : I Syi programowej weszli na 12tu głosujących p p .:

. czasie obecnym interesa Rosyi i A ustryi I Księżarski (12 gł.), Rodakowski (11 gł.), Łuszcz- 
ciągłym  ulegają scysyorn, na każdym  punkcie sty -lk iew icz (11 gł.), Dr- Sokołowski (11 gł.) i Popiel 
k a ją  się z sobą. S tykają się z sobą w Galioyi, 1(10 gł.) i wniosek D ra Sokołowskiego przyjęto, 
gdzie Polacy gnębią (!) ze wszystkich sił narod’o - | Zgodnie z wnioskiem przewodniczącego uchwa- 
wosc r o s y j s k ą  (sic!),^ ci sami Polacy, którzy I łono delegatów przedwyborczych Komitetów po- 
głoszą urbi et orbi, że ich przyszłość połączoną I wiatowych zaprosić na delegatów Komitetu Mic- 
je s t nierozerw alnie z przyszłością dynastyi H a b s-1kiewicza i upoważnić ich do zbieraania składek, 
burgow. S tykają się z sobą na półw yspie Bałkań-1 Przewodniczący odczytał wniosek r. m. Rzewu­
skim, gdzie^ A ustrya trzym a już w ręku Bośnię (skiego, aby pomnik Mickiewicza postawić przed 
i Hercegowinę, blokuje Czarnogórę, opiekuje się I wybudować się m ającym gmachem Uniwersytetu, 
Serbią i dąży do rozszerzenia wpływu aż po brze-1 poczem sam wnioskodawca wniosek swój uzasa-
gi m orza Egejskiego.... I dnił, a  powołując się na pp. K siężarskiego i We-

„A utor książki Cesarstwo rosyjskie radzi R o-D ońskiego , którzy za jego wnioskiem oświadczyli 
syi ni mniej ni więcej tylko usunąć się od roz-1 się, zażądał odesłania swego wniosku do komisyi. 
strzygm em a kwestyi wschodniej, czyli i n a c z e j — I Członek K. Paw likow ski w niósł, ażeby tego 
Słowian B ałkańskich  oddać na pastwę Austryi. I wniosku nie odsyłać do K om isyi, albowiem Ko- 
Eatw o to dawać podobne rady, ale uczynić im I mitet już uchwalił, że pomnik ma stanąć na  Rynku, 
zadość — więcej niż trudno, bo po prostu n iepo-| Dr. Majer przem awiał za odesłaniem tego wnio- 
dobna. Rosya, przyjm ując żywy udział w kwestyi I sku do Komisyi, zw racając uwagę, że tylko R ada 
wschodniej, ma cel podwójny: wyzwolenie sw ychIm iejska decyduje w  tej spraw ie ostatecznie, 
współplemieńców i współwierców i zabezpieczę-1 Podczas głosowania wniosek p. Pawlikow skiego 
nie w łasnych swoich interesów politycznych i ma-1 uchylono, a  Komitet uchwalił odesłać wniosek 
teryalnych. Pokąd  Rosya nie przestanie b y ć w ie l- |r .  m. Rzewuskiego do Komisyi, z dodatkiem  pana 
kiem  mocarstwem, dotąd nie może dopuścić, aby I Beauprćgo), ażeby Komisya w 6 tygodniach zdała 
droga z m orza Czarnego przeszła w ręce A u-(sp raw ę Komitetowi z tego wniosku, 
stryi. W łaśn ie  z powodu swego charakteru  s ło -l N astępnie przewodniczący odczytał drugi wnio- 
wiańskiego, Rosya nie może oddać na łaskę A u - |s e k  r. m. Rzew uskiego, dotyczący sprow adzenia 
stryi ani Czarnogóreów, ani Serbów, ani B ułga I zwłok Mickiewicza i w ystaw ienia temuż sarkofagu, 
row, ani nawet Bośniaków i Hercegowińców, po-1 N a wniosek prof. Łuszczkiewicza, poparty przez 
nieważ wszystkie sym patyę tych narodów, co k o l- |D ra  M ajera, uchwalono prosić pp .: D ra Jordana, 
w iekbądź u trzym ują nasi wrogowie, są po stronie I D ra Szlachtowskiego i hr. D ra Tarnow skiego, 
naszej. N ie! Nie w sojuszu z A ustryą, lecz w zu-1 ażeby znieśli się z K apitułą katedralną, czy mo- 
lełn ie innych kom binacyach politycznych pow in-jżliw e je s t złożenie zwłok Mickiewicza w  grobach 
na szukać Rosya drogi do wyjścia z teraźniejsze-1 królewskich.
go, rzeczywiście niezbyt świetnego położenia, a |  W  końcu Excell. Popiel w niósł, ażeby wybrać

stałego sekretarzu K om itetu, dodać mu pisarza 
z wynagrodzeniem  rocznem 300 złr. i w ynająć 
lokal na  kancelaryę.

Uproszono na kierow nika czynności sekretarza

irzedew szystkiem  —  w rozerw aniu sojuszu A u 
stro-niem ieckiego, bo ten grozi już  nietylko p o ­
tędze, ale i bezpieczeństw u R osyi.“

Kijewlanin donosi o procesie, jak i świeżo ro z-lp . wiceprez. Muczkowskiego, któremu polecono po
strzygany był w elizaw etgradzkim  sądzie okręgo — ' Łi:i — ^ — **-»■- ~— - 1
wym. Na ław ie oskarżonych zasiadł M arkus G ol
deman, obwiniony o fałszywą denuncyacyę, poda-1 w ynajęcia lokalu na kancelaryę, 
ną na byłego nauczyciela szkoły elem entarnej I Obowiązek prow adzenia protokołów obrad Ko- 
M arcinkowskiego. Poniew aż śledztwo wykryło, że lm ite tu  przyjął na siebie członek p. Beaupre.
Goldeman powodowany osobistą zem stą oskarżył 
M arcinkowskiego o udział w politycznem  p rze­
stępstwie, na dowód czego złożył naw et przy de- 
nuncyacyi sfałszowane przez siebie dokum enta, 
przeto sąd przysięgłych skazał Goldem ana na ze­
słanie do Syberyi po poprzeduiem  pozbawieniu 
praw  stanu.

czasy i wszędzie będą mieli nad Polakam i prze 
wagę. "Wprawdzie Polaków  z ‘nazwiskam i niemie- 
ckiemi zawsze było dużo, lecz też nie są rzad  
kością i P rusacy  z nazwiskam i polskiemi tak  że 
proceder ąsymilowania się wzajem nego odbywa 
się i pomimo szkoły, w skutek prostego styka 
nia się dwóch narodow ości, przyczem  niem ięcka, 
jako  wyższa liczebnie i cywilizacyjnie po większćj 
części otrzym uje zwycięstwo. D rogą szkoły N ie­
miec się nie spolszczy, gdy tymczasem w stosun 
ku  do Polaków szkoła stanowi potężny środek 
germ anizacyjny. Jest on środkiem  pomocniczym 
dla owej ogromnej i coraz się zwiększającej emi- 
gracyi Polaków  do Am eryki, tudzież dla przecho 
dzenia polskich m ajątków  w pruskie ręce. W  sa­
mym tylko np. powiecie Pleszowskim , ja k  donosi 
Dziennik Poznański, w ciągu nie spełna la t dzie­
sięciu odpadło od Polaków  19 m ajątków  ziem 
skich z k ilkunastu  tysiącam i morgów ziemi, przez 
ostatnich zaś la t 35 w Księstwie Poznańskiem 
przeszło na w łasność Niemców 1,120,669 morgów 
ziemi polskiej, tak  że dzisiaj ilość m ajątków  nie 
m ieckich zrów nała się już  z ilością majątków 
polskich. Jeżeli sprawy pójdą dalej w tym  po­
rządku, te nie daleka już zaprawdę chwila zupeł­
nego wyrugow ania Polaków z Księstwa Poznań­
skiego. Oto, gdzie je s t  pouczający tem at dla pol­
skich publicystów pod rządem pruskim , tem at bar­
dziej zaiste wdzięczny, niż ustawiczne a tak już 
banalne wycieczki przeciw Rosyi.

„W obec takich okoliczności walka parlam entarna 
Polaków  z rządem  pruskim  o praw a ich ojczyste­
go języka w szkole, przedstawia się, jako  naj 
słuszniejszy ak t obrony własnej i rozpaczliwej 
walki o byt

„Do szczegółowej oceny mów parlam entarnych 
z jednej i drugiej strony zastrzegam y sobie po­
wrót. Tym czasem  nie możemy nie zaznaczyć dzi­
wnego stanowiska, jak ie  przybrał krakow ski Czas 
w tej kwestyi. Zdaniem  wyroczni krakowskiej po­
mimo niepomyślnego skutku głosowania, Polacy 
zyskali już, jakoby  dla siebie przew agę moralną, 
ponieważ bądź co bądź udało się im zmienić po­
niekąd uporczywą dotychczas nieprzychylność 
Niemców dla siebie. Gdyby tak  było, to zdawa­
łoby się, że pierwszym  owocem tak iej zmiany 
powinnoby być uzyskanie głosów niemieckich na 
korzyść wniosku polskiego. Ale nie, tu sprawa 
je s t w ażniejszą! Oto zdaniem Czasu, parlam ent 
pruski zaczyna nabierać przekonania, że wobec 
możebnych bardzo niepokoj’ow u  wschodnich g ra ­
nic państwa, istniejący dziś stosunek pruskiego 
rządu do praw  Polaków  byłby polityką nieroz­
sądną.

„Oczywiście, że rzucono kam yk do ogrodu ro­
syjskiego. Czas chce insynuować, że przeciw R o­
syi w danym razie Pol’acy_ mogą być dla P rus 
bardzo dobrymi sojusznikami. Niechże więc Niem­
cy stara ją  się coprędzej kupić sobie ich sojusz.

„Dotychczas Niem cy nie dają się jeszcze łowić 
na tę wędkę, lecz wolą przyszłych swych soju­
szników pożerać potrosze, aż wkrótce pożrą w zu­
pełności.

W  Berlini e wyszła niedawno książka, napisana 
io rosyjsku bezimiennie, p .n . Cesarstwo rosyjskie. 
A utor tej książki k ry ty k u je  politykę zagraniczną 
losy i w ostatnich dziesięciu latach i daje je j ra ­

dy, jak iej polityki w przyszłości trzym ać je j się 
należy. Przedew szystkiem  zaleca autor, aby R o­
sya w yrzekła się raz na zawsze przyjaźni z „chy­
trym  B erlin em ",—  a następnie powiada, że: 

„Rosya mnsi również stanowczo zrzec się pan-

Frotokół Obrad 
Komitetu budowy pom n ik a  M ickiewicza.

Posiedzenie łOte dnia 28 marca 1888 r, 

Obecni:

Koniec posiedzenia o godzinie 8 wieczór.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
14raKc»\v 31 m arca.

Namiestnik hr. A lfred P o t o c k i  przejechał 
dzisiaj rano wraz z swą m ałżonką z W iednia przez 
Kraków  do Ł ańcuta.

Pogrzeb ś. p. Rom anowej P o t o c k i e j  od­
będzie się we środę o lOej rano w Ł a ń c u c ie , do­
kąd dziś podążyli Nam iestnikowstwo. Osoby chcące 
oddać osta tn ią  usługę w kwiecie w ieku zg a s łe j, a 
ty lu  pięknem i przym iotam i bogate j Izabelli P o to ­
ckiej , n a jlep ie j, aby przybyły do Ł ańcu ta  we wto-

Przewodnicząey zagaja posiedzenie o godz. ó ł/4 i

Przewodniczący: Dr. W eigel, prezydent m i a s t a : Irek  po południu.
za sek re tarza : Poledniak, adjunkt M agistratu. |  —  Namiestnictwo nadało ks. Romanowi Czar­

toryskiemu obywatelstwo austryackie.
— W ylewy. Nagła odwilż i puszczenie lodów 

Baranowski Teodor, Koźmian Stanisław, Ł uszcz-Ina naszych rzekach spowodowało pisze Dziennik 
kiewicz, Dr. M ajer Józef, Iszy wiceprezydent I Pols U, w niektórych okolicach powodzie. Pod Prze- 
Muczkowski, Popiel Paweł, Pryliński, lir. Sie-lm yślem  woda na Sanie wezbrała 2 metry nad stan 
rakowski, Dr. Sokołowski, Dr. Szlachtowski, I normalny i zalała poniżej niziny, szczególnie koło 
z grona młodzieży Akad. Beaupre, Paw lików -1 Radymna. Kilka wsi znajduje się w wodzie. Pod 
z po za grona Komitetu r. m. Rzewuski. R a-1 Jarosławiem masy lodu i nawał uniesionego woda 
zem 13tu. Im ateryału budulcowego zniszczył dwa lodowce koło

mostu krajowego, który też przy brzegu prawym 
_ _ _ _ _ _  _ _ doznał znacznego uszkodzenia i trzyma się wsparty

Komitet na wniosek przewodniczącego uczcił I na belkach, w tem miejscu spiętrzonych. Komuni- 
pamięć zmarłego D ra Szujskiego, członka swego, Ikacya mostowa jest całkiem przerwaną, a gdy lody 
przez powstanie _ z miejsc. N astępnie przew odni-1 chwilowym mrozem ścięte, puszczą, to część ta  moj 
czący zawiadomił Komitet o stanie funduszów n a js tu  pójdzie zapewne z wodą. Przedsiębiorstwo bu- 
budowę pomnika, z którego okazuje się, że składki I dowy kolei Jarosławsko-Sokalskiej poniosło straty 
po koniec 1882 r., lokowane^ w tutejszej Kasie I około 30,000 złr. w samych materyałach. 
Oszczędności, w ynosiły 66,66/ złr.; nadto są lo -j —  W e Lwowie zakończył wczoraj życie Karol 
kowane w Kasie Oszczędności we Lwowie k w o t y l P a w ł o w s k i ,  żołnierz z r. 1863, sybirak, a nastę- 
100 złr., 435 z łr ., a w Przemyślu 120 złr. i 2 4 51 pnie urzędnik galicyjskiego Banku hipotecznego, 
złr., a  oprócz tego pozostaje w przechowaniu I —  Członek lwowskiego sądu przysięgłych, Jan  
2,600 rubli, 3,120 złr.; po nowym roku przybyłoICzarnecki na rozpoczętej wczoraj kadencyi w chwili, 
1817 złr., razem przeto ogólna suma w ynosiI kiedy odbierano od gremium sędziów przysięgę oświad- 
72,504 złr., w edług ewidencyi w Prezydyiun utrzy-lczył, że jest bezwyznaniowym, w dowód czego wykazał 
mywanej. Kwota zaś przeznaczona na sprow adzę-1 się legitym acyą starostwa i że przysięgać nie będzie, 
nie zwłok wynosi około 100 złr. — Dalej p rze-1W skutek tego udał się trybunał na naradę i u- 
wodniczący zawiadomił Kom itet, że stary  sygnet, I chwalił odebrać przysięgę od p. Czarneckiego we- 
przeznaczony przez dawcę prywatnego na fundusz I dług ustawy, a w razie gdyby jej złożyć nie chciał, 
budowy pomnika, oszacowano na 1 złr. 50 cen t., I skazać go na grzywnę 50 złr. P. Czarnecki złożył 
że c. k. Namiestnictwo pozwoliło zbierać składki I natychmiast grzywnę. W  skutek tego epizodu od- 
na pomnik Mickiewicza po koniec r. 1883 i żejroczono rozprawę.
zamierza zwoływać posiedzenia Komitetu co n a j-1 — Rodzina Majlathów w Wiedniu. Cesarzo-
mniej raz na  k w arta ł, jeżeli nie więcej. K om itetlw a odwiedziła onegdaj natychmiast po otrzymaniu 
zaś zgodził się na odbywanie posiedzeń co sześć (wiadomości o zamordowaniu M ajlatha, o godzinie 
tygodni. ( lO 1/* wdowę po nim, w jej mieszkaniu w pałacu

Przewodniczący zawiadomiwszy Komitet, że|Łobkow itza, aby jej wyrazić kondolencyę. Przy tej 
drobne w ydatki będą w ciągu roku pokrywane (sposobności pragnęła Cesarzowa wyrazić współczu- 
z jednej książeczki K asy Oszczędności, w n iósł,|c ie  swe mieszkającej w tym pałacu sędziwej siostrze 
ażeby projekta nadesłane na konkurs przedsta- (zamordowanego kanoniczce Majlath, lecz jej oznajmio- 
nowczy artystom zgłaszającym  się mogły być zw ra-|no , że śmierć brata tak gwałtowne na [niej wywarła 
cane; przyjęto. (wrażenie, że w tej chwili nikogo przyjąć nie może.

Po odczytaniu, przyjęciu i podpisaniu protokółu (Nie mogła ona również wyjechać razem z rodziną 
z ostatniego posiedzenia, członek Komitetu p. Ko- (do Budapesztu, ani nawet dnia następnego. Cesa- 
źm ian w niósł, ażeby sprawę odezwy jako  śro d k a( rzowa, która czuła potrzebę osobiście odwiedzić ka- 
pobudzającego do większej ofiarności dziś zadecy- (noniczkę, powtórzyła wizytę swoją nazajutrz, lecz 
dow ać, odezwę zredagow aną przez lir. D ra T ar-(dam a dworu, k tóra oznajmiała Cesarzowę, przynio- 
nowskiego odczytać i uchwalić jej ogłoszenie. Z a-js ła  odpowiedź, że kanoniczka nie jest w możności 
razem  do tej odezwy dołączyć ogólne sprawozdanie (przyjmowania wizyt. Jeżeli stan jej zdrowia do- 
z dotychczasowych czynności K om itetu, sporzą-1zwoli, wyjedzie ona na pogrzeb brata. Najstarszy 
dzone przez trzech członków, w którym  należy (syn Majlatha, równie jak  najmłodszy, porucznik hu- 
przypomnieć uchwałę zapadłą w Komitecie, że (żarów,*bawiący w W iedniu pojechali razem z m ątką 
pomnik ma stanąć w  R ynku, o ile temu R ada (do Pesztu,
m iasta się nie sprzeciwi - po odczytaniu odezwy ( —  Pudel w. księżny Badeńskiej. Ilekroć W.
przez D ra Sokołowskiego wniosek p. Kożm iana I książę Badeński bawi w Berlinie staje zawsże w ho- 
przyjęto z tem , że_ odezwa natychm iast ma byćjlenderskim  pałacu, w. księżna zaś w pałacu cesar- 
ogłoszoną z dodatkiem , że sprawozdanie ogólnej skim, gdzie zajmuje pokój, w którym dziewczęce 
z dotychczasowych czynności Komitetu niebawem swe lata spędziła. B. Tagblt opowiada następujący 
w y jdzie .— N a w niosek p. Pawlikowskiego uchw a-jszczegół o teraźniejszym pobycie W. książęcej pa­
lono, ażeby powyższe sprawozdanie pierwej Ko - j r y  w Londynie : Zanim w. książę przejdzie zrana przez 
mitetowi przedłożono. Do wypracowania tego spra-1 mały dzied/ińczyk z holenderskiego do cesarskiego 
w ozdania wybrano pp. wiceprez. Muczkowskiego, | pałacu, zwykł przesyłać codziennie życzenia dnia 
Łuszczkiewicza i Paw likow skiego; Odezwę zaśJdobrego piśmiennie w kolorowej kopercie cesarzo- 
m ają podpisać Dr. W eigel, Dr. Zyblikiewicz, Dr. wej i swojej małżonce. Jako posłaniec używany by- 
Majer i Excell. Popiel. |w a  do tego biały pudel należący do w. księżny.

Na Wniosek członka Komitetu Beauprć uchwa-1 Trzymając ostrożnie w zębach list, przebiega pu­
no, ażeby nie przyjmować od cudzoziemców u -jd e l przez dziedziniec, idzie tylnemi schodami na 

rządzających widow iska w  kra ju  na pom nik Mic-1 górę i wpuszczony przez kamerdynera, wręcza list, 
kiewicza żadnych datków, o ile w tem tkw i i n - Iza co w nagrodę obsypany zostaje pieszczotami i 
teres spekulacyjny. Dr. Sokołowski w nosi, a żeb y ’przysmakami.



GZAS s  Niedzieli 1 Kwietnia 1883,

—  D z ie c k o  turystą,. W bieżącym tygodniu 
przejeżdżała, jak opowiadają podróżni, pociągiem 
kolei żelaznej z Wiednia do Krakowa 6-letnia dziew 
czynka z Anglii do Czerniowiee, nie posiadająca inne 
go języka prócz angielskiego. Miała ona zawieszoną 
u szyi tabliczkę, na której w 5 językach wyrażona 
była nadzieja, że publiczność nie poskąpi dziew 
czynce opieki, i rzeczywiście nadzieja nie zawiodła, 
gdyż ją obsypywano różnemi darami.

— Dla am atorów  wina Bordeaux niemiłem 
będzie najnowsze wykrycie, że największa część 
wina tego, wysyłanego z Francyi, rodzi się na zie 
mi tureckiej. Niejaki p. Richard, będący dziś już 
potęgą handlową w Rumelii, przed kilku laty za 
sadził w tym kraju amerykańską winną latorośl 
corocznie wysyła do Francyi około pięciu milionów 
butelek wina. Tam produkt ten zaprawia się wi 
nem węgierskiem i alkoholem, a następnie rozsyła 
Bię po świecie jako wino Bordeaux, zaopatrzony 
w najprzeróżniejsze etykiety, noszące szumną na­
zwę Grand.-vin.

—  Samobójstwa. Z Moskwy piszą do Kowosti. 
o dwóch wypadkach samobójstwa, które wydarzyły 
się w klasztorach: 21 b. m. powiesił się „hiero 
monach 1 klasztoru Nowospaskiego, Polikarp, a w no 
cy z 22 na 23 również powiesił się archimandryta 
klasztoru Sreteńskiego, Melenty. Pierwszy odebrał 
sobie życie z melancholii. Powód rozstania się z ży­
ciem archimandryty, niewiadomy.

— Krwawy b u n t robotników w Rosyi 
W kopalniach handlarzy złotem Basanowa i Sp 
w gubernii Irkuckiej na Syberyi, wybuchnął, jak 
ztamtąd donoszą, między tysiącami robotników krwa­
wy bunt, który trwał przez dwa dni i zakończył 
się aresztowaniem przeszło 300 robotników. W ła­
ściwym powodem buntu było złe obchodzenie się 
z robotnikami, pierwszą jednak pobudkę do niepo­
kojów dał następujący szczegół: Robotnik Czuma- 
kin aresztowany został przez sędziego okręgowego 
za to, że przechodził po przed jego domem i przy- 
tem grał na harmonice. Wieść o aresztowaniu Czu- 
makina wielkie między robotnikami wywołała wzbu­
rzenie, nastąpiło zbiegowisko i około 500 robotni­
ków udało się do urzędnika Petrowa, żądając od 
niego uwolnienia kolegi. Gdy Petrow oświadczył, 
że nie ma do tego prawa, rzucili się robotnicy na 
areszt, wyłamali drzwi i oswobodzili uwięzionego. 
Zwiększający się jak lawina tłum dopuszczać się za­
czął względem władz i ich urzędników największych 
wybryków, a gdy nadszedł oddział kozaków i chciał 
zrobić porządek, rozpędzono g o , pokiereszowawszy 
kozakom głowy. Niepokoje trwały dwa dni i zakoń 
czyły się dopiero wtedy, gdy się ukazał w kopal 
niach pułk piechoty i sotnia kozaków i po krwa 
wej walce przeszło 300 hersztów aresztowano.

: N a  g r a n ic y  chińsko-rosyjskiej w okolicach
Kuldży zdarzają się ciągłe zajścia między wojskami 
państw obu. Chińczycy (często strzelają do Rosyan. 
Turkienstanskija  W i dom. cieszą się nadzieją, że 
po krwawych zatargach żołnierzy chińskich z ko­
zakami, jakie zaszły 28 stycznia r. b., a zakończy 
ły się zabiciem dwóch Chińczyków, napady na Ro- 
syan przez czas pewien nie będą się ponawiały.

W iad om ości p o ficy fn e . Straż policyjna 
przytrzymała: Franciszka Siekierskiego, za pobicie 
żony; Jana Poniedzialka, za bicie konia; Annę Ga- 
butową, za kradzież węgla; Franciszkę Cywanow-
; i ;-na7: aa spraeiiiewierzenie w służbie;
Annę Zielińską, za podejrzane posiadanie garnka 
porcelanowego; za pijaństwo 4 osoby.

V.' marcu b. r. ukarano 39 dorożkarzy za prze­
kroczenie przepisów ustawy fiakierskiej.

Wojciech Radwan, woźnica jednokonki N. 9 zło­
żył w policyi książeczkę blankietów na czeki ban­
ku galicyjskiego, którą znalazł wczoraj wieczór w u- 
licy Grodzkiej.

W policyi znajduje się łyżeczka srebrna z her­
bem „Murzyn* albo „Mora* niewiadomej osoby wła­
snością będącą. Więcej takich samych łyżeczek znaj­
duje się w depozycie krakowskiego sądu krajowego 
karnego.

Repertuar teatralny.
W n i e d z i e l ę  Igo kwietnia: D om  Otwarły, Ba­

łuckiego, po raz drugi.
W p o n i e d z i a ł e k  2 g o : E m ijra cya  Chłopska, 

knezyca.
We w t o r e k  3 g o : Dom Otwarty, Bałuckiego, 

do raz trzeci.
We c z w a r t e k  5 g o : D om  Otwarty , Bałuckiego, 

do raz czwarty.
W s o b o t ę  7 g o : P rzyjacie l K obiet, komedya 

w pięciu aktach Dumasa (syna), Benefis panny Di- 
iterlo.

W n i e d z i e l ę  8go: Zbójcy, Schillera.

Treść zeszytu I-go czasopisma Kosmos:  Wyciąg 
z protokółów posiedzeń polskiego Towarzystwa przy­
rodników im. Kopernika; Wzmocnienie dźwięków 
telefonowych za pomocą słuchawki dwuusznej (ste­
toskopu binotycznego), spostrzeżenie uczynione przez 
Dra P. Seifmana; Mięczaki Tatrzańskie zebrał i po­
dał J. Bąkowski; Przyczynek do flory Galicyi, ze­
stawił S. Trusz; Kronika naukowa; Rezultaty spo­
strzeżeń meteorologicznych, zestawił J. Buschak.

W dalszym ciągu taniego wydania wyboru po­
wieści Kraszewskiego w yszły: „W mętnej wodzie“, 
powieść w 2 tomach i „Dzieci wieku11 powieść 
w 3 tomach, z których już dwa opuściły prasę.

N iem iec o  „ P a n u  T ad eu szu 44.

Jan Scherr, znany autor „Literatury powsze­
chnej11, zamieścił w nrze 11 czasopisma Gegen- 
w a rt, wychodzącego w Berlinie bardzo sympaty­
czny artykuł o „Panu Tadeuszu11

Nic,zawiera on wprawdzie, prócz kilku luźnych 
trafnych uwag, nowych, uderzających poglądów, 
ale ze względu, iż pochodzi od znakomitego p i­
sarza niemca, zasługuje na obszerniejszą wzmiankę. 
Już przed czterdziestu laty zwrócił Scherr uwagę 
swoich współziomków na „Pana Tadeusza,11 jako 
utwór pierwszorzędnej wartości poetyckiej, a w l i ­
teraturze słowiańskiej dotąd nieprześcigniony. —  
Obecnie z okazyi wyjścia z druku pięknego tłó- 
maczenia Lipinera, Scherr wraca raz jeszcze do 
poematu Mickiewicza. Po kilku niezbyt trafnych, 
a jeszcze mniej sympatycznych uwagach polity­
cznej natury Scherr podnosi ż wielkiem uznaniem 
idealny pierwiastek, którym poezya i literatura 
polska tak zaszczytnie odróżnia się od innych, do­
tkniętych jakoby prądem jakimś rozkładowym.

Mickiewicz"sprowadził zupełny przewrót w’ poe- 
zyi polskiej — nie w formie, bo tą pozostał wiersz 
zgłoskowy, chociaż ciężkie aleksandryny odpadły 
na zawsze — ale w treści tak różnej od pseudo- 
klasycznej maniery. Zaprawiony na wzorach nie­
mieckich i angielskich, skorzystał z nich wiele, 
ale ich nie naśladował: był i pozostał poetą o- 
ryginalnym głównie dlatego, że umiał zjednoczyć 
i pogodzić element klasyczny z romantycznym; 
że od stóp do głów był wieszczem narodowym. 
To uczucie jest duszą jego poezyj. Um iał zlać i 
spoić swoją indywidualność osobistą z indywidu­
alnością społeczeństwa; umiał ziomków swoich 
napełnić czcią dla przeszłości, ale uczył ich i te­
raźniejszość rozumieć.

Z liryczno-epicznyeh poezyj stawia Scherr naj­
wyżej ballady: „Romantyczność11 i „Panią Twar
dowską11, z romansów: „Alpuhare11 
z lirycznych zgodnie z utartym

SO B IE SC IA N A .

h y m n

na cześć króla Jana Sobieskiego.
Gdy już w trzeA’cm piśmie polskiem znachodzę 

powtórzoną w i a d o m  ość o hymnie na cześć króla 
Jana Sobieskiego, który przed kilku dniami pier­
wsza podała G azeta  K rakow ska  w  Nrze 68, po­
tem oddrukowano to w  Czasie  w  Nrze 70, a na­
stępnie w Dzienniku Poznańskim  w Nrze 70, po- 
czytuję sobie za obo wiązek dodać uzupełnienia 
autentyczne, dotyczące rzeczonego hymnu.

Niesłychany i niewypowiedziany zapał, jaki o- 
garnął świat cały na wie'SC o zwyciężeniu ture­
ckich pod Wiedniem zastępów w  r. 1683, najbar­
dziej zamanifestował się w R zym ie, na chwałę 
króla polskiego, a na potępienie przeciwnej poli­
tyki króla francuskiego. Z tego? więc tytułu nie­
zliczone uwielbienia przez usta n iowców i poetów, 
wygłaszane na cześć Jana Soiueskiego wielce 
były na czasie, moc też ich w ielka znajduje się 
już to w drukach ulotnych, już w  rękopisach 
współczesnych. Do takich należały i h vmn na cześć 
króla-bohatera, ułożony przez niewiadomego au­
tora, który w zapale i uwielbieniu z jodnej strony 
przerabia znany kościelny hymn św. Ambrożego: 
Te Deum laudamus na pochwałę króla polskiego 
i znowu tenże sam hymn trawestuje na potępie­
nie polityki króla Ludwika XIV.

W r. 1859 audytor Roty św. kopgregacyi rzym­
skiej monsignor Franciszek N ardi, przeglądając 
archiwum do tejże kongregacyi należące, odnalayj- 
szy pomienione' hymnjb udzielił takowe w odpasie 
p." Władysławowi Kulczyckiemu, a ten hymny rze­
czone przesłał jednocześnie do G azety W a r s z a w ­
skiej i do Przeglądu Poznańskiego  (I860, XXX.
str. 71). . . .

Ponieważ w podanych wyżej pismach: Gazecie 
K rakow skiej, Czasie i D zienn iku  P o zn a ń sk im  za­
mieszczona jest cząstka tylko rzeczonego hymnu, 
dajemy tu w  dosłownem tłómaczeniu polskiem 
oba wspomnione całkowite hym ny, zastrzegając 
się wszelako przeciw niewłaściwym porównaniom, 
jakich do swych pochwał dla króla Sobieskiego, 
a dla potępienia króla Ludwika X IV  użył autor:

__ Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych wSuki e nn i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
Hej do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp w niedziele 15, 
W dnie powszednie 30 centów.

_— Gabinet  a r c he o l o g i c z ny  uni we r s y t e t u  Ja­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzać można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

—  D. 30 marca pogoda; term. od -f-4'5 spadł 
na — 2'6 C.—  Barometr opada; o godzinie 7ej rano 
d. 31 stan jęgo był 742-8 milłim., term. — 3‘8 C.—  
Wiatr zachodni.

—  W niedzielę d. Igo kwietnia: Ś. Hugona b.; 
w poniedziałek 2go: Zwiastowania N. Maryi Panny; 
We wtorek 3 g o : ŚŚ. Pankracego i Ryszarda.

W iadom ości a rtystyczn e , literackie  
i  naukoice.

Odczyt p. Jana Z a c h ar y a s i e w i oz a odbędzie 
się jutro w sali radnoj o godzinie 4ej po południu. 
Przedmiotem odczytu będzio, jak doniosły afisze, 
nowella osnuta na tle historycznem p. t. Król-socya- 
lista . Dochód z odczytu przeznaczony jest w poło­
wie na Towarzystwo bratniej pomocy uczniów uni­
wersytetu, a w połowie na fundusz teatru poznań­
skiego. Zajmujący samym tytułem przedmiot od­
czytu i oba cele są rękojmią licznego zebrania się 
słuchaczów.

W M u z e u m  techn.-przem. krak. we wtorek d. 
3 kwietnia od 12— 1 będzie miał publiczny wykład 
prof.. szkoły sztuk pięknych Wład. Łuszczkiewicz: 
„Charakterystyka architektury romańskiej w Polsce, 
na podstawie pomników kościelnych XII i XIII w.“

Wyszła w drukarni C zasu  Fr. Kluczyckiego i Sp. 
broszura p. t. Z  korespondencyi Ignacego D om ejki 
z  W aleryaneiy Cliełchowskim. Wydanie redakcyi 
P rzeglądu Polskiego.

tv Krymskie*, w których podn 
czny opis ciszy morskiej, O 
że należą do tej metafizyczna 
da kwestyę bytu, pyta \viecznie: po co, dlaczego 
jesteśmy tutaj na ziemi iodobnie jak „Rhagawi- 
ta11 Indów. „Boska komedya,11 „Faust* i tyle in­
nych. Bardziej jednolity niż „Dziaay1* jest „Wal 
lenrod*, o którym Scherr błędnie mniema, iż jest 
u nas uważany za epos narodowy i że tylko za 
granicą wyżej stawiają „Pana Tadeusza11.

Przystępując do rozbioru „Pana Tadeusza* za 
pytuje autor artykułu w Gcgenwart, czy romans 
wierszem ma uprawnienie w wyższej poezyi i od 
powiada, że nietylko ma, ale nawet przypada mu 
zadanie zastąpienia w nowszej literaturze właści 
wego eposu, jak to widać na tworach Moora 
Scotta, Byrona, Heysego i Annete von Droste 
Czemże innem, jeśli dokładnie rzecz rozpatrzymy, 
jest „Herman i Dorothea* Goethego, jeśli nie ro 
mansem w hexametrach? Możnaby pójść nawet 
dalej i nazwać tak „Odysseę11, nie mówiąc już
0 Firdusego „Księdzó królów*

„Pan Tadeusz* jest odzwierciedleniem społe­
czeństwa polskiego z czasów wojen napoleońskich, 
ale nie jest bynajmniej kopią jego w znaczeniu 
dzisiejszego realizmu. Jestto uchwycenie rzeczy­
wistości w świetle poezyi, nakreślenie obrazu, jak 
się w oczach poety odbił, przedzierzgnięcie rze­
czywistości złotemi włóknami fantazyi. Mickiewicz 
posiadał to, co stanowi poetę, pryzmat własny, 
przez który patrzy na św ia t; był „z bożej łaski* 
poetą, miał rzadko napotykaną dziś u poetów 
zdolność wzbudzenia dla swych postaci rzeczywi­
stej, ciepłej sympatyi.

Dalej objaśnia Scherr czytelnikom, co to był 
zajazd w Polsce, opowiada treść „Pana Tadeu­
sza* i tak kończy:

„Jakiż to charakterystyczny obraz społeczeń­
stwa! Co za pełnia postaci plastycznych! Każda 
ma rysy narodowe, ale obok tego pulsuje w ka­
żdej i życie indywidualne. A jak się przecież od 
siebie różnią, jak się poetą zna na ■wprowadza­
niu kontrastów! Obok młokosa Tadeusza i pod­
lotka Zosi, stoi druga para: hrabia i Telimena; 
obok Sędziego —  Jacek. Nawet Rykowa zrobił 
poeta figurą sympatyczną.

„Przedstawienie ma coś w sobie homerowskiego. 
Nie oddychamy tutaj ową ciężką, zgniłą atmosferą 
cieplarń dzisiejszej nowelistyki. "W Panu Tadeuszu  
są zajścia bardzo zwykłe, bo prawdziwe, a czyny
1 mowy osób płyną z ich charakterów. Jasno 
przejrzyście epicznym sposobem, ale nie płytko, 
nie trywialnie rozwija się opowiadanie od powa­
żnego patosu do tryskającego dowcipu; od wdzię 
cznego żartu do posępnego nastroju. Zawsze o- 
rzeźwia nas tam powiew z zielonych p ó l, woń 
silna lasów.

„Wielkim jest Mickiewicz w każdego rodzaju 
obrazowaniu: dla każdego wzruszenia znajduje od­
powiedni to n , dla każdego opisu przyrody wła­
ściwe oświetlenie, dla każdego wypadku należyty 
koloryt. Zaraz na początku znajduje się mistrzow­
ski opis domu; doskonale oddana kłótnia- rejenta 
i assesora podczas uczty, których w Panu Tadeu­
szu^ moc wielka, podobnie jak u Homera. W dru­
giej pieśni odbija doskonale okropne opowiadanie 
Rembajły 0d spokojnego opisu jarzyn w ogrodzie; 
w trzeciej 0pis gry obłoków; w czwartej wspa­
niałe przedstawienie matecznika, gdzie poeta ma 
sposobność okazania owego mistrzowstwa w wpro­
wadzaniu najwyższych wzruszeń.*

Dalej wymienia Scherr grę Jankla, sejmik w So­
plicowie,^ po homerowsku, w  obrazie pełnym ży­
cia skreśloną bitwę i t. d.

„Ze to litewskie epos— mówi w ostatnim ustę­
pie Scherr-—• jest najlepszym utworem, na jaki 
dotąd zdobył się geniusz Słowian— nie ulega ża­
dnej wątpliwości; ktt> tedy z Niemców zechce je 
poznać i doznać prawdziwej rozkoszy, będzie pe­
wnie wdzięczny za piękny przekład Lipinera.*

G az. Lw .

Pierwszy z tych hymnów tak brzmi w  polskiem  
tłómaczeniu:
Ciebie Polaka chwalimy, ciebie mężnym wyznawanny, 
Tobie wiecznemu rycerzowi wszystek Kościół cześć 

oddawa,
Tobie wszyscy Chrystusowi wierni, tobie "Weneuyanie 

i Italskie mocarstwa;
„Renegata11,!Tobie papież i cesarz nieustającym głosem śpiewają 

Dgiądem: „Sone-jDzielny, dzielny, dzielny Król Polski, 
i przytacza śli-S Pełne są niebiosa i ziemia wielości męstwa twego 

zia.dach* mówi,ICiebie chór elektorów cesarstwa, ciebie chwalebny 
-  i, która ba ł  u

Otóż każdy, komu ^znany jest hymn kościelny I lekcyi muzyki p. Lehnerowej —  przyszli do niej 
Ctebie Boga chwalim y , łatwo dostrzeże, jak autor I Kaczmarski i mąż, a pozbywszy się nauczycielki, 
wiernie zastósował się w pomysłach swych do tej I odbyli wielką, a tajemną naradę wojenną. "Wątku 
wspaniałej pieśni. Czy właściwie , szczęśliwie i od-1 do knującej się intrygi dostarczył wikary pod 
powiednio, sąd zostawiam Czytelnikom; mnie wy-1 górski X. Szafran. X. Szafran, jak się pokazuj 
daje się niestósowne — a jeśli o tern podaję w ia -lz  koijespondencyi, złożonej przez umierającą Jo 
domość, to tylko ze względów historycznych i lite-jannę w ręce ojca —  pałał gorącym ku niej a ie* 
rackich. X  Polkowski. |ktem , na który jednak nie w pożądanym sensie

odpowiadała Joanna. W iedziała o tem Lehnero- 
Do osób, które jeszcze przed rozesłaniem z a p r o - |7 f  1 s*arała się przysłużyć pośrednictwem, ale 

szeń oświadczyły się z gotowością udzielenia na I . aaeS°  skutku. W  dniu owym znalazł 
W ystawę odpowiednich przedmiotów, przyłączyły § , ? 0 mieszkania X. Szafrana w ręku Ka­
się w  dniach ostatnich: czmarsluego, a kiedy X. Szafran zapytany Dy-

Hrabianka Zofia Potulicka, która obiecała nade- f!'ZCZ towarzyszącego mu p. Fr. Rehmana, na co 
słać prześliczny wachlarz weselny francuzkiego !du,cz K ram arskiem u, odpowiedział: „udr-
wyrobu, odziedziczony po Annie Wielopolskiej, sio- t y 8 wieJział na 00 ten klucz> byłbyś jeszcze cm- 
strze Maryi Kazimiery, a żonie wielkiego kanele- awsz7-
rza Jana Wielopolskiego. Powierniczka Lehnerowej, służąca, Marya Ole-

Hr. W ładysław Wielopolski, miniaturę współ- chowska, biegała raz wraz do panny Pintner! na- 
czesną tejże samej Janowej, z domu d'Arquien, kłaniając ją  do odwiedzenia wieczorem wikn 
Wielopolskiej. I w męskim stroju, bo tak pragnie X. wił

Pan M. Cieński: a) Dzban mosiężny posrebrza- w końcu przyniosła jej nawet ubranie Lehnera. 
ny, wzięty, według podania, pod Parkanami; b) I Dlaczego zdecydowała się na to Joanna, objaśnią 
Pas perski jedwabny wytykany zł tem; c) Zegar nam zeznania umierającej:
brązowy pozłacany misternej roboty z początku! „Ponieważ zastępca burmistrza ręczył za.mego 
XVII wieku; d ) Duży zegar brązowy stojący I ojca za dhig w Towarzystwie zaliczkowem w ' d- 
z przedstawieniem znaków zodyakalnyeb; e) Por-lgórzu, a ojciec w miesiącu bieżącym nie był 
tret siostry Damiana R uszczyca;/) Karabela współ- w stanie zapłacić przypadającej raty, a nadto 
czesna Wyprawie wiedeńskiej.  ̂ I pogniewał się z Kaczmarskim i opowiadał mi, że

Pan M iaczynski: Buty husarskie z tejże samej I się obawia, uby go obecnie Kaczmarski przez 
epoki. I zemstę nie skarżył i nie zrobił mu zajęcia (se-

VVszystkie te przedmioty nadesłane na ręce p. kwestrował), przeto sądziłam, że X. Szafranw przy- 
Matejki znajdują się obecnie w  jego pracowni, jaźni z Kaczmarskim żyjący,, chce ojca ostrze U  
Mistrz sam przyrzekł łaskawie ze swej strony i dopomódz mu radą.
v I i f i ałry "iryCh S°m eSkiCg0j H7 kT° f  Y  %  „Z tego powodu g od ziłam  się na propozycve
ola de La Haye według poi tretu Eleutei a (Semi- Maryanny (Olechowskiej, służącej Lehnerów), kto- 

gmowski) Jerzego, sekretarza króla Jana III, któ- ra mj nawet przyrzekła, że ze mną pójdzie do 
ly , jak Wiadomo, malował trzy razy portret swego | mieszkania X. Szafrana i ubrałam się w przynie­

sione mi przez nią suknie Leopolda Lehnera.
Gdym przyszła na plebanię, zobaczyłam nr sieni

Dziś wysłanym został dalszy szereg listów za-1 mężczyznę, stojącego z cygarem — u ar  anna o«
praszających do w zięcia udziału w wystawie zaby- tworzyła mi drzwi od pierwszego pokoju, i po- 
tków z epoki Jana III różne osoby i instytucye, tem kazała mi wejść do drugiego polu i, że tak 
a mianowieie: Dra Chmielewskiego w Krakowie | kazał X. Szafran zrobić, nadmieniają'.1, ksiądz
TV I n A TYl 1 Gl Ala ołn A /wa trr OLv, * w T\ 1 i  B 1 AaL TD O Tl i AlłłrrA n lrnn AmTrn i noitn r* \ - < , ł ✓ ^  ̂

poczet bojowników,
Ciebie kościelne wojsko wysławia,
Ciebie po wszystkim świecie obrońcą swoim święty 

wyznawa Kościół:
Ojca niezmiernego męstwa,
Czcigodnego prawdziwego Syna tw ego;
Także świętą pomoc twoję.
Tyś jest król chwała katolików,
Tyś jest zawsze Cesarza pomocnik,
Ty dla zbawienia Wiednia nie uląkłeś się niebez 

pieczeństw śmierci.
Ty skruszywszy żądło Turków, otworzyłeś bramy 

radości;
Ty na prawicy cesarskiej siedzisz w wyzwolonym 

grodzie;
Wierzymy tem u, iż jako sędzia Turków ścigać ich 

będziesz;
Przeto cię błagamy: podejm się pomsty i ścigaj ich 

aż do końca.
Racz nas ze świętymi w pokoju wiecznym policzyć 
Zbawże lud katolicki i złorzecz francuzkim gniewom 
I odstąp ich i uciskaj je aż na wieki.
Na każdy dzień błogosławimy cię;
I chwalimy imię Polski na czas wieczny i na wieki 

wieków:
Raczże nas tego czasu od napadów francuskich i tu­

reckich uchować.
Zmiłuj się nad nami mocny Królu! zmiłuj się nad 

nami.
Niech się wsławi pomsta nasza nad Francuzem i nad 

Turkiem: gdyż w tobie nadzieję pokła­
damy.

W tobie zawsze’ nadzieję naszą pokładaliśmy; nie 
dajże nas na wieczne pohańbienie.

A drugi hymn potępiający Ludwika XIV tak 
był ułożony:
Ciebie Ludwika potępiamy, ciebie kacerzem nazy' 

wamy.
Tobą ojcem błędów wszystek Kościół się brzydzi, 
Tobie wszyscy aniołowie, tobie duchowni i świeccy 

nieustającym głosem śpiewają:
Szatan, szatan, szatan, rokoszanin przeciw Papieżowi 

i Bogu Zastępów,
Pełne są niebiosa i ziemia szkaradnego kacerstwa 

twego.
Ciebio lubieżny chór odstępców,
Ciebie obrzydły poczet o b ł u d n i k ó w ,
Ciebie pokalane wojsko wszeteczników wysławia, 
Ciebie po wszystkim świecie Święty wyklina Kościół: 
Ojca niezmiernej złości,
Truciznę wiary i niegodziwego doradcę 
Także fałszywego twego ducha, który wszystkich 

omamia.
Tyś jest król bezbożnej sekty;
Tyś jest przeklęty syn ojca djabła;
Ty dla zgubienia wiernych ludzi  ̂ nie wzdrygnąłeś 

się wyłamać z pod papiezkiej władzy;
Ty odrzuciwszy wiary podstawę, otworzyłeś sobie 

bramy piekielne.
Ty na prawicy Lucypera siedzisz; ^
Sądzony będziesz i skazany na ogień wieczny.
Przeto cię błagamy: ratuj Francuzów tw oich, któ­

rych zgubiłeś złemi prawami (quos per- 
niciosis legibus perdidisti). ^

Racz ich nie męczyć we wiecznym potępieńców ogniu; 
Zbawże lud twój Ludwiku i przeklnij własną bez­

bożność.
Zawróć ich i nie depc ich na wieki.
Na każdy dzień złorzeczymy tobie (Per singulos dies 

maledicimus tej ;
I potępiamy kacerstwo twoje na czas wieczny i na 

wieki wieków.
Raczże Ludwiku jak najrychlej grzechu twego po­

żałować,
Zmiłuj się nad sobą Ludwiku, zmiłuj się nad sobą 
Taką miarą niech się wsławi sprawiedliwość Boża 

nad tobą i nad twoimi, gdyż takeśmy 
o tobie tuszyli.

p. Ludomira Cieńskiego w Oknie, p. Dyktarskiego .l'est na piętrze u kanonika i zaraz przyjdzie. Za 
w  Krakowie, hr. Agenora Gołuchowskiego w Pa-1 ledwo weszłam do pierwszego pokoju, oddaliła 
ryżu, panią Adamową Gorczyńską, p. Czesława Ja-1 się Maryanna pod pozorem, że idzie po ehleb. 
roszyńskiego i Henryka Kieszkowskiego w  K r a - 1 Zaraz po jej wyjściu wszedł — Leopold Leaner; 
kowie, p. Kolankowskiego w Połonnem na W oły |.ia na ,ief?° widok cofnęłam się do drugiego po 
niu, hr. Bronisława Lasockiego w Krakowie, p. I Koju. Lehner chciał iść ku mnie, lecz ja urn- 
Aleksandra Lessera w  Warszawie, p. Józefa LouisIknełiim drzwi za sobą i trzymałam je mocno; 
w Krakowie, Ks. Tadeusza Lubomirskiego w War I Lehner przemocą do drzwi się dobywał ta: że
szawie, zarząd Cerkwi Wołoskiej i kapitułę kate- drzwi z haków się podnosiły. Ja je* podpierałam  
dry łac. we Lwowie, marszałka Markowskiego i I i w ten sposób trzymał mię od kwadransa na 
Lucynę Mieroszowską w Krakowie, hr. Męcińskie-1 siódmą, do 3 kwadranse na ósmą Podczas , 
go w Dukli, p. Niedzielskiego w Sledziejowieach, I szydził ze mnie w sposób obelżywy...

Nowakowskiego w Żółkwi, monaster j „Wśród tego wyohodził kilka razy r i

. . - -  — ------■ mię u in uu l a n a  t rzym ać w liiatoe. c u c n n am  o-
Szamotułach (Poznańskie), p. Bober- jknem wyskoczyć, lecz było za wysokie. Koło 8 

skiej-Wasilewskiej we Lwowie i Dra Teofila Ze-1kwadransów na ósma nadszedł K aczm ars'? a TC  
brawskiego w  Krakowie.

Spraw y sądow e.

Sprawa podgórska.

ner mówił do niego, że się ucieszy, bo o 
miał do mówienia po całem mieście.

„Gdym usłyszała te słowa," wyszłam z pokoju 
drugiego do pierwszego; obaj przyjęli mię szy- 
dersko: Lehner przedstawiał mię Kaczmarskiemu 
i chciał mię rozbierać, lecz skorom mu zagroz: n, 
że narobię krzyku w całej plebanii, wtedy rzekł 
Kaczmarski do niego: „Puść tę osobę!* i Leh­
ner mnie puścił. Nadmieniam, że w chwili k i e ł ’/

w i c z. Zastępca prokuratora p P r u s s n i g g .  łem  miastem, za to, że jej ojciec rozgadywał, L 
O b r o ń c y :  Drowie M a c h a ł a  ki  i C z e s n a  k. I Kaczmarski knnił Lehnfirnwm fnrfprriGn “Kaczmarski kupił Lehnerowej fortepian.

t t - , . ,  , , i Joanna w tymże dniu jak wiadomo —  o-
Jan 1 intner, pensyonowany c. k. kapitan, przy- truła się rozczynem fosforu z zapałek, wskutek 

bywszy w sierpniu r. z. do Krakowa, zamieszkał czego dnia 26 stycznia b. r. po okropnych cie:1- 
w październiku na Podgórzu _ w domu Lehnerów. pieniach życie zakończyła, a jako przyczynę sa- 
Córka jego Joanna zaprzyjaźniła się z M a r y ą jm o b ó jstw a  podała wstyd i zmartwienie, wyrządzo 
zoną Leopolda L e h n e r a ,  utrzymującego w tym- ne jej przez podstępne zwabienie jej &o księżego  
ze domu restauracyę, i często u mej bywając, mieszkania. Zeznania, poczynione przed komisa 
zapoznała się ze stałymi gośćmi Lehnerów, jak rzem policyi Kostrzewskim, a następnie przed):., 

p. wiceburmistrzem podgórskim, K a c z  m a r- ra;syą sądowąV. zaprzysięgła przed śmiercią.
: im  i z wikarym X. Janem Chryzostomem Sza-  Oskarżeni trzymają się w swej obronie metody 

f r a n e m .  Przyjazn jednak Joanny^ z; Lehnerową jeneraluego zaprzeczania wszystkiemu.
m.e trwała dłu£ 0’ a Jak zwykle. kobieta- i  tak Lehner zaprzecza, żeby umyślnie pc
mi, powodem ;były -  ich suknie. Kiedy bow iem L zedł do mieszkaniaP X. Szurana, a b /ta m  £i-
r X w /  t6”  gm  -r’ y 1 7  W ja,1 ŚW’ dzió z Joanny, miał tylko wraz z Kaczmarskim  

L  i  przecisnęła się przez tłumy aż U łożyć tam komitet balu. (!) Zaprzecza, żeby drzwi 
do wielkiego ołtarza, dokąd Lehnerową, z obawy za sobą zamykał. Na to świadek, X. kan. S z e  r- 
pomięma swej sukni, za mą me poszła i przy Sz e ń  zeznaje, że wychodząc wieczorem z pleba- 
wyjściu z kościoła wymawiała to przyjaciółce, L ii, widział, jak Lehner zamykał drzwi od mie- 
która w sprzeczce miała się wyrazie, że jest du- Uzkania i to na dwa spusty!

biów kochWanek,”jak L eh n erów !''K a^m arskf'^ '1' " e lk ^ 1’™  (/ . elf Cr0Wa \  ró“
Nie było to tajemnicą w Podgórzu, że Kacz- at°h . f

marski utrzymuje stosunek miłosny z żoną swe-l?®2™ ^  
go przyjaciela Leopolda Lehnera; bywał u nich 
często, zwłaszcza na kolacyi i deserach po niej... I riodsteou

Na drugi dzień po sprzeczce poszła Lehnerową I \

™  w ,  w i ł o . ,  |Pyawdy,_a przeciez tak niewinne! Sądził, że to

Jeśli położym nadzieję naszą w LudwBm, będziemy) -iosunków z Lohnor- 
dani na wieczne pohańbienie. Dnia 20 stics?.;.,

Z  Z v Z - w T  1 T U103 - u udawać, jakoby przychodziła od X . Szafrana,go przyjaciela Leopolda Lehnera; bywał u m ch | ’eJ jej dała’ j}branfe Pm ę'ża dla nieszcz?śliwej ofiV
podstępu.

do ojca Dóal;ny. 2 W ^ ' l d a r  .rzecer w^ °!e

£ .  t T f f Pr , ,cer i„ z ,kt° td p; ™ r j f „ 6 ^ ;  ( x 4 ,w ptrr r  - i  ““ " “ r  * » ?
że korespondeneya grzechem nie jest, i nie d a dl a P°strasz0ma 
się porównać z jej postępowaniem, które zwodzi ł ,  n ^z^ r#an zeznał, że w dniu 20 stycznia
nietylko męża, ale i kochanka Kaczmarskiego. 17  r’ P° południu przyszedł do niego zacny wic 

W  kilka dni przybył do mieszkania kapitana I burmistrz i mówił, że panna Pintner przyjdzie do 
Pintnera bardzo zmieszany Kaczmarski i wyja-1 ,nieS° wieczorem tego dnia, w męskiem ubraniu, 
wiwszy przed nim swoje powątpiewania co d o | ] , P ro S° o klucz. Uczynił temu zadość X. Sza
wierności M. Lehnerowej, prosił go o objaśnienie, I “ fu , a to raz dla tego , flże chciał się uwolni-' 
jeżeli co wie, ręcząc słowem honoru, że nikomu I „  nagabywań Joanny narzucającej mu s-ię od 
nie powie, iż mu to on wyjaśnił. dłuższego czasu z miłością,11' dalej dla t ego,  iż

Ponieważ nietylko kapitan Pintner, ale i całe 8^dził> że obecnością trzeciej osoby zawstydzi się 
odgórze nie najlepsze miało wyobrażenie o d o - |doailria * zaprzestanie myśleć o nim. 

mowych cnotach p. Lehnerowej, ponieważ wre-1 Służąca Olechowska tłómaczy się bałamutnie, 
szcie ona sama, pokazując podarunki Kaczmar-1 iuuczej zeznając w policyi, w śledztwie i na roz 
skiego, niekorzystnie, a nawet obelżywie o ko- |p r awie głównej. Przyznaje się tylko do winy, źen ie- 
chanku się wyrażała, —  przeto interpelowany I prawdę mówiła pannie Pintner, jakoby przychodził 
opowiedział Kaczmarskiemu te szczegóły. Na t o | ° d  X. Szafrana, że więc w ten sposób przycży- 
oburzony wiceburmistrz oświadczył, że napisze I niła zwabienia Joanny w zasadzkę. Wido-
do Lehnera list, w którym zażąda zwrotu poda- cznie jednak więcej przeczuwała skutków z po­
ranków^ danych jego żonie, jakoto: kolczyków, m°cy  przez siebie Lehnerom_ wyświadczonej, bo 
bransolet, sulderi, futra i fortepianu. (!) ’ ’ miała mówić do jakiejś przyjaciółki) „źebńę boi,

W krótce —  bo w pół godziny po tej rozmowie I aby ze swą panią nie dostała do kryminału,
przybywa do kapitana Pintnera Lehnerową i \ ż f  zl’obiła coś, z czego wyniknie albo dużo, *®>'o 
w największem uniesieniu pvta go, co on przed pi0-" W reszcie gdy ją woźny aresztował, uciekA- 
chwilą śmiał o niej mówić Kaczmarskiemu. jąc mu, miała rzec do Lehnera: „to przez pana

Ze słów Lehnerowej pokazało się, że Kacz-1 będę sied zieć . 
marski wygadał kochance wszystko, o czem się I Po przyjęciu zeznań oskarżonych, przy drzwiach 
w tajemnicy od Pintnera dowiedział, i odtąd też I skrzypiących, dzieciach płaczących, przystąpiono 
nie pokazał się więcej u Pintnera, ani się z nim I o 4 godz. (w piątek) do przesłuchania świadków, 
nawet nie witał, spotykając go na ulicy; zbliżył I którzy stwierdzają okoliczności wyżej przytoczono, 
się za to do Lehnera, z którym się poprzednio I z wyjątkiem sprzeczki Joanny z Maryą po wyj- 
nienawidzili śmiertelnie, a celem tego zbliżenia I ściu z kościoła św. Barbary i wyrażenia służącej 

ę, była —  zem°ta nad Pintnerem, nierobiącym i Olechowskiej w handlu Rosnerów w Podgórzu,
' Kaczmarskiego i z i ego j „że się boi dostać do kryminału wraz|  tajem nicy mpstępKi swo ds

i panią*.
as popołudniowej * Dziś_;(soJbata,),
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ćzono przesłuchanie świadków, odczytano świa­
dectwa majątku i moralności oskarżonych, a kie­
dy miano odczytać zeznania Joanny Pintner przed 
śmiercią uczynione, wzywa przewodniczący p. Szpor, 
aby panie, bojące się obrażenia swych uszów 
jakiem drastyczniejszem słówkiem, opuściły salę. 
Naturalnie, że na to wezwanie wszystkie' panie 
pozostają, W  końcu obrońcy żądają odczytania 
świadectwa moralności śp. Pintnerownej — trybu­
nał nie przychyla się do tego wniosku, ponieważ 
w myśl § 4 ust. kar. świadectwo to nie może 
wpłynąć na orzeczenie o winie oskarżonych. Dr. 
Czesnak zgłasza z tego powodu zażalenie nieważ­
ności. Listów księdza Szafrana do Joanny zgo­
dzono się nie odczytywać, ponieważ są już znane, 
tak obrońcom jak trybunałowi. O godz. 12 za- 
.biera głos prokurator z uzasadnieniem oskarżenia, 
poczem odroczono obronę i wyrok do popołudnia 
na godzinę 4-tą.

Gospodarstwo handel i przemysł.
C - • ' • -

Kasa Oszczędności miasta Krakowa.
Pod przewodnictwem prezydenta miasta Dra 

W e i g l a  odbyło się wczoraj posiedzenie Wiel­
kiego Wydziału Kasy Oszczędności.

Z porządku dziennego przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za r. 1882, 
które już na przeszłem posiedzeniu było przed­
stawione, — a zarazem przyjęto następujące wnio­
ski komisy i kontrolującej:

1) Wydział Wielki przyjmuje zamknięcie ra­
chunków Kasy za rok 1882 do zatwierdzającej 
wiadomości i udziela Dyrekcyi absolutoryum, 2) Czy­
sty zysk w ubiegłym roku w kwocie 55,096 złr. 
34 cnt. osiągnięty, przenosi się do funduszu re­
zerwowego — i wydziela się z niego na cele do­
broczynne i użyteczne:

a) Dla kasy ’zaliczkowej przy Kasie Oszczędno­
ści otworzyć się mającej złr. 5.000; b) Dla mie­
szkańców Tyrolu i Karyntyi powodzią dotkniętych 
złr. 500; c) dla pięciu ochronek (4 chrzęść, a 1 
izraelic) po złr. 100, złr. 500; d) na nagrody dla 
uczniów szkoły rzemieślniczej w Krakowie złr. 300; 
e) dla Towarzystwa ku wsparciuj biednych uczniów 
szkół ludowych krak. złr. 200; f) dla Tow. ku 
wsparciu biednych uczniów szkół ludowych i śre­
dnich wyzn. Mojżeszów, złr. 200; g) Stowarzy­
szeniu wsparcia biednych chłopców starozakon- 
nych: „Opiekujcie się synami ubogich* złr. 100; 
h) dla sług dłuższy czas w jednem i tem samem 
miejscu w służbie pozostających i należycie się 
zachowujących złr. 500; i) dla zakładu św. Jó­
zefa złr. 400; k) dla szkoły handlowej w Krako­
wie złr. 1000. Dalej [uchwalono na wniosek p. 
Louis: 1) dla Towarzystwa Dobroczynności złr. 1000; 
na wniosek p. Chęcińskiego: ł) dla Towarzystwa 
wzajemnej pomocy rękodzielników złr. 300; m) dla 
takiegoż Towarzystwa na Kazimierzu złr. 200; 
3) Urzędnikom, 'dyetaryuszom i sługom Kasy, 
przyznano renumeracye w łącznej kwocie 6,359 złr. 
10 cnt. 4) takież renumeracye dyrektorom Kasy 
złr. 2400; 5) Syndykowi honoraryum złr. 500; 
6) Taxatorowi domów honoraryum złr. 200.

Następnie wniosła Komisya kontrolująca, aby 
dyrektorowi p. Slękowi podwyższyć płacę roczną, 
przyznając mu dodatek osobisty w kwocie złr. 1000. 
Uchwalono bez dyskusyi.

Dalej uchwalono po krótkiej dyskusyi instru- 
kcyę dla Kasy Zaliczkowej, która na wezwanie 
namiestnictwa założoną być ma przy Kasie Oszczę­
dności w celu ułatwienia kredytu przedewszyst- 
kiem rzemieślnikom, małym przemysłowcom i 
rolnikom. Na ten to cel uchwalono powyżej 
5000 złr.

Wreszcie przekazano komisyi kontrolującej do 
zbadania i zdania sprawy wniosek dyrekcyi, aby 
Kasa Oszczędności mogła udzielać pożyczek wła- 
snemi Listami zastawnemi.

W rocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 19'70 marek (11 złr. 52 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 13T0 marek (7 złr. 66 cnt.); owies 
za 100 kilo po 1340 marek (7 złr. 78 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 33•— mark. (19 złr. 30 cnt.).

Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

Wiedeń 30 marca.
>  Okowita. N a naszem targowisku dziś także 

przy zupełnym zastoju not. tylko nom. bez zmiany 
32 złr.

P e s z t ,  29go marca: 81-25— 3U 50 złr .—  W r o ­
c ł a w ,  29go marca: na marzec 50"50 mrk., na wio­
snę 50‘50 mrk.—  S z c z e  c i n ,  29go marca: w miej- 
usc 52*—  mrk., na kwiecień-maj 52-40 mrk., na

czerwiec-lipiec 53-70 m rk .—  B e r l i n  29go marca: 
w miejscu 52-30 mrk., na kwiecień-maj 52-60 mrk., 
na sierpień-wrzesień 55*25 mrk., na wrzesień-paźdz.
54-10 mrk. —  P a r y ż ,  29go m arca: na ten miesiąc
55-50 frk ., na k w ie c ie ń  54 75 frk ., na maj-sierpień 
53-50 frk ., na w rzeB ień -gru dzień  52'50 frk.

Nafta. W i e d e ń  30 marca: za 100 kilo z cłem  
z dworca 24-25— 24-50 z łr .—  T r y e s t ,  29 marca: 
za 100 kilo bez cla 10'65— 10‘75 złr. —  B r e m a ,  
29go marca: za 50 kilo 7-75 mrk. —  H a m b u r g ,  
29go marca: w miejscu 8-— mrk., na marzec 8-10 
mrk., na sierpień-grudzień 8'50 mrk. -— A n t w e r ­
p i a ,  29 marca: za 100 kilo 19"25 frk. —  N o w y  
J o r k ,  29 marca: za galonę na marzec 8 V4 et.pap., 
w Filadelfii na marzec 8 7 8 ct. pap., nafta surowa 
7 V8 ct. pap.

N A D E S Ł A N E .

Peszt 27 marca. (Targ zboiowy).
Płacono za pszenicę nową na 79 kil. po 10-— 

— 10 05 na 81 kilogram, po 10-50 — 10-55; 
żyto na 70 — do 72 kilo. po 7--------- 7-30; — ję­
czmień na 62 — 63 kilog. 7-30 — 09"30; — owies 
na 41 — 43 kilogra. 6-20 — 6-60; — kukurudza
na 74 kilo. po 6-15 — 6*30; — proso po 6--------
6-40; rzepak po —•-----------*—; — Olej po —*—
—•— ; — Spirytus po 30-75 — 31*— złr.

Ogłoszenie.
Sprawdzonem zostało, iż po wyczyszczeniu przez 

kominiarzy kominów po domach, nagromadzone 
sadze na dnie kominów nie bywają ztamtąd usu­
wane i w skutku czego też sadze przyczyniają się 
do wzmocnienia pożaru, wynikłego przy zapalaniu 
się sadzy w kominach lub rurach kominowych.

Magistrat ze względu, iż do kominiarzy należy 
jedynie obowiązek czyszczenia kominów, wzywa 
pp. właścicieli domów o zarządzenie, iżby po każ- 
dem wyczyszczeniu kominów osadzone sadze na 
dnie kominów bywały natychmiast uprzątane i 
wynoszone, a to pod rygorem kar przepisami obo- 
wiązującemi wskazanych.

Z Magistratu stoł. król. miasta.
Kraków dnia 27 marca 1883.

Artykuły w dziale „Hadesłane" nie pucho, 
dzą od Redakcyi.

Nades łane .
(837-1)

L. W. Gostkowski
Konstruktor zegarków wysokiej precyzyi 

w G e n e w i e
Ulica Levrier Nr. 13 w Szwaj caryi.

Z  powodu 200-letniej rocznicy odsieczy Wiednia przez 
króla J a n a  III postanowiliśmy na pamiątkę tego 
wiekopomnego historycznego faktu, z n i ż y ć  c e n ę  
dwóch gatunków najpraktyczniejszych zegarków, 

mianowicie:
1) Remontoar męski srebrny, duży, wielkości 19 linij, 

anker o 15 rubinach, półchronometr nakręcający się bez 
kluczyka, z ceny 200 franków ustanowionej w ‘cenniku na 
1 5 0  franków.

2) Remontoar męski, zloty, wielkości 19 linij, o 15 
rubinach, anker, półchronometr, nakręcający się bez klu­
czyka, z ceny 380 franków na 300 frantów.

3) Remontoar damski, zloty, cylinder, o 10 rubinach na­
kręcający się bez kluczyka z ceny 250 franków na 1 OO 
franków. Na żądanie może być tylko monogram.

Zegarki srebrne wykonane są z najlepszego srebra, 
złote, ze złota dukatowego, czyli próby 18 karatów; do­
skonały mechanizm i wysoka precvzya nie pozostawiają 
nic do życzenia.

Każdy zegarek ozdobiony będzie portretem Sobieskiego 
na koniu, rytym artystycznie, z datą 1683 — 1883, lub na 
żądanie monogramem albo herbem / Do każdego zegarka 
dodaje się gustowne pudełko i świadectwo fabryki porę­
czające na 30 lat.

H H F ”- Praw o korzystania ze zniżonoj ceny 
wyjątkowo tych trzech  gatunków zegarków  przy­
sługuje tylko prenum eratorom  „C zasu.“ 

W ypłata może nastąpić całkowicie odrazu, 
albo też w ciągu 10 m iesięcy ratam i —  w pierw ­
szym razie  fabryka wyśle zamówiony zegarek  
za raz  po otrzymaniu należności, w drugim razie 
po uiszczeniu ostatniej raty.

Pieniądze należy przesyłać wekslem jednego z ban­
ków lub bankierów w Krakowie, wystawionym na Bank 
Credit Lyonnais w Genewie.

P T '  Z e g a r k i  o b e j r z e ć  można 
w Aclininistracyi „Czasu“ w  K rako­
wie.

Cenniki żądającym  przesyłam y franco.

Padaczkę i wszelkie choroby nerwowe 
wyleczą listownie specyalista 
Dr KilUsch w Dreźnie w Sa­

ksonii. Mnóstwo wyleczeń.—  Złoty medal Towarz. 
naukowego w Paryżu. C741’5)

(N  A  I>  E  S  i  A  U  E . )
(170-7)

T O N I E S

najobficiej 
'alkaliczna woda mineralna

S Z C Z A W I O W A
napój oszeźwiajęcy stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w chorobach szyi 
katarach żołądka I pęcherza.

PASTYLKI pektoralne i do trawienia.
Hetiryk M atło n i, Karlsbad (Czechy).

Na etykietę i wypalony korek 
jak obok 

n a l e ż y  d o b r z e  u w a ż a ć .

MAHONII
GIESSHliBLER

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z >Wiednia:
Sposób, w jaki organa niemiecko-liberalne ko­

mentowały pogłoskę o dymisyi hr. P o t o c k i e g o ;  
kombinacye, jakie nawiązywały dzienniki te do 
rzekomego ustąpienia Namiestnika Gąlicyi, były 
świeżym dowodem niechęci, z jaką stronnictwo 
to śledzi każdy wypadek w Galicyi, choćby on 
nawet nie mógł wywrzeć żadnego wpływu na 
niepolskie prowincye monarchii austryackiej. Nie 
nadwątlone zdrowie Namiestnika galicyjskiego, 
nie ciężki cios, jaki w ostatnich dniach okrył ża­
łobą rodzinę jego, był, zdaniem dzienników tych, 
powodem, który mógłby skłonić hr. Potockiego 
do ustąpienia z urzędu, z ciężkiemi połączonego 
obowiązkami, — dzienniki te starały się. w rzeko 
mem podaniu się do dymisyi upatrywać wpływ 
wewnętrznych stosunków galicyjskich, a przede 
wszystkiem wpływ owych wynurzeń ultra-patryo- 
tycznych, jakie wygłaszali niektórzy z kandyda­
tów galicyjskici obiegających się o mandat po­
selski do Rady państwa. Przypuszczenia dzienników 
niemiecko liberalnych nie sprawdziły się na szczę­
ście, a hr. Alfred Potocki, który całemu krajowi 
daje przykład, jak  pogodzić można uczucia pol­
skie z obowiązkami obywatela austryackiogo, po­
zostanie i nadal Namiestnikiem Galicyi,

Jakkolwiek, podług najświeższych wiadomości 
nadeszłych z Petersburga, spisek nihilistyczny ma 
być w zupełnym upadku i rozkładzie, a tylko 0 - 
gólne niezadowolenie wciąż wzrasta, to jednak 
nie ulega wątpliwości, źe niedoszły zamach na 
cesarza podczas uczty oficerskiej, jest faktem pra­
wdziwym i że w skutku tego, Aleksander III, 
który zaczął był już zupełnie swobodnie wyjeż­
dżać i ukazywać się publicznie, schronił się zno­
wu do Gatczyny.

Jak nas zapewniają, w Puławach między mło­
dzieżą , ale wyłącznie rosyjską, istniał spisek so- 
cyalistyczny, który nawet znosił się ze socyali- 
stami po za kordonem.

Telegramy własne „ Czasu. “

L w ó w  31 marca. Smolka wystosował do Ti- 
szy, imieniem Izby deputowanych telegraficzną 
kondolencyę z powodu zgonu Majlatha.

L w ó w  31 marca. Wydział krajowy otwiera 
subskrypcyę na[pożyczkę 3,800,000. żłr. Obligacye 
cztero i pół procentowe emitowane będą po 90 
za 100. - •* -;

Wiedeń 31 marca. Fremdenblatt reproduku­
je najważniejsze miejsca korespondencyi ze Lwo­
wa, umieszczonej w czwartkowym Nrze Cza: u 
z powodu przedwyborczych mów lwowskich.

Kotar 31 marca. W zeszły wtorek zamordo­
wali w sposób skrytobójczy górale albańscy pe­

wnego bogatego Turka z Krainy, uważając go 
za Czarnogórca, ponieważ miał czapkę czarno­
górską. Wskutek tego 200 Turków i 200 Czar- 
nogórców z Rjeki chcąc się pomścić, wpadło do 
Kamenii. Szczupła garstka Kastriotów cofała się, 
kiedy jednak nadeszły posiłki, stawiła energiczny 
opór. Walka trwała trzy godziny. P 0 obu stro­
nach kilka osób częścią poległo, częścią zostało 
rannych. Dwunastu Kastriotów wzięto do niewoli 
odstawiono do Cetynii i tam uwięziono. Z powo­
du powszechnego oburzenia spodziewać się mo­
żna smutnych następstw.

Kotar 31 marca. Jenerał Miloradowicz prze- 
chał przez Kotar do Petersburga.

Berlin 31 marca. Utrzymują, źe Polacy chcą 
zaproponować w parlamencie, zaprowadzenie ję­
zyka polskiego jako sądowego.

Paryż 31 marca. Ks. Napoleon kazał znów 
mani fest swój w wielu egzemplarzach poprzyle- 
piać w Bordeaux. Policya pozdzierała plakaty.

Paryż 31 marca. Wszystkie dzienniki repu­
blikańskie z wyjątkiem Republique francaise za­
czepiają ministra wojny, że zamianował Galliffeta 
jenerałem komenderującym kawaleryi Progres 
militaire pisze, że nigdy za monarchii nie pia­
stował żaden z książąt takiej godności w armii, 
jak teraz za rzeczypospolitej Galliffet. Dla niego 
to przywrócono znów rangę rzymskiego magistri 
equitum.

Ateny 31 marca. W  gabinecie panuje niepo­
rozumienie w kwestyi, czy król ma udać się na 
koronacyę do Moskwy. Król porzuci zapewne za­
miar podróży do Moskwy, ale królowa będzie 
prawdopodobnie obecną na koronacyi.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 31 marca. Wiener Ztg ogłasza usta­
wę o udzieleniu zapomóg z kas, rządowych dla 
zaradzenia nędzy.

Budapeszt 31 marca. W  Izbie poselskiej 
prezes P e c h y ,  w Izbie magnatów wiceprezes 
S z o e g y e n y i  mieli mowy z powodu zamordo­
wania Majlatha. Izba poselska uchwaliła na wnio­
sek prezesa, aby w protokóle dać wyraz uczuciu 
żalu, korporacyjnie wziąć udział w pogrzebie, a 
rodzinie wyrazić kondolencyę. Izba magnatów 
oprócz tego uchwaliła jednomiesięczną żałobę.

Buda-Peszt 31 marca. Dziennik urzędowy 
w obwódkach żałobnych donosi o śmierci Majla­
tha. Królewska kurya, Akademia umiejętności i 
stowarzyszenie „Kistaludy* odbyły posiedzenia 
w celu wyrażenia swego ubolewania z powodu za- 

| mordowania Majlatha. Obdukeya zwłok odbyła 
się dzisiaj. Jeden z morderców zostawił w mie­
szkaniu Majlatha rękawiczkę. Policya znalazła 
drugą rękawiczkę od tej pary w mieszkaniu je ­
dnej z osób, ;i riÓremi podług zeznań portyera 
rozmawiać miał dosyć często huzar Majlatha. Dwaj 

I podejrzani ludzij, jeden Włoch a drugi Czech, za- 
} bawili rano na drugi dzień po dokonanem mor- 
dęrntwio kilka oliwi] w owych mieszkaniach, aby 
się przebrać, poczem znikli bez śladu.

S*a*yż 31 marca, Potne donosi, źe ks. Au- 
male obawiając się sekwestrącyi swych dóbr, sprze­
dał zamek Chantilly Anglikom, i wyj echał do 
Sycylii.

Paryż 31 marca. Wyjazd księcia Aumale do 
Sycylii nie potwierdza się; książę przewodniczyć 
będzie w poniedziałek radzie jeneralnej departa­
mentu Oise.

Paryż 31 marca. We czwartek nastąpił wy­
buch dynamitu przed bramą domu, w którym mie­
szka starszy czeladnik Camus. Wszystkie okna 
popękały, ściany porysowały się, lecz nikt z ro­
dziny Camusa nie doznał szwanku. Komitet wyko­
nawczy zagroził niedawno Camusowi karą śmierci.

Paryż 31 marca. Niektóre dzienniki piszą, że 
wkrótce pojawi się manifest w dziennikach orlea- 
nistowskich. Doniesienia tego nie biorą tu je ­
dnak na seryo.

Paryż 31 marca. Ludwikę Michel aresztowała 
policya dzisiaj na mocy rozkazu uwięzienia w chwi­
li, kiedy wychodziła z mieszkania swego przyja­
ciela. Aresztowano ją  za to, że na czele uzbrojo­
nej bandy zrabowała piekarnie.

Londyn 31 marca Dyrektor policyi otrzy­
mał od Fenianów list z pogróżkami i z tym do­
datkiem, że Fenianie jeszcze w tym tygodniu wy­
sadzą w powietrze biuro centralne poczt i tele­
grafów w City, jeśli oskarżeni o popełnienie mor­
derstwa w parku „Phonix“ nie będą natychmiast 
wypuszczonymi na wolność.

P e t e r s b u r g :  31 marca. Sprawozdanie Gońca 
urzędowego o zaburzeniach studentów w szkole leśni­
ctwa w Królestwie polsk. utrzymuje, że od listopada 
do początku marca, ciągle wywoływali studenci 
zaburzenia, demonstracye i nieprawidłowości, i że 
zachowywali się tak zuchwale wobec przełożonych,

iż w pierwszych dniach marca musiano przerwać 
wykłady. Kiedy dnia 4 b. m. postanowił dyrektor 
wydalić przywódców z zakładu, zażądali wszyscy 
studenci, aby ich także wydalono, ponieważ i oni 
podzielają w zupełności zapatrywania swych przy- 
wódzców. Wskutek tego wydalonych zostanie 
z tego zakładu 129 studentów, a między nimi 54 
z tym dodatkiem, iż prawo udania się do innych 
zakładów naukowych zostaje im odjęte. Czterna­
stu tylko studentów pozostanie w zakładzie, w ra­
zie jeżeli wykłady rozpoczną się nowo.

K o n sta n ty n o p o l 31 marca. Dziennik u- 
rzędowy donosi, że rada wierzycieli europejskich 
postanowiła wykupić wyciągnięte losy tureckie 
w miesiąc po wyciągnięciu ich, zamiast uiścić 25 
i 58 procent a conto nominalnej ich wartości.

Charków 31 marca. Powódź zalała wielką 
część miasta. Plac bazarowy, kilka ulic i przed­
mieść stoi pod wodą. Wiele sklepów i domów 
parterowych zalała woda. Zakłady naukowe zo­
stały na jakiś czas zamknięte. Tylko dwa główne 
mosty miejskie oparły się falom. Inne mosty u- 
niosła woda, lub znacznie uszkodziła. W powodzi 
tej straciło nawet życie kilka osób.

K air 31 marca. Dufferin powrócił z podróży 
po górnym Egipcie, Chedyw zniósł dekretem u- 
stanowione przez Arabiego baszę osobne minister­
stwo dla Sudanu, a przywrócił dawną administra- 
cyę pod kierownictwem prezesa senatu. W  miej­
sce Abdelkadera zamianowany został Alaidin ba­
sza komendantem Sudanu.

K u r s a .  — W i e d e ń  31-go marca 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierowa 78-65. — 5% Renta 
papier, nieopodat. 92-90. Renta srebrna 78-75. — 
Renta złota 98-70. — 6°/0 Renta złota węgierska 
120-45. — 4%  Renta złota węgierska 89-60. — 
Losy z r. 1860 131-40. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 832.—. — Akcye kredyt. 322 10. — Londyn 
119*55. — Napoleony 9*47%.-—-Lombardy 148-25. 
Losy 1864 roku 167-25. -— Akcye kolei Karola 
Ludwika 308-25. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieek. 170-25. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
158-25. — Obligacye indemn. galicyjs. 98-—-. — 
Losy prem. węgiersk. 116-—. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 146-75.— Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 205-50. — 6°/0 Listy zast. hipot. 102-—, — 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk- 
1. A. 101-75. — Akcye kolei Siedmiogro. 164-75. 
Marki 58-50. — Ruble 118 50. — Dukaty 5-66. — 
Srebro —•—. — Akcye Anglo-Bank —*— 

Usposobienie giełdy: liche.
B e r l i n  31-go marca. — Banknoty austryackie 

170-95. — Krótki Wiedeń 170-90. — Krótka War­
szawa 202-60. — Banknoty rosyj. 202-85.— 5% 
Listy zast. Polskie 63-25. — 4°/0 Listy likwidac. 
Polskie 54-90. — Akcye kolei Karola Ludwika 
132-—.— Akcye austr. kredytowe 563-50

Z powoda święta uroczystego następny 
Numer „ Czasu “ wyjdzie we wtorek dnia 
Bgo b. m, wieczór.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYD iWC A 
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Pociągi na kolejach żelaznych.
Godziny przybycia i odjazdu póciągow 

na kolei Galicyjskiej obliczone według zegaru pe- 
szteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 minu­
ty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zega­
ru pragskiego, (o 12 minut później od krakow­
skiego).

Odchodzą z Krakowa:
Bo Lwowas osobowy pospieszny: wieczorny
K raków  odjazd: . 10ł9 rano 9-13 wiecz, 10-.,„ wiecz. 
Lwów  przyjazd: . 9-, wiecz. 5-J0 rano U  rano.

Bo Tarnowa lokalny:
K raków  odjazd 6-,, rano 
Tarnów  przyjazd 9-24.

Bo WieliczUi: K raków  odjazd: ll-s w połaci 
Wieliczka przyjazd: ll-44 po poi.

Przychodzą do K rakow a:
35 e Lwowa 1 osobowy: mieszany: pośpieszny:
Lwów  odjazd 4-49 rano 4-38 wiecz.
Kraków  przyjazd: 2-38 pop. 5-io rano

SB Tarnowa lokalny.
Tarnów  odjazd 5-,4 po pół.
K raków  przyjazd 8-,„ wiecz.

SB Wieliczki: Wieliczka odjazd:
Kraków  przyjazd:

SBWiednia 1 osobowy: pośpieszny: m ieszany? osobowy: 
Wiedeń odjazd: 8 r. l i — 1-. 5 wiecz. 8-30 wiec.
Kraków  przyjazd: 9-40 w. 8-30 w. 11-5 p.p. 9-45 raut-
*  Brus i og. 3 m. 10 po po. i o g. 5 m. 45 wiecz. mieszany 
Z Warszawy j 9-45 rano osob. 5-45 wiecz. mieszany 
Bo Wiednia 1 osob. pośpiesz. m ięszany osobowy 
K raków  odjazd 5-4, ran. 6*5, ran. 9*, ran. 5:j. v.’3 nop.
Wiedeń przyj.: 7-,, wie. 4-,, p.po. 4-5 ran. i 12-, p o 10.
Bo P r n s » O godzinie 5 40 rano osobowy.

10-30 w nocy 
6-48 rano

wiee*.
więc:?.

i  <*

Kurs pieniędzy i papierów publ.
Braków 31 marca.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs......................
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y ...................................
Marki niemieckie za 100 m a re k ..............................
Dukat ważny  .........................
20- f r a n k ó w k a ....................................................... " •
Imperyał w a ż n y .......................................................
Srebro austryackie za 100 złr. . . . . . 
Kupony srebrne płatne za 100 z ł r , .........................

Listy zastawna i obligi
6/  pożyczka krajowa galicyjska. _.
Obligacye indemnizacyjne galicyjekie «
4^  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . „ P
*  i »' , » .* K e e l ' S
076 listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
6io listy „ bankn hipot. .
65Ś listy dłnżne galic. zakł. włość. . - N
b*/, listy zast. gal. zakł. kred. wło. za lOO złr.
5?ś listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 1 0 /
5 /  listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
6 ł/2 hsty za8t- S- z- kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a. .
6/  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6/  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a, .
7/  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
•5/ listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
4 /  listy likwidacyjne Królestwa Pel. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Lndwika . . .  po złr. 210 

„ „ Lwowsko-Czemiowieckiej „ 200
banku hipot. we Lwowie „ 200
banku gal. dla .b. i prz. w Krak. • „ 200

Lo: krajowe.
Loty miasta Kraków;- . . . .  . , , . , .

;c  c3S3.
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f l  O4h
m a

O M N *̂CLca

płacą żądają
Wiedeń 30 marca

płacą żądają płacą żądają płacą żądają
Donau-Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5 / 607 - 609 — Elżbiety Linz-Budweis . 2W złr. 5 / 103 30 103 80

Obligi długu państwa. Elżbiety . . . • • • 210 „ „ 
Linz-Budweis . • • • 200 „ „

216 75 217 25 „ Em. 1870. . . 2W W 103 25 104 _
4ł/3yo Renta papierowa . . . . . 78 50 78 70 195 50 196 — .  1872. . . 200 n r> 103 75 104 25
4V5“/0 * srebrna .................... 78 .70 78 85 Salzburg-Tyrol • • • 200 „ „ 185 25 185 75 Salzb.-Tyr. 1870 2W V) w 103 75 104 25

118 — 119 — 47j „ złota . . . . . . . 99 60 99 80 Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „ 2800
194.25

2805 Eperies. Rarn. weg. cześć 3W n i) ------------ —  _

1 58 1 66 41/1°/o Losy z roku 1854 po 250 złr. 119 25 120 — Franciszka Józefa _ • • 200 „ „ 195 — Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . i 1/ , / 105 — 105 50
58 — 58 75 47, „ „ I860 „ 500 „ 131 30 131 60 Gal. Karola Ludwika . 210 „ „ 308 50 300 — * - wal. austr. • « 100 50 101 50
5 60 5 72 47. „  „  I860 „ 100 „ 137 25 138 - Koszycko-Oderberg .  • 200 „ „ 146 50 147 - „  Mor.-Szląz. linia 1871/72 5 / 106 50 107 —

9 45 9 55 „  1864 „ 100 „ 167 50 168 - Lwowsko-Czern.Jassy . 200 „ „ 170 25 170 75 „ poż. 14 milion. 1882 • « 103 75 104 50
9 70 9 82 „ 1864 „ 50 „ 167 50 168 - Nordwest austr. . • • 200 „ „ 206 25 206 75 „ poż. 1872 r. . . IW złr. 5 / 103 — 103 25

IW — IW  — Losy Como-Renten . . . . 37 - 39 - B Lit. B. 200 „ „ 228 25 228 75 Franc. Józefa Em. 1867 . 200 U w 101 40 101 70
99 50 ------- Obligi indtmnizacyjne. Rudolfa . . . • • •  200 „ „ 

Siedmiogrodzka I • • 200 „ „
164-75 
164 25

165 25 
164 75

„ Em. 1873. 
Gal.-Karol.-Lnd. I E m ..

2W
3W

W Tl
n »

101 40 
98 60

101 90 
98 80

Czeskie . . . . . .  107„ podat. 106 — 107 — Staatz-Eisenb. Gesell . 200 „ „ 342 50 343 — II „ 1871 300 Tl Tl ------- -------
IW — 101 50 Bukowińskie . . . .  „ „ 97 75 98 25 Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „ 147 75 148 - III .  1872 300 Tl « ------- -------
97 75 98 75 G alicy jsk ie .............................  „ 98 20 98 60 Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „ 248 25 248 75 Koszycko-Oderb. . . . 2W 96 - 96 30
89 50 90 50 M o ra w sk ie .................... „ „ 104 50 105 50 Weg. gal. Łupkowska . 200 „ „ 162 — 162 50 Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 u4 / j / 94 10 94 50
86 50 88 — Niższo-austryackie . . „ „ 105 — 106 -

1.0 "  _ A ł\AA„ Nord-Ost • • • 200 „ „ 157 50 158 — „ II „ 1867 3W „ 4 / 98 40 98 80
97 50 98 50 Wyższo-austryackie . . „ „

S z lą s k ie .........................
S ty r y j s k ie ....................  „ „

104 50 105 50 „ Wcstb. Stuhlw. . 2W „ „ 165 75 166 25 .  n i  ” 1868 3W TT Tl 94 90 95 30
101 50 
IW 50

102 50 
102 —

110 — 
103 - 105 — Listy zastawne' ” IV ” 1872 300 

Nordwestb. austr. . • • 200
TT Tl 
Tl Tl

94 60 
101 50

95 -  
101 80

1 92 50 93 50 Siedmiogrodzkie . . . 7% „ 98 50 99 H 6/  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat --  -- _ .  Lit. B. . 2W 71 II 102 60 102 90
100 — 101 — W ęgiersk ie .................... 99 - 99 30 5% Boden Credit allg. złotem płatne 11/ 75 118 25 I I Em.1874 200 -u n ------- — .—
96 75 97 75 Węgier, z klauz. 1867 . ” ” 97 50 98 - 50/ B „ papier 33 lat 

6°/“ Tow. kred. krakowskiego 18 lat
104 50 Rudolfa .................... 3W Tl » 99 50 99 90

5 /  Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 136 40 136 70 102 — 103 — „ Em. 1869 . . • 3W TT TT 99 60 100 -
98 - IW  - 6 /  Renta węgierska złota . . . . 120 35 120 50 7% Listy dłużne W łość. „ 20 łat 105 50 106 50 „ Em. 1872 . . ■3W Tl II 99 60 100 —

4 ‘A / n  B „ (za Ostbahn). 96 15 96 40 6% Towarzystwa kredyt. - 36 lat 101 50 102 — ' Salzkam. gut. zł. 
Siedmiogrodzkiej I . . 
Staatseisenbahn . . .

300 Tl Tl 120 — 120 40
101 25 102 75 Akcye bankoioe. g 1, 0/ „ złote 36 lat 

4 °/0 Gal. Tow. Kred. ziemsk................... 89 50 90 50
200
500 fr. 3 /

S3 -  
181 —

93 40 
182 —

100 50 102 50 Anglo-austryackiego Bnnku . 120 złr. 118 75 119 - 5°/„ Gal. Tow. Kred. ziemsk. 98 — 99 — Siiddahn (Lombardy) 500 fr. 3/ 137 25 137 75
Boden-Credit węgierskie . . 140 157 - 161 — 5% „ „ „ » nowe 37 lat

6% „ Bank Hipot. lwów.................
67„ „ * Włość. . . . . . .

98 - 99 — r> n * 200 złr. 5 / 119 - 119 50
103 — 105 - „ „ austryackie . 80 ” 222 — 223 - 102 30 102 90 Theissb.-Gesell................. ii r 99 80 100 20
99 5CrS 100 50d Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 327 40 327 90 101 — 102 — Weg. gal. Łupków. . . 200 TT 1) 92 60 92 90
87 — g 88 - g „ „ węgierskie . 200 ” 327 75 328 25 5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 100 75 IW 95 » „ I I  Em. 2W 91 — 91 50w Depositen-Bank . . . . .  200 211 50 212 50 5% Szląsko aust. Bod. Kredit-Anstalt 100 50 101 50 „ Nordost . . . . 300 91 50 91 80

Escompt Gesell. niż. austr. . 5W ” 850 — 855 — 5 V2°/0 Weg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5W ,. Boden Kredit-Institut. .

„ „ złotem . . 200
TT Tl

114 75
307 — 309 — Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 ” _  _ ___ _ 102 - 103 50 „ Westbahn . . . . 200 95 - 95 50
170 -  
3W _

172 — 
305 —

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 ” 
U nionbank ..............................100 “

831 — 
121 75

833 —  
122 —

/ /20 J7
Priorytety kolei. „ Em. 1874 200

Tl Tl 
Tl Tl 95 -

Yerkehrsbank ogólny . . .  140 146 — 146 50 Albrechta......................... 300 złr. 5°/0 93 60 93 85 juosy.
Wied; Bankverein . 100 / 112 40 112. 80 Alfold-Fiume . • ■ • 200 „ 96 80 97 30 5 /  Donau Ręgul. . . . złr. 100 113 75 114 25

18 75 20 —■
Akcye kolei. „  Em. 1874, 2W „ „ 

Donan-Dampfsek. 100 i 200 „ 6°/,
93 50

107 50
94 — Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie
» 100
,  100 1

125 25 
116 20

125 75 
116 50

I 22 25 24 50
.

Albrechta . . . . .  200 złr. b ę z / — ' i Eiibmtv .  . . . . . 100 „ 4V,0/. 100 50101 — 3 /  „  Tureckie . fr. 400 1 26 60 27 —li Ajfbld-Hume . . .  .  200 „  ' ir/c 170 170 50? „  Em, 1862 .  . 300 .  „  # jjlOO 50,101 - Kredytowe ,  .  .  . ,  złr, 100 j170 50 171 —

Clary  ...................... złr. 42
4% Donau-Dampfsch. . . „ 105
Insbrucku.................................. n 20
Keglewieha 10 V,
K rakow skie.........................  10
Ofner (miasta Budy) . . . ” 40
P a l t y ...................................  42
R u d o l f a .............................. .....  10»/
Salma 42
Salzburgskie..............................„ 20
St. G e n o i s ............................. „ 42
Stanisławowskie . . . . „ 20
4y2% Tryesteńskie . . . „ 105
4% „ . . . „ 50
W ald ste in a ..............................r 21
Windischgratza.........................„ 21

Waluty.
Dukaty w a ż n e ........................   . . .
20 frank ówki  ...................................
Imperyały ro sy jsk ie ..............................
P'unty szterl. a n g ie l s k ie ....................
Liry tureckie złote ..............................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

L w ó w  30 marca, 
Akcye Banku kip. gal. 200 z łr..
5%
4%
5%
6%
6%
57,
6%

Listy zast. Tow. kred. ziem. .
w « n » » •
„ „ „ n. 37-łetnie
„ „ Banku hip. gal. .
„ „ „ włość, galic. ,

Obligi indemn. gal. 5yo podat, , 
„ pożyczki krajowej . . ,

38 25 
108 —
21 50 
19 50

39 —
36 50

51 -
22 50 
45 —
22 50 

127 -

28 25
37 25

5 66 
9 47 
9 74 

U  92 
10 75 
58 45 

118 50

Warszawa 29 marca.
5% Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
5% Listy likwidacyjne . . . . .

kupon

38 75 
109 — 
22 —

20 50 
19 25 
40 -  
37 —
21 —  

53 — 
23 — 
45 50 
23 50

137 50

38 26

6 68 
9 48 
9 76 

11 96 
18 77 
50 50 

118 75

312 -  
98 80 
90 60 
93 80 

102 50 
102 —  

98 75 
] 103 —.

rnb.' kop', jriibjkop!

100 30

87 65 
131

307 50 
97 .80 
89 20 

. 97 80 
101 50 
IW — 
97 75 

101 —



CZAS z Niedzieli 1 Kwietnia 1888 5

iląkę kościaną
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 i/i do 4% azotu i 21 do 23% kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. dyplom em  
uznania, nabyć można albo u pod­
pisanych, lub w  A g en cy i d la  
R o ln ik ó w  S. n ik u c k ie g o  

w  K ra k o w ie .
O w c z e sn e  zam ów ien ia  

uprasza s ie . (505-13-)
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Schonberg Franke!
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

Maszyny
do szycia.

Za 30 i 35 złr. dostać można 
bardzo dobrą maszynę do szyoia 
Howego, Singera lub W heelera 

i Wilsona z 5-letniem poręczeniem we fabryce ma­
szyn do szycia p. f. A. Seidler w W iedniu V. 
Hundsthurmerstr. 117. Maszyny te odebrano na- 

bankrutowały, dlatego są

1 K *  Najbliższe ciągnienie już 1 maja.
W  J M  i i f p  * Najlepszy i najtańszy nowy i

tl! UW* R o c z n i e  3  c i ą g n i

a u s t r y a c k i e g o  T o w a r z y s t w a  
Czerwonego #

los!
  - e n i a .

1883: I. m aja: główne wygrane 1 0 0 . 0 0 0  złr.
1883 : I. września: główne wygrane 100.000 złr.
1884: 2. stycznia: główne wygrane 100.000 złr.
1884: I. m aja: główne wygrane 100.000 złr.
1884: I. września: główne wygrane 100.000 złr

_________________________  - 19 Ul-unist-| | j j |  f | j | l  ji ^ jjjjjlj m m  Najmniejsza wygrana złr. 12, wzrasta aż do 20 złr.

i  ^ j ^ J ^ ry!|inalne losypś4 ^ kursie giełdowym.

.. _ DO NIESIENIE.
Składy c. k. uprz. fabryki nowo poprawnych przed ogniem i włamaniem pewnych

kas C. Polzera 1 Spółki
dostawców c. k . urzędów podatkowych, pocztowych i telegrafowych, znajduję się 
w  W ied n iu , I ., S le fa n s p la tz  4  ( E cke  C u rh a u s g a s se j , te B u d a p e s z c ie

G ise la p la tz  3 .
9 ^ " "  Skład komisowy i ajeneye we wszystkich większych miastach stałego ładu. Cenniki 

na żądanie. ‘ (779-1-5)

W  pierwszem ciągnieniu 2 stycznia padła główna 
wygrana złr. 300.000 na wydany przez 
nas kwit częściowy na 5 losów, na który 

dopiero 6 złr. wpłacono.

Kwi ty c z ę ś c i o w e
a5 snłat miesi

na 5 losów
na spłat miesięcznych (768 -2-5)

W *  t y l k o  p o  3  z łr .
przy natychmiastowem, wył^cznem prawie gry.

W cięgu wpłacania gra się na wygrane w ilości 615.700 złr.
Ponieważ tania cena tych kwitów częściowych rozumie się tylko na nf

W ecttryeiciftderAiiiinistePiid
ż tam a cena tycn kwłluw w raw vn juu  luzumie sie tylko i 
obecny mały zapas, Prz®j2 polecamy rychłe zamówienia

m e r c u r “ , Wiep.ffulheilelO ■'f ■«— '
nasz

powrót od osób, które zi 
jeszcze całkiem nowe. (356-9 10

LOSY RESURSOWE 
po 30 c. w. a.

C ią g n ien ie  d . 4  m a ja  1 8 8 3  r .  
TRZY GŁÓWNE WYGRANE 

WYPRAWY ŚLUBNE.
O g ó łe m  3000 w y g r a n y c h .  

Ciężki s rebrny serwis herbaciany 
(dar N. Państwa); s reb ro  stołowe 
na 1 2  osób; porcelanowy serwis sto­
łowy, do kawy, do herbaty; serwis 
szklanny, wszystkie serw sy na 1 2  
osób; obrus stołowy i obrus do ka­
wy k tżdy  z 12 serwetami; 2 weby 
najpiękniejszego płótna i złoty ze 
garek  damski ( r e m o n to a r )  suto 

[wysadzany dyamentami. (8 1 9 -3 -5 )
Cena losu trzy d zieśc i cent.
Losy wysyła kancelarya komitetu loteryj­
nego w Wiedniu, I., Reichsrathstrasse 3, 
tylko za przekazem pocztowym nalożytości 
zamówionych losów wraz z 2 0  c. za opłatę 

i wykaz wygranych.
Za 3 złr. w. a. II losów opłatnie 

z wykazem wygranych. 
K o m i t e t  l o t e r y jn y  
„resursy wiedeńskiej “.

a
s  i  

-o S
wi to 
bo £

H

Dr. H artm an n a

,Ą0XIUU1I “
najlepszy uznany środek leczniczy przeciw

śluzotokowi
u m ężczyzn

i u p ław o m  u k o b ie t ,
ściśle wedle lekarskich przepisów przyrzą­
dzony preparat, leczy bez wstrzyki­
wania, bez bólu i bez następnych 

chorób, świeżo powstałe 
ja k  bardzo zastarzałe 
gruntownie i odpowie­
dnio szybko. W yraźnie 
należy żądać Dr. Hartman- 
na Auxilium dla mężczyzn 
1u^  k? b ,e t> które je s t do nabycia wraz z pouczającą 

broszurą i biletem upoważniającym do je ­
dnej konsultaoyi w zakładzie Dr. Hart- 
manna, we wszystkich większych aptekach 

po cenie 3 złr. 80 c.

Główny skład: W . T w erd y
apt., I. Kohlmarkt 11 w Wiedniu.
Uwaga. P . Dr. H a r t m a n n ,  ordynuje 

od g. 9—2 i od 4—6 w swoim zakładzie, 
gdzie też jak najlepiej wyleczą, ja k  po­
przednio, wszelkie ckoroby skórne i 
tajne, szczególnie osłabienie męz- 
kie wedle nader uznanej metody, bez na­
stępnych cierpień, kiłę i wszelkiego ro­
dzaju wrzody. O lekarstwa stara się 
w sposób bardzo dyskretny. Honorarium 
skromne. Leczy także listownie. (48 58 )
te W ied n iu , S ła d t,  S e ile rą a sse

N r . 1 1 .
Skład Auxilium w Krakowie

u p. W. Redyka, aptek.

I

Osłabienia m ęzkie, choroby nerwów, tajne grzechy młodzieńcze i wyuzdania.
D ra  W ru n a

proszek peruwiański
(wyrabiany z ziół peruwiańskich).

Proszek peruwiański jes t jedynie i wyłącznie na to odpowiedni, 
g  aby zapobiedz każdemu osłabienia części rodnych i płciowych i tym 

0 /  sposobem usunąć u mężczyzny osłabienie męzkie (Im  potency?), a u 
—- kobi et  niepłodność. Również je s t nieocenionym środkiem leczniczym 

wewszystkueh zboczeniach ustroju nerwowego, w osłabieniach spowodowanych wskutek 
atraty soków I krwi, a szczególniej w osłabieniach męzkioh wskutek wyuzdań, sa ­
mogwałtu i nocnych pollucyj (jako jedynych skutków o s ł a b i e n i a ) ;  również we wszystkich 
chorobach nerwowych j a k : osłabieniu zmysłów, utracie siły ciała, bolach w krzyżach, 
piersi i głowy, migrenie, osłabieniu, melancholii, uporczywem zatkaniu, nerwowem drże­
niu rąk  i nóg, niedokrewności itd. (54 16-30)

Żaden środek znany w medycynie nie wyleczą tak pewnie i zupełnie w powyż­
szych chorobach, jak  Dra Wruna proszek peruw iański; nieszkodliwość poręczona.

Cena pudełka z dokładnym opisem I złr . 80 cent.
Składy w Hrakowie utrzymuje W. Redyk, apt. we Lwowie 8 . Kucker, w Czer- 

niowcach J. Golichowski. — Główny ajent: Al. Gischner, dyplom, aptekarz w W iedniu, 
Kaiser Josefstrasse 14.

Tego jeszcze nigdy nie toylo!
Z powodu zakupna bardzo znacznej partyi bielizny mezkiej, damskiej i dziecinnej, tudzież 

prawdziwego angielskiego Britannia srebra, mogę te towary Szan. Publiczności o blisko 50°/, 
taniej sprzedać, niż każdy dom fabryczny.

C E I S I  Ii .
Pięknie haftowana koszula damska szyfonowa, dawniej 3 złr., teraz 1 złr. 60 ct.

„ „ kaftanik damski szyfonowy „ 2 zlr. 60 ct., teraz 1 złr. 60 ct
„ „ biała lub szara spódnica damska, dawniej 3 złr., teraz 1 „ 80 „

Piękny fartuszek dowolnej barwy od 30 ct. wzwyż.
Srebro Britannia,  71 sztuk, tylko 8 złr. 40 ct,

Ogólnie znana firma

Alojzy R e is s m a n n
właściciel gruntu

W Bernie (Briinn)
doatarGza austryackich i węgierskich, bia­
łych i czerwonych wiD, starych i mło 

dych, z różnych lat, i  rozsyła: 
stare austr. lub węgierskie wiao, czerwone 

lub białe, w butelkach na dwa dawne
z a jd le .........................................po 40 c.

w butelkach 1-litrowych . . .  50
" * n . . . „  60 „

następnie:
starą syrmijską śliwowicę w butelkach po

1'/* l i tr a ..............................po złr.—-60
bardzo starą syrmijską śliwowicę w butel­

kach po 1 %  litra . . po złr. 1*— 
ws systko włącznie z butelką.

Na wina beczkowe pożyczam beczki na 
przeciąg trzech miesięcy.

Na żądanie wysyłam próbki. Spis roczni-, 
ków i cen przesyłam darmo, a kupującym 
poręczam, że wina są dobre i naturalne.

Wypłata za zaliczką. Znaczne kwoty kre­
dytuję na żądanie pewnym firmom za we­
kslem 120-dniowym, za bonifikacyą 2% 
odsetek. Tym sposobem wyłączone jest 
wszelkie nadużycie, dlatego liczę na zamó­
wienia z różnych stron. (430-3-)

6 noży stołowych 
6 widelców 
6 łyżek 
6 łyżeczek

12 „ dla dzieci
1 ciężka chochla 
1 „ chochelka
6 dobrych sztućców

6 pięknych łyżek na wety 
6 * „ widelców
6 „ filiżanek
3 ciężkie pucharki do jaj 
1 * „ sitko do herbaty
1 cukierniczka
2 talerzyki na cukier
2 piękne lichtarze stołowe.

Celem dostarczenia Szan. Publiczności dowodu, że wszystkie moje podania polegają na 
prawdzie, obowiązuję się niniejszem publicznie do wzięcia napowrót towaru, jeżeli się niepodoba.

Każde zamówienie wykonane bedzie rzetelnie i punktualnie za nadesłaniem 'zadatku, a 
reszta za zaliczką H H C I ' l i l i i V I I I  K e l l e r ,

(818.-2-4) w  W ied n iu  I I , C astellezgasse, N r 15, Thtir 10.

Do jedynego wynalazcy i fabrykanta prawdziwych wyrobów słodowych, leozniczo-pożyw- 
czych, c. k. nadwornego dostawcy prawie wszystkich panujących w Europie, pana Jana 
Hoffa c. k. radcy komisyjnego; posiadacza złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera 
znacznych orderów pruskich i niemieckich, w Wiedniu, fabryka: Grabenhof, 
Brftnnerstrasse Sr. 3; kantor i skład fabryczny: Brftunerstrasse Sr. 8.

Przeszło 100,000 ludzi zawdzięcza 
wynalazcy leczniczego piwa zdrowotnego 
z wyciągu słodowego Jana Hofla, 

powrót i utrzymanie swego zdrowia.
ś (Często wypowiedziane słowa przez samych wyleczonych).

_ n a jśw ie ż sz e  pub liczne

doniesienie wyleczenia i adres dziękczyń.
z 38 grudnia 1883 r.

Wielmożny Pan J A N  H O F F , c. k. nadworny dostawca i t. d. w W i e d n i u ,  Graben,
Braunerstrasse 8.

Wielmożny Panie! Od kwietnia cierpiałam na bardzo silny nieżyt krtani, 
przeciw któremu wszelkie przez lekarzy polecone środki okazały się bezsku­
tecznemu. Byłam tak zachrypniętą, że niemogłam ani słowa powiedzieć gło­
śno, miałam bardzo silne napady kaszlu, żadnego apetytu, niemogłam spać 
i dlatego okropnie schudłam i opadłam z sił. Wreszcie zwróciłam uwagę 
w jednej z tutejszych gazet na Pańskie doniesienie lecznicze (nieżyt krtani). 
Jakkolwiek nigdy nie byłam przyjaciółką wychwalać w gazetach, zdecydowa­
łam się jednak i zamówiłam w tutejszym Pańskim składzie, Pańskie wyborne 
piwo zdrowotne z wyciągu słodowego, cukierki słodowe i Pańską wyborną 
czokoladę słodową. Na uczczenie Pana, Wielmożny Panie, oświadczam, że za 
pomocą Boską i Pańskich doskonałych środków leczniczych, znacznie mi już 
lepiej. Czuję się daleko silniejszą i zdrowszą, mam dobry apetyt i spokojny 
sen i mogę zarządzać mojem gospodarstwem domowem, jak poprzednio Bog 
Najwyższy niech błogosławi i ochrania Wielmożnego Pana i niechaj zachowa 
Pana jeszcze przez długie lata dla dobra cierpiącej ludzkości. Jeszcze raz 
moje najserdecznie podziękowanie za Pańskie doskonałe wyroby lecznicze. 
Z szczególnym wysokim szacunkiem zostaję.

A n to n in a  K e r n e r ,  córka kapitana.
P r e s z b u r g ,  dnia 28go grudnia 1882 r.

WW Urzędowe lecznicze doniesienie __
naczelnych lekarzy cesar. i król. lazaretów wojskowych.
C. k. szpital garnizonowy Nr. 23 w Zagrzebiu Oba wyroby Jana Hoffa, piwo 

zdrowotne z wyciągu słodowego i czokolada zdrowotna słodowa okazały sie dla rekon­
walescentów, następnie dla cierpiących na nieżyt i drażnienia organów oddechu i trawie­
n ia , jako wyborne dyetetyczne środki wzmacniające. Czokoladę słodową można szcze­
gólnie polecia jako lecznicze zastępstwo kawy, a dla zdrowych i rekonwalescentów sta- 
n0^* ° “a “ rabione śniadanie. Br. Kaiser, naczelny lekarz sztabowy i oddziałowy. 

(2 0  it>) D r<  I s c h i t z ,  starszy lekarz sztabowy.
Niżej 2 złr. nic się nie posyła.

Pierwsze prawdziwe śluz rozwalniające Jana Hoffa piersiowe cukierki
takiciTzaż^daĆ Diebieskim P«Pierze- Przy »kopnie należy wyraźnie tylko

E S t o c W ^ o t ” 1?^*4 .W . ■ “ L O T O S ’ Tfauczyński, W. Redyk, A. S iedlecki,
W  F en / St \  anlP .  kup‘ w Rynku gh‘ Edw- Fuchs> E d- Kadler, Wiszniewski,
an t T b t A I Y  U “a KAZIMffiRZU: apt. „pod o rłem “ ; w PODGÓRZU: Skakalskl 
ant 1 w Giirtler, Zabystrzan apt.; wBUDZANOW IE: E. Jasieński
Jabłoński Dobrzeń i + ̂  ’ w BRODACH: wszyscy aptekarze; w DROHOBYCZU: T.
Jff Schnirch • w ?TAIłOSi i w m  GZBBNłoWCACH: J . Golichowski apt., bracia Tabakar, 
F B ra a łe w ie z  w  J „R o h m ap t’ Saul E lenberg , W isłocki ap t.; w JAŚLE:’
we T W O W T F -  7 l S W :  A' KarPiński apt.; w KOŁOMYI: J . Sidorewicz ap t.; 
YZhZrc lZ; to'Tir.rO. % B eiser, P. Mikolasch, K. Bałłaban; w NOWYM SĄCZU: J. 
ro t? /w t:7 n w w  ?K „k?f’ Y^BZEMYSLU: M. Krug, M. Kozłowski i poszczególne apteki; 
w RZESZOW IE: Schaitter & Co., Ed. Neugebauer; w SAMBORZE: K. Maresch apt." Ale- 
k «ew icz apt.; w SANOKU: Hochdorf kup.; w STANISŁAWOWIE: J . Macura ap t.; w 
S i  RYJU: D. J. Nussenblatt & Co.; w TARNOWIE: W. Muldner & Co.; w TARNOPOLU 

P P V’ ??*•> Fleischmann ap t.; w SUCZAWIE: Ed. Liszka apt.;
w ZORAWNIE: L. Tomaszewski ap t.; w SĄDOWEJ WISZNI: W. Włodzimirski aDt 
dalej we wszystkich renomowanych aptekach kraju. ’’

homeopatyczny

ZAKŁAD ORDYNACYJNY
TAJNYCH CHORÓB 

oafabienie męzkie, npławy, śluzotoki, 
wrzody wszelkiego rodzaju (świeżo powstałe w 3  
dniach) wyrzuty skórne choćby zastarzałe, upła 
wy « Kobiet wyleczą bez przeszkody w zawodzie 
w bardzo łagodny sposób, bez krajania i wypala­
nia, szybko i gruntownie od 26 lat jako  syfilidia- 
tnd  czynny lekarz wojskowy i cywilny odznaczo­
ny zło iym krzyżem zasługi. Także listownie. — 
Adres: I. Homeopathisclie Anatalt, Wieu. 
Ordynuje od 9—5 godziny codzień, L, Karntner- 
strasse Nr. 45. (6 9 4  9_36)

Wina węgierskie,
poręczone jako  naturalny czysty towar własnego 

chowu rozsyłam : (475 47-50)
wino wyskokowe czerwone słodkie p o . złr. 4 ' — 

„ czerwone lub białe, Ausstioh . . „ 2-80
” . » .»  » na wety . . „ 2  2 0

śliwowicę ( s ta rą ; .......................................... 3 .5 0
baryłkę na próbę zawierająoą 4  litry, wraz z ba­

ry łką opłatnie do każdej stacyi pocztowej.
Ed. R l t t i n g e r ,  właściciel winnic 
w W ersch etz  (w poł. Węgrzech).

Pora 1883. 
Waarenhaus „z. Polygon".

Illustrowany katalog konfekcyi damskiej 
tudzież zbiory próbek materyj przesyłamy 
na żądanie darmo. (829-5 -6)

S ch in n e re r  &  Gfrorner,
5, Bauernnaarkt 5 w  Wiedniu.

G u stow n e  (635-6-12

wiedeńskie obuwie.
Polecamy Szan. Publi­
czności jako tr w a le  i 
ta n ie , s ły n n ie  zn ne 

o b u w ie  firmy

„ z u i Hans Sachs"
Wien, I. Lichtensteg I,

która rozsyła dara o i Opłat, illustro 
wane c rn ki z opisem brania anarr.

L is to w n e  za m ó w ie n ia  b ę d ą  
p u n k tu a ln ie  w yk o n a n e .

MATICO GRIMAULT Co.
aptekarzy w Paryżu.

Skutki tego lekarstwa są niezawodne przy leczeniu rze- 
żączki; zadawanem ono bywa pod dwoma kształtami:

lo  SZ PR Y C O W A N IE  z MATICO G rim ault & Co.; 
w przeciągu lat ailKu zyskało sobie powszechne uznanie. W bar­
dzo krótkim czasie ule<za zupełnie najuporczywszs rzeżączki.

2o K A P S U Ł K I z MATICO G rim ault & Co. nie utru­
dzają żołądaa, nie sprawiają ani nudności, ani odbijania się, nie 
udzielają odrażającej woni urynie, jak to czynią wszystkie ka­
psułki z płynnej kopaiwy. (38-12-14)

Skład we wszystkich głównych aptekach; w K r a k o w i e  
w aptekach po. Trauczykskiego, Redyka  i Wiszniewskiego.

-<SW8>» «S8»-

Zakład
ORTOPEDYCZNY

w Wiedniu,
WAhrlug, Cottagjegjasse 

Nr. 3.

Przewodniczący tego zak łidu  mieszka tamże i prowadzi cały 
kierunek. Lekarskie opatrywanie pr«ez zarząd ę z ak łidu  doty- 
ozy skizywień i zeszptceń ciała, wyrostów i zapaleń kości i 
stawów, skróceń, zwężeń ścięgien, niknienia i porażenia mię- 
śai. Krewnym pacyenta zostawia się elo wo i wybór lekarzy 
do konsylium. Staranna opieka i w ikt tak  we wspó nych jak  
i oddzielnych pokojach. Ćwiczenia gimnastyczne, udzieianie 
nauk, języków, muzyki. — Bliższe objaśnienia, konsultacye, 
programy i przyjęć a w zakładzie od godziny 2—4.

(764-2-6) Br. v. NWeil, ces. radca i dyrekter.

Medal państw. Cheb 1881. Złoły medal Tryest 1882. Złoty medal Linz 1881.

ę>  d )
Guziki z perłow ej m ac icy  A u s t r ia

w różnych gatunkach, dobrym, średnim i zwykłym gatunku, dla wywozu i prowincyi, poleca 
I. Oraslitzer Perlmutter-Kuopf-F'abrik (zatrudnia 1250 robotników)

Z w eig , F ran k fu rter  <fc Comp.,
GRASLITZ w CZECHACH. (269-10-10)

Skład  w W iedniu: Zweig & Frankfurter, IX ., Kolingasse Nr. 11.

500 dukatów
zapłacę temu, kogo po użyciu

KOTHEGO WODY NA ZĘBY
(flaszeczba 35 ct.) kiedykolwiek znowu zę­
by zabolą lub komu z ust cuchnąć będzie. 
JOR. GEORGE HOVHG, emer. dostawca 

dworu. Modling pod Wiedniem, willa Kothe. 
Do nabycia we wszystkich aptek:,cli i han­
dlach w Galicyi. (551-6-)

Z n a c zn e  z n iie n ie  ce n y .
K A W Ę

WPROST z HAMBURGA 
rozsyła ja k  wiadomo w najlepszym gatunku

Karol Fr. Burghardt w Hamburgu
w workach po 5 kilo opłatnie z opakowa- 

waniem za zaliczką, 
aiocca praw. arab. b. szlach. 5 klg. złr. 
Menado wybór, w smaku „ „ „
Perłowa Ceylon b. d. i ł. „ „ „
mieszanina szszegl. p. god. „ „ „
Ceylon plantacyj.b. sm. „ „ „
jaw a złoto -brun. wybomr. „ „ „
Cuba niebiesko ziel. wspan. „ „ „
a f r y k .  Mocca dob. i wyd. „ „ „
Santos dobra i mocna „ „ „
Itio smaczna...............................„ .
Herbata w wielkim wyborze 

od złr. 1  do 6 .
za %

6-30 
5-40 
540  
530  
5-— 
4-70 
4-40 
3-90 
3 55 
325 
kilo

(64-23-)

Wiosna 1883.
Kto chce mieć coś pięknego na podarki 

lub dla własnej potrzeby, niechaj zamówi 
album z 1 0 0 0  rycin darmo i opłatnie

zak ładu  Rix w Wiedniu II.
Znajdulę s iew n iem  wszelkie nowości na 
każdem polu przemysłu: ozdoby, klejnoty, 
zegarki, towary tkane, bielizna, papier, 
zabawki gry fizyczne, zabawne i elektry­
czne przyrządy, żartobliwe przedmioty i 
g r y  towarzyskie, parasolki i parasole, ma- 
joliki, towary bronzowe i porcelanowe, 
szwajcarskie pudełka grające od 1-50 do 
500 złr., towary optyczne, trzewiki i rę­
kawiczki, towary chińskie i japońskie, 
przedmioty z chińskiego srebra , parfume- 
rye Atkinsona, Lubina i. t. d., towary 
szczotkarskie i gumowe, wiedeńskie to ­
wary skórzane i galanteryjne, iampy, przy- 
bory kuchenne, kapelusze, i laski i. t. p. 
w/największym wyborze po znanych tanich 
cenach.

Towary w ilości 12 złr . i wyżej wysyłany 
opłatnie. (640-3-b)
A d r e s :  B I X , I I . ,  w  W ied n iu .

Tylko prawdziwe z  następnym znakiem ochronnym: „Huste-Nichtu.
Wyciąg słodow y i karm elki z  miodowych z ió ł 

firmy L. H. P ietsch  & Co. w W rocławiu.
Ucznemi podziękowaniami nznane jako naj> 
skuteczniejsze i najlepsze dietetyczne 
środki pożywcze w kaszlu, kokluszu, ule­
życie, ckrypce, zaflegmleniu, cier­

pieniach szyi i piersi, od zwykłego nieżytu aż do suchot 
płuc. — Zwracamy na to uwagę! — Oprócz licznych uzn>.ó posia­
damy także urzędowe podziękowanie głównego zarządu Czerwo­
nego Krzyża w Petersburgu. (116-2) C

Składy mają w Krakowie apt E. Stockmar .pod Słoniem", K. Wi­
szniewski „pod Gwiazdą", F. Sobierajski „pod Słońcem" i H. Markiewicz „pod 
Lwem"; w Biały A Reichert apt.; w Brzesku W. Janoszek apt.; w Bor- 
szczowle M. Niemczewski apt.; w Dobromilu A. Grotowski apt.; w Dob­
czycach J. Biliński apt.; w Grybowie Teiszycfei apt.; w Jaśle R. Palch apt.; 
w Jarosławiu J. Rohm apt. i Wisłocki apt.; w Kańczudze R. Heger apt.; 
w Kostach wielkich I. Zieliński apt.; w Mielcu A. Pawlikowski apt.; w 
Millówce M. Q irmi apt.; w Rozdole E l. Kornberger apt.; w Skawinie 
K. Maytr apt.; w Sokalu Eug. Wysoczański apt.; w Tarnopolu Herm. 
Kabane aptek, i G. Jamrogiewicz aptek.; w Wojnlłowie E. Stieber aptek.; 
w Zorawnle J. W. Tomaszewski apt.; w Zydaczowie M. Bardasz apt.

B E E 6 E R A  LEKARSKIE

MYDŁO SMOŁOWO OWE
polecone przez słynnych lekarzy, używane bywa prawie w całej Europie z świetnym skutkiem

przeciw

wszelkim wyrzutom skórnym
Szczególniej przeciw przewlekłym liszajom i łupieżom , parchom , świerzbowi i pasożytowym wy­
rzutom, tudzież przeciw czerwoności nosa,_ odmrożeniom, poceniu n ó g , łupieżowi głowy i brody, 

H»y«8ło mgłowtowe zawiera l O f  tmoiawea drewalaaefo i wyróżnia sie 
znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych w handlu. Celem orasliaięeia faCaiowań 
należy żądać wyraźnie Bergers *ay<lł» smołowcowego i zwrócić uwagę na znany znak

fabryczny.
W  uporczywych c ierp ieniach skórnych używane bywa ze skutkiem zamiast mydła smołowcowego

B ergera  lekar. s ia rc z an e  mydło sm ołow cow e
lecz należy żądać wyraźnie tylko Bergera siarczanego mydła smołowcowego, gdyż zagraniczne

naśladowania są wyrobami bez skutku.
Jako  łsgnilntrjiiie mydło snolowcewe do usunięcia wszelkich satecay słraśai 

cery, przeciw wyrzutom skórnym i na głowie dzieci, jako niezrównane kosmetyczne mjdto 
•So coćzleuaegti my«te i kąptelt służy

BERGERA GLICERYNOW E MYDŁO SMOŁOWCOWE
zawieraj. 35*/, glieeryny i pachnące. C e n ®  s z t u k i  f a a ć d e g o  g a t u n k u  3 5  • .  z  U tro e z u tą .

Główna rozsyłka: aptekarz G. H E L L  w Opawie.
Na składzie we wszystkich aptekach monarchii. Główny skład mają: w KRAKOWIE 

pp- aptek. W. Redyk, E. Stockm ar, E. Radler, K. W iszniewski; w BOCHNI F. R eiss; w DEM- 
BICY F. H erzog; w KENTACH E. Sokalski; w KOLBUSZOWY Fr. Buczek; w MIELCU Pawli- 
ko.'™klT; w PODGORZU Skakalski; w RZESZOWIE A. Kalinowski i A. Karpiński: w NOWYM 
SĄCZU R. Jakubow ski i A. F ilipek; w ŻYWCU A. Blumenthal; w TARNOWIE J . Reid, E. Rank 

A. Tenezyn — i prawie wszystkie apteki w Galicyi. (397-10-24)

Bielizna w domu szyta.
Z pelecenia pierwszorzędnej firmy wiedeńskiej musimy z powodu rozwiązania fabryki 

następną bieliznę natychmiast pozbyć.
Towary niepotrzebują wychwalania, kto niechce wierzyć, niech nic nie zamawia, lub 

jak i drobiazg na próbę.
4000 kosznl damskich z wspaniałemi haftowanemi wstawkami, śliczny haft, sztuka 

złr. 1-50, tuzin złr. 16'50.
1500 kaftaników damskich, tensam w yrób, bardzo długich, ślioznych, sztuka 

złr. 1*50, tuzin złr. 16-50.
500 damskich kaftaników nocnych z najcięższego białego barchanu, sztuka 

złr. 1*50, tuzin złr. 16-50.
3501 najlep. szirting. koszul męzkich gładkich lub z haftem, z kołnierzem i man­

kietami, krój bardzo gustowny, sztuka złr. 1*00, tuzin 18 złr.
#500 s/4 chustek damskich t. z. konkurencyjnych z najlep. berlińskiej w ełny białej, 

szarej, drap, w paski ifp. Btosownie do życzenia, sztuka tylko 1 złr., tuzin 1 1  zlr. 
1500 Jedwabn. chustek na szyję z prawdziwego liońskiego jedw abiu, z desenia­

mi, bardzo modnych, y2 tuzina złr. 1-95, tuzin zlr. 3*80.
1805 par rękawiczek glansownych balowych lub na przechadzkę z naj­

lepszej skórki, dla pań 2  guziki, dla mężczyzn 1  guzik, para 65 c., b. pięk. tuzin złr. 7'50. 
1500 tuz. adamaszk. garniturów stołowych z deseniami kwiatów, składaj, się 

z obrusa i 1 2  serwet, niezbędne dla każdej rodziny, tylko złr. 3-80.
500 tuz. batyst, chustek do nosa z kolorowym brzegiem i szwajc. monogramem 

haftów., tuzin złr. 1 OO, bez monogramu 1 złr. 
lOO gorsetów damskich z Loffeblauchet, z Cloth z haftem , prawdziwy fiszbin, za 

trwałość ręczy się, sztuka złr. 1-95. (419 3 .5 )
Expeditions-Lokale der F irm a M X ,  Wien, P ra te rs tra s se .

W ysyłka za gotówkę lub za zaliczką, powyżej 30 złr. opłatnie.



CZAS < niedzieli i  Kwietnia 1883.

k s i ę g a r n i a  
K.Cfebetłmera i ipółki

w Krakowie, 
otrzymała na skład główny 

POROZBIOROW E

Aspiracye polityczne
narodu polskiego,

napisał S t a n i s ł a w  Z.. .
Wydanie drugie przejrzane. 

________Ccna 4 złr. (840-1-3)

Hakładem Księgarni

Seyfarłha i Czajkowskiego
W E  L W O W IE

w yszły :
Br. Leopolda Neumana, Zarys dzi­

siejszego europejskiego pra­
wa narodów, przełożony z II. wy­
dania przez Studentów wydziału prawa 
i administracyi Uniwersytetu Lwowskie­
go pod kierunkiem Profesora G. Rosz­
kowskiego, w dużej 8ce, 168 str., 
1 złr. 50 cnt.

Rwa kazania powiedziane w uroczy­
stość św. Stanisława Kostki w 
kościele 0 0 .  Jezuitów, oraz w święto 
Niepokalanego Poczęcia N. P. 
Maryi w kaplicy Zakonnic N. Serca 
Jezusowego, przez X. Izaaka Mikołaja 
Isakowicza, lwowskiego Ar­
cybiskupa obrz. orm, Cena 40 c.

Taż księgarnia otrzymała na skład:
Jauowicz Dr. Aleksander, €> świad­

kach. Studyum z historyi prawa nie­
mieckiego. Lwów 1883, w 8ce, 284 str. 
Ceną 1 złr. 50 cnt.

Tegoi, Kupno renty. Studyum hi- 
storyczno-prawne. Lwów 1883, str. 194, 
Cena 1 złr. 50 cnt. (825-1-2)

Nesłlera uniwersalna 
maszyna do siewu
koniczu i zboża, waży 
4*/« kilo, jeden człowiek 
obsieje za godzinę trzy 
morgi, tak w górnem 
położeniu jak  na równi­
nie; cena wraz z opa­
kowaniem 2 5  złr. 5 0  c. 
Może być pocztą za za­
liczką przesłana.

Także są na składzie młocarnie rę­
czne, sieczkarnie różnych rozmiarów, 
młynki do czyszczenia zboża patentu 
Scbmida, trieury, siekacze do buraków 
i ziemniaków, oraz ekstyrpatory, — 
w handlu J. Bulslewicza w Bochni 
i Jakóba Polaka i Syna w .Jaśle. 
Na żądanie przesyła się cenniki. (856-1-8)

Ł in o leow e
kobierce korkowe.

Bardzo trwałe nakrycie na podłogę, bez kurzn, 
niezbędne dla w ill, doskonała oonrona przeciw 
wszelkiej wilgoei. Skład m ateryj pokojowych, 
chodników, podkładów pod umywalnia w najroz 
maitszych wzorach. (879-1-13)
F . C. C ollm ann’s  N a ch f. (A . Reichle) 

w W iedniu, I., Johannesgasse 25.

I

? D l a c z e g o ? |  
?  t a n i o ?

ponieważ całą moją b i e l i z n ę  w domu 
robię i zadawalaiam się bardzo skromnym 

zyskiem.
Pięk. koszula męzka potrójny gors złr. I -20 
Bardzo piękna koszula męzka z szyfonu, 

kretonu i Oxfordu złr. I '60, l -80, 2, 2-50 
Para kalesonów z mocnego płótna c. 70, 90 

„ v z rumburskiego płótna złr.
I '  10, I 30, 1-50 

Koszula damska z mocnego płótnp, ręczna 
robota złr. I *30 

Koszula damska z bardzo pięknego szyfo­
nu, kształt W enery złr. |-50 

Koszula damska szyfonowa bardzo piękna 
złr. I -10, 1-50, 180, 2, 2 50 

Koszula damska z ciężkiego płótna złr. I -80, 
2-20, 3, 3-50 

Nocny kaftanik dam ski, dobry gatunek, 
szyfon, złr. 1-20, 1-30, 1 50, 2, 2 50 

Majtki damskie, najlepszy szyfon złr. —’75,
I -10, 1-50, 1-80 

Spódnica damska barchanowa, ręczna ro­
bota złr. 1-30 

Prześcieradło bez szwu, rumburskie płótno 
3 łokcie dług. 2 łokcie szerok. złr. I -50 

Prześcieradło bez szwu, najlepsze rumbur- 
sfeie płótno złr. 2 50, 3, 3 50 

6 ręczników do nacierania złr. P80, 2-50,
3‘, 3-50, 4

6  kołnierzy męzkich lub damskich różnego 
kroju, czworakich złr. I 1—

30 łokci rumburskiego płótna, */t szerok. 
złr. 8 '50

1 metr nankinu najcięższego 7, 35 cent,,
6/ ( 45 cent.

Leopold Grunwald,
fabrykant bielizny 

w W iedniu, I., Piankengasse 4.
Zamówienia zamiejscowe punktual­

nie za zaliczkę. (901-1-10)

O rz tn *

“ C. k. uprz.

3 cukierki 
 ̂SB babki

sio py
sok  z babki

| wroniej
s
ssao •
O 1 p
? wroniej stopy

najskuteczniejszy środek na kaszel, cierpienia szyi 
i piersi, paczka 1 0  c., sok 60 c. i 1 złr. (flaszeczki 
na próbę po 20 c.l Jedynie prawdziwy tylko u

pani L. Ilaist
fabryka w  W iedniu, M ariah ilferstrasse 116

Główny skład w Krakowie: u p. J ,  
Grnlen skiego apt. i J .J  W em la handel h.

Rozsyłka od 1 złr. wzwyż za zaliczkę. Zamó 
wieDia będą najszybciej w ykonane. (262-10-121

0!gólne? zebranie C z ło n k ó w  
T o w a r z y s tw a  O pieki 
S zp ita ln ej d la  d z ie c i  
w  K r a k o w ie  Odbędzie się 

we wtorek dnia 3 g o  kwietnia b. r. 
5 godz. 4ej popołudniu, w  sali Arcy 
bractwa Miłosierdzia przy ul. Siennej.

Na tem posiedzeniu, po załatwie­
niu spraw b i e ż ą c y c h , dokonane zo­
staną w yb ory  c z ło n k ó w  k o ­
m itetu  n a  n a stę p n e  trzy  
la ta . O ezem donosząc, przewodni­
cząca w Komitecie ma zaszczyt za 
prosić uprzejmie wszystkich człon­
ków Towarzystwa. (860)

— i

L. 7104,

Obwieszczenie.
m a g is tr a t  s ió ł .  k ró l. m. 

K r a k o w a  podaje do publicznej 
wiadomości, iż celeimdostawy n afty  
do oświetlenia przedm ieść m iasta K ra­
kowa, poczynając od 1 maja 1883 r. 
do ostatniego kw ietnia 1884 roku 

d b ęd z ie  sie w W ydziale ekono­
micznym M agistratu (2-gie piętro od 
ul. F ranciszkańskiej) w  dllill 9  
k w ie tn ia  b. r . o g o d z in ie  
1 2  w  p o łu d n ie  p u b liczn a  
l ic y ta c y a  za  p om ocą  o fert  
o p ieczęto w a n y ch .

Ilość dostarczyć się mającej nafty 
wynosi około 26.777 kilogr.

N afta winna być dwa razy rafino­
wana bezo doru w 30 stopniach Keam iura 
ciepła, nie zapalna, w 15 stopniach 
zimna nie marznąca i mieścić na j­
mniej 4 2  stopni ciężkości gatunkowej 
Baumego.

Dostawa odbywać się będzie czę­
ściowo w ilościach po 325 do 650 klg 
na miejsce przez N aczelnika straży 
lożarnej wskazane. N a ofercie przyle- 
nona m arka stęplowa na 50 ct. winna 
)yć przepisana, zaś na kopercie tej 
oferty winno być poświadczenie, iż 
kaueya w kwocie 500 złr. w gotówce 
ub w papierach państwowych warto­

ściowych w kasie miejskiej złożoną 
została.

Oferty w dniu licytacyjnym po 12-tej 
godzinie złożone, rozpoznawane nie 
)ędą. —  Bliższe warunki dostawy 

biurze ekonomicznem M agistratu 
godzinach od 9 do 12 w południe 

od 4 do 6 po południu przejrzane 
oyć mogą. (903)

Kraków  d. 20 marca 1883 r.

HJowo otw orzony
MAGAZYH TOWARÓW B Ł A W A T I C I I KONFEKCYJ DAMSKIM

•V. S O B O L E W S K IE G O
w Krakowie, przy wstępie w ulicę Grodzką Nr 3.

poleca na porę wiosenną
wybór nowości na suknie w jedwabiu, wełnie, satinetach, baty­

stach^ fularach i perkalach kolorowych. Aksamity i materye jedwabne lyońskie, 
nustłu himalayan i wełniane, kołdry flanelowe i podróżne, pledy, kapy i serwety 
gobelinowe, kapy pikowe, firanki giupiurowe i muszlinowe, perkale białe, materye 
podszewkowe, muszliny i t. d. i t. d. Płótna, ręczniki, chusteczki do nosa i ściere- 

. , czki wyrobu krajowego.
WielKi wybór gotowych sukien, płaszczy, paletotów i okryć damskich 
Zamówienia przyjmuje i wykończa w własnej pracowni na czas ściśle ozna' 

czony po cenach umiarkowanych, podług modeli i żurnali paryzkich i berlińskich 
P iobki na żądanie opłatnie odwrotną pocztą.
Towary doborowe. Ceny stałe i umiarkowane. (855-1-10)

Hurtowny handel win hiszpańskich Vinador
dom dowozowy zagranicznych win w Wiedniu — Hamburgu, poleca swoje uznane za dobre 

szczególności w oryginalnych butelkach:

lecznicze wino Malaga 
Madeira Crown. . . . 
Xercs de la Frontera . 
W ino P ort douro . . 
Yaldepenas czerwone . 
Lacrimae Christi. . . 
Cipro very old

1 but. V, but. 
złr. 2-50 '  1-30
„ 2-50 1-30
„ 2-50 1.30
„ 2-50 1-30
„ 2'— 1-30
„ 3 ' -  160

2 0  1-10

Chablis . . .
Mćdoc . . .
St. Julien. . .
M argaux. . .
Niersteiner . .
Liebfrauenmilch

1 but. '/, but- 
złr. 2 50 1-30 

„ 1-20 - - 6 5  
„ 1-50 - - 8 0
„ 2 - -  1-5
» I ' -  -60
„ 2 -— 1-10

W szystkie te wina uznała c. k. s t a c y a  próbiercza w K losterneuburgu jako prawdziwe 
w y b o r n e . -  Do nabycia tylko u pana (773 1-3)

Stanisław a Feintucha w  K ra k o w ie .

JOZEF FRIEDLANDER
III. h in tere Z o lla m tsstra sse  Nr. 13 

w Wiedniu
dostarcza punktualnie po najtańczych 

cenach

s t a lo w e  p łu g i Rajol
1 odznaka państwowa w Lundenburgu 

Pracnera wydobywacze buraków po 20 złr . 
Patentowe elewatory słomy po 350 złr .

Kosiarki, grabie do siana, p rze trząsane  siana" 
sieczkarnie, tri ery, orygin. ameryk. motory wia 

traki i t. p. i t. p.
Katalog opłatnie i darmo. (778-1-18)

SZC ZEG O LN O SC : ■
M A W A. I

Polecam po następnych bardzo tanich cenach j 
kawę

prawdz. arab . Mokka bardzo dc 
Menado brunatną bardzo dobrą.
Jawa złotą Menado . . .
Jawa żółtą bardzo dobrą . . .
Złotą Jawę . . . . . . . .
Ceylon perłową . . . . . .

„ p l a n t a c y j n ą .....................

W a.
c. 661 tsp

62
57 M
50
46 o
60 CSJ

17 53 3*
50
48 rP

O

43 O
)>
77

40
37

5.
B

36 o
77 35 J p*

Perłową Mokka wyborną . . .
Jawa zieloną bardzo dobrą . .
St. Katharińa najlepszą 1 . .
Santos . . . . . . . . . .
Rio . . .  .....................................
Afrykańską perłową Mokkę . . 
w paczkach pocztowych netto 43/., kilo op ła ­
tnie i opakowane, bez kosztów do domu, za 
zaliczką. Wysyłam tylko najlepsze, czysto sma­
czne i silne kawy; obsługa zawsze rzetelna. 

A u g u s t  Ń c l i i n l e l i i i i ,  dowóz kawy 
[771-1-6] w Hamburgu.____

PRAW DZIW E ZNIŻENIE CENY!

K A W A
w najlepszyoh gatunkach prawdziwie po cenach 

en gros ze znanego składu rozsyłkowego
Rob*? Kap-herr, Hamburg-,

w workach po 43/ 4 kilo rzeczywistej objętości 
(nie brutto 5 kilo zamiast netto) opłatnie i z o- 

pakowaniem za pobraniem poczt.
Ilio, m ocna................................................... zjr- 3 .2 5
Domingo, bardzo smaczna. . . . 3  gg
Santos, bardzo mocna, piękna. . . ” 3 .75
Jaw a, zielonko wata, delikat., mocna „ 4-10
Cuba, zielona, b. dobra, mocna . . „ ' 4-45
Jaw a I I ,  złoto-żółta, b. d., delik. . „ 4-20
Jaw a I , złotożółta, najlepsza . . . „ 4-go
Perłow a IHocca, dobra, spora . „ 4-75
Ceylon, niebieskawo ziel., szlachet.. „ 5-30
Ceylon perł. najwyborniejsza . . „ 5 40
Menado najsmaczniejsza............................   5-85
Mocca prawdz. arab. najaromatycz. . „ 6  45
Polecić warto mięszaninę kawy: Perłowej Cey­
lon z Jaw ą I. W szystkie gatunki są czyszczone 
i przesiewane a więc niema w nich kurzu, śmie- 
oi ani czarnych ziarnek. Za rzetelność moich po­
syłek otrzymuję ciągle podziękowania. (58 7-131 
Największa oszczędność, brać wprost odemnie!

mstylki Bilińskie
(bilińskie cukierki n a  n ie s traw n o ść )

okazują się jako  wyborny środek w paleniu żołądka, nieżytach żo­
łądka, nieregularnem trawieniu wogóle, a w atonii przewodu żołąd­
kowego i kiszkowego, z powodu siedzącego sposobu życia, są szczególnie 
polecenia godne. (881-1 6)

S k ła d y  we w szystk ich  h a n d lach  w ó d  m in era ln ych j 
te ap tekach  i  sk ładach  tow arów  ap tekarsk ich .

Dyrekcya zdrojowa w Ki linie (Gzecluj).

^gSH5a5H5H5H5iSESE5E5i5B5a52515B5ZSa5ZS15H5HH5ara5Z515H5E5B5ESH5iSE5H5H5B5^

I ORFlVRERIE ” CHRISTOFLE
t Znak fabryczny.

słynne w świfcie, mocno posrebrzane i pozłacane towary metalowe.
P F  J ed yn e  zastępstw o  p ra w d z iw eg o  sreb ra .

Wyroby w  Paryżu i Karlsruhe.
Pierwsze odznaczenia na wszystkich wystawach powszechnych.

Polecamy nasze uznane za trwałe, za poręczeniem i podaniem ilości srebra mocno 
posrebrzane i pozłacane serwisy stołowe od zwykłego serwisu, aż do artystycznej 

zastawy, w czem zawsze posiadamy bardzo obfity skład.
Kompletny serwis, mianowicie:

a

12  łyżek . . . .  
12  w idelców . . . 
12  noży . . . .  
12  łyżeczek . . .
12  widelc. do wet. 
12 łyżek „ „
1 2  noży „ „

1 chochla . . .
Serwis ten z

złr. 1 7 --  
17 — 
17 — 
9 — 

15-— 
15-— 
1 5 - -  

5 30

1 chochelka . . . złr. 3-20 
1 łyżka do jarzyn . „ 4-20 
1 „ „ kompot. „ 3'50
1 „ „ sosów . „ 3-50
1 łyż. d. pos. cukru „ 3-50
1 musztardniczka . „ 5-50
2 podwój, solniczki „ 7 25 
1 serwis do krajania „ 7 50

dobrego srebra kosztowałby około 1000  złr., zatem wypada na każdy 
rok 60 złr. straty  odsetek, czcm w przeciągu 3 la t pokryć można wydatek za serwis O r -  
feorerie Christofle, który  trwa jeszcze długie lata a wreszcie małym kosztem może 
być na nowo posrebrzony.

C IU tlS T O F L E  du C l e . ,  w Wiedniu, Opernring 5.
I #  Nasze wyroby mają powyższy , , z n ą h  f a b r y c z n y 4* i całą nazwę C l i r l s t o f l e .  'g N S  
lllustrowane cenniki na_żądanie darmo. I W *  Przyjmujemy posrebrzanie wszelkich przed-

1 sorwis do sałaty . złr. 6 -— 
1 „ „ ryb . . „ 9-—
1 wkład n. ocet i oliw. „ 15-— 
1 szczypcz. d. cukru „ 1-75 
1 widelec . . . . „ 1-50 
4 podstaw, d. flaszek „ 8-50

kosztuje złr. 190-—

miotów metalowych. - Do nabycia po cenach fabrycznych w Krakowie u S
nj naszego reprezentanta Alfreda Biasiona. (772-1-12) jjj
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P ierw sze  c. It. uprz. T ow arzystw o ż e g lu g i parow ej
na Dunaju.

Wyciąg z porządku jazdy parowców pasażerskich
O g- 6  rano 

6 wiec.

1 8 8 3  r. a z  do odw ołan ia .
Z Preszburga do Wiednia codz.
Z Budapesztu „ „
Z Mochacza do Budapesztu „ l l p r z p

prócz tego w czwartek, piątek, niedziele, po ­
niedziałek, wtorok o 7 j3  z raca_ 1

7‘ Zemunia do Budapesztu w czwartek, sobotę, 
niedzielę, poniedziałek i środę o 6 rano.

Z Orszowy do Budapesztu w piątek, niedziele i 
wtorek przedpołudniem. v

Z Ruszczuku-Giurgewa do Budapesztu we środę 
piątek i niedzielę popołudniu.

Z Galaczu do Budapesztu we wtorok, czwartek
1 sobotę o godz. 9 przedpoł.

Z Konstantynopola
2  godzinie.

Z Odessy we czwartek** popoład.

o d  2 4  m a rca  
Z Wiednia do Preszburga codz. o g. 4 popoł.

„ „ Budapesztu „ B „ 7 rano
Z Budapesztu do Mochacza „ „ „12 w pó ł

prócz tego w poniedziałek, wtorek, czwaitek, 
piątek i sobotę o godz. 11  w nocy.

Z Budapesztu do Zemunia w poniedziałek, wtorek, 
czw artek , piątek i sobotę o godz. 11  w nocy.

Z Budapesztu do Orszowy4  stacyj najniższego 
Dunaju we wtorek*, czwartek i sobotę** o go­
dzinie 1 1  w nocy.

Przyjazd do Orszowy w czwartek* sobotę i ponie­
działek** popołudniu.

Przyjazd do Ruszczuku-Giurgewa w sobotę* 
poniedziałek i środę** rano.

Przyjazd do Galaczu w niedzielę** wtorek i czwar­
tek rano.

Przyjazd do Konstantynopola w niedzielę* i czwar­
tek** przedpołudniem.

Przyjazd do Odessy we wtorek** rano. z, uuessy wu czwartek** popoład. (886-1-)
UWAGA. Połączenie z Konstantynopolem odbywa s;ę v ia  Ruszczuk-Warna, mianowicie z Rusz- 

czuku do Warny koleją, a ztąd parowcom Lloyda, połączenie z Odessą v ia  Galacz. 
lo - ,oc, Ą Dyrekcja ruchu.

we wtorek * popołudniu o

Wiedeń dnia 19 marca 1833 r.

PIERW SZY I NAJWIĘKSZY
dom komisowy i wywozowy

m abll
i ZUPEŁNYCH URZĄDZEŃ DOMOWYCH

po największej części pochodzących od
d o s t o j n y c h  p a ń s t w .

Umeblowanie do salonów, jadalń, pokoi męzkich, budoarów, sypialń, pokoi gościnnych 
i przedpokojów we wszelkich możebnych kształtach — wszystko bardzo trwała robota 
z pierwszych zakładów — są wystawione po tanich cenach w podpisanym domu komiso.

wym i wywozowym uporządkowane pokojami.
Obrazy olejne, francuskie bronzy, jednem słowem wszystkie potrzeby do komoletnee-o

urządzenia mieszkań, i  \
D. FRIEM & WECHSLER’s Kommissions u. Exporthaus

Wicu, Stadł, Grabcu Nr. S, Klugang 8i»lcgelgasse Nr. 1.
Przyjmujemy na komisową sprzedaż meble z domów arystokratycznych 

§ tT  Prosimy uważać dokładnie na flrmę i adres. 'Wm Cenniki darmo.

Czcionkami Drukarni „Czasu.1

Pierwszy i największy zakład

nagrobków i pomników
SOMfflER &  W E U IG E R  w  W ied n iu

poleci si§ do wjkonania robót iz źoiarskich i kamieniarskich, jak : całko­
witych grobów  fa m ilijn y c h , pom ników  i t. d. na wszystkie strony 
panitwa austryaeko - węgierskiego. (561-5 20)

W ykonanie dok ładn e i  p iękne  — cen y b a rd zo  tanie.

l i 0 7 P n  a n t o  k a r c i #  i Z Ukończoną prawie 
d (J lC l\C łl  o l \ l  dwuletnią praktyką, 

z dobremi świadectwami, poszukuje miejsca. Bliż­
sza wiadomość u aptekarza Halinowshlego 
w Rzeszowie. (556-3-4)

Róże.
1000 r ó z  wysokopiennych, 3 — 5  stóp 

wysokich, uszlachetnienia zimowe, 
sztuka po 4 5  c., 12 sztuk 5  złr., 
starsze z małemi koronami sztuka 
po 1 złr.

W ysadki szparagowe Con-
novers Colossal, dwuletnie, 100 szt 
2 złr., za gotówkę lub za zaliczką 

Katalogi bezpłatnie. ( 8 3 8 - 2 - 6 )

Karol Freeg ê5
ogrodnik handlowy w K r a ko w i e  

przy ulicy Lubicz Nr. 30.

Cena zniżona*
„Nauka Rachunkowości państwowej1*

w polskiem wydaniu
Teodora  K u lczyck ieg o ,

c. k. radcy rach. i docenta Uniwer. lwowskiego, 
do nabycia po 3 z’r. u wydawcy albo w biurze 
Dyrekcyi galicyj. Kasy Zaliczkowej we Lwowie, 
R_,nek Nr. 17 na I. piętrze. (790-4-12)

s t f i p n o w a  m usztarda
w patent, opakowaniu. 

Victor Sell mid t A ifihnc
Wiedeńska szczególność,

najlepszy krajowy wyrób %  V. i V, 
kilo butelki, tylko prawdziwa ze zna 

kiem ochronnym, do nabycia w KRAKOWIE u  pp. 
Ant. Hawełki, E  Iw a rd a  Fuehsa, Jana iiliki i S p ., 
Mikołaja Jawornickiego, Jana Jan ’gi i Stanisława 
Feintucha. (402-9-20)
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Pracownia Kamieniarska
F a b i a n a  H o c h s t lm a

w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy, 
z a o p a t r z o n a  j e s t  w

m i ~
(697-8-12)

z najtrwalszego piaskowca, marmuru lub granitu 
wykonane, w różnych cenach, począwszy od 20 złr. 
Przyjmuje się również zamówienia wedle nadesła­
nych rysunków na roboty architektoniczne z pias­
kowca lub wapieńca własnych łomów i na posadzki 
różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe.

Ceny znacznie zniżone.
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PUBLICZNE PODZIĘKOWANIE.

w

WielużEj Pan D. Herzl w Wiedniu, l ,  A i r p s e  Hr. 1.
Czuję się spowodowanym, wypowiedzieć Panu niniejszem

n a jserd eczn ie jsze  p o d z ięk o w a n ie  za sz c z ę k ę  
zrobioną mi przez Puna W  p rzec ią g u  2 7 2 godzin."Mi­
mo n ie  do u w ierzen ia  k ró tk ieg o  czasu , w którym

sztuczne zęky
wykonsne zostały, są one tak n ad zw yczajn ie  dobre,
iż używam ich jakby inoje w ła sn e , dlatego też mogę Pana 
Publiczności najsum ienniej polecić.

Joach. Haim, nauczyciel muzyki,
Wiedniu, III., Adamsgasse JSr. I , I  St. Th. 21.

S zczeg ó ln ie  w a żn e  d la  m ieszk a ją ­
cych  n a  p row in cy i, k tórzy  z pow odu nau- 
zw yczajn ej szy ó k o śc i, m ogą w  p rzec iągu  3 4  & 
god zin  W ie d e ń  o p u śc ić , a  tym  sposobem  S  
oszczęd za ją  sob ie  d rog ie  h o te le . (767-2-3) £

V A M H O V T G N
czysty  rozpuszczalny  (761-2-52)

K I K I O
najlepszego gatunku. Przyrządzenie „natychmiast*. Jeden fu n t  wystarcza na 100 filiżanek
Fabrykanci C. J. van HOUTĘN & ZOON w W ee sp  w IIOLAATDYI.

— -* —~

M eda l za  p o s tęp  1S73 r .

J A M A  K L E I N A
pierwsza c. k. wył. uprzyw.

fabryka harmonijek i harmonij
w Wiedniu, VII., M ariahilferstr. 86.

Filia w Peszcie, Tabakgasse 10,
poleca bardzo piękne instrumenta z najlepszemi szko­
łami samonczenia, z dodatkiem więcej niż 1 2 0 0  naju- 
lubieńszych kawałków muzycznych ua jedno-, dwu- 
i trzyrzędowe harmonijki, następnie chromatycznie 
strojone i fortepianowe harm onijki, melofony, flety 
harmonijkowe, harmonio, inelodyony do krę.enia, naj­
piękniej ize harmonijki ustne itd. ‘ (830-2-3)

Harmonie 5 oktaw , pojedyncze 3  regestrow e  
7 5  z łr ., podwójne 95  z łr .

i potrójne, aż do 12  rejestrów zwyż. 
Roperacye w tym fachu będą najjzyb. i najlep. wykonano 

lllustrowane cenniki na żądanie darmo.

k ą p i e l e
Kaiser Franz Joscf-Bad

T t l f f c r  w Dolnej Styryi,
IKS*?’ (n ie  n a leży  ich za m ien ia ć  z  Rom erbad T iiffer), “ ^ 4 !

t u ż  przy Mai H  Tiiffer ,  stacyi austryack. kolei Południowej, w ślicznej okolicy, tak  zwan. styryj- 
skięj Szwaj("u} , 8  ^ ^  godz. z Wiednia oddalone. Tutejsze cieplico 38° Cels. okazują się nader 
skuteczne w  c e  pi en  a ch t n erw o w y c h ,  c h o r o b a c h  d o ln yc h  c z ę ś c i  c i a ł a  i k obiecych ,  o gólne i i i"o s ł a b i e n iu ,  
s k ó r y  M  d c l? zl<leJ r e k o n w a le s c e n c y i ,  g o ś ć c u ,  r e u m a ty z m ie ,  c i e r p i e n i a c h  s ta w ó w ,  d o le g l iw o ś c i a c h

J 1 wodF cieplicowej do picia osiągnięto w cierpieniach żołądkowych i  t. p.
doskonałe wyniki a za poradą wielu lekarzy urządzono osobny zdrój do picia.

, . ?P un)ńirkowanego miernie wilgotnego klimatu nadają się szczególnie do
własna 1 płuca w celu osiągnięcia ulgi i wyzdrowienia; należąca do

zakładu as a mleczarnia je s t najlepszą sposobnością do kuracyi mlecznych i serwatkowych.
. ,nl.L®3 ?a^ m leSZ?Z®d a n i  trudów, ani ofiar, aby zakład odpowicinio urządzić do najwy­
bredniejszych wymagań i aby starać się o wygodę dla Szan. gości kąpielowych.
t.n ip l ■ wielką kąpiel łachaniową, bardzo gustowne oddzielone kąpiele, wygodna
z lk e  kantelnwa^- ''estauracye, salon kuracyjny, czytelnię i salon do gry własną mm

, t- d- Piękne cieniste przechadzki i śliczna okolica nadaja, kąpielom dalszą sile 
wycieczek są w pogotowiu eleganckie powozy. E l e k t r y c z n e '  o ś w i e t l e n i e ,  połą­

czenie telegiaficzne i tekfonowc_ wo wszystkich budynkach zakładu.
Fora latowa rozpoczyna s i ę  I-go M a ja ,  wszelkie jednak lokale domu kuracyjnego moga być 

używane przez cały rok; l e k a r s k i  k i e r u n e k  o b e j m u j e  k a w a l e r  Dr. M. v. Schon-PerlalhoU ń tz ie k  
bliższych wyjaśnień do 15-go K w ie tn i a  w  W ied n iu  I. S c h o n l a t e r n g a s s e  9.  «™ eia

Zapytania przyjm uje wprost
Djrciicya Hai§er Franz Josef-Bad Tiiffer

(n i e  R o m e r b a d  T i i ffer )  w  S ty ry i .
Prospekta darmo._ _ _ _ _ _ _ _ _ ( 763-2 -6)._______ T eod or G l l l i k c l .

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakodńshi.


